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Z Y G M U N T  G R O D Z IŃ SK I (Kraików)

HODOWLA NARYBKU JESIOTRA

Ryby jesiotrowate występują dzisiaj w prze­
szło 20 gatunkach w strefie umiarkowanej pół­
nocnej półkuli. Główne Skupiska ich znajdują 
się w  zlewisku Morza Kaspijskiego, Azowskiego 
i Ochockiego. W czasach historycznych wystę­
powały oibficie we wszystkich prawie rzekach 
Europy. W śmietnikach osad rybackich z X— 
XIV wieku w Gdańsku spotyka się bardzo czę­
sto tarcze skórne jesiotra zachodniego Acipenser 
sturio L. Dzisiaj jesiotr ten należy u nas do wy­
jątkowych rzadkości. Podobnie wszędzie liczba 
jesiotrów w zetknięciu z nowoczesnym człowie­
kiem m aleje gwałtownie.

Ciało tych ryb, bardzo starych, bo znanych 
już z jury, wykazuje przedziwną mieszaninę 
cećh bardzo pierwotnych, z cechami świadczą­
cymi o wysokiej specjalizacji lub dowodzącymi 
zahamowań rozwojowych. Szkielet odznacza się 
może najwyraźniejszymi cechami pierwotnymi. 
S truna grzbietowa, jako dobrze rozwinięty ela­
styczny pręt, jest właściwym szkieletem osio­
wym. Na niej spoczywają od góry i od dołu 
drobne Chrząstki, których jednak nie spina ze 
sobą trzon w  pełny kręg. Podobnie pierwotne 
są: jelito z fałdem spiralnym powiększającym 
jego powierzchnię trawienno-chłonną, płetwa 
ogonowa asymetryczna, skrzela i stożek tętni­
czy serca, które są podobniejsze do takich sa­
mych narządów u ryb  spodoustnyoh niż u  ko- 
stnoszikieletowych.

Specjalizację jesiotrowatych widać w przy­
stosowaniach do pobierania dennego, drobnego 
pokarmu. Świadczy o tym  stosunkowo niewielki 
pysk przesunięty na spód głowy, obecność wą­

sików przy pysku, na których mieszczą się ciał­
ka dotykowe i smakowe. Także narządy zmysłu 
linii nabocznej, szczególnie na głowie są prze­
sunięte zdecydowanie ku jej spodniej stronie.

Szkielet czaszki jest wyraźnie zahamowany 
w rozwoju. Chrzęstna puszka mózgowa utrzy­
muje się przez całe życie, a kości powstałe 
w skórze, które powinny ją wyprzeć i zastąpić, 
obejmują ją jak pochwą. Istnieją więc dwie 
czaszki wsunięte jedna w drugą. Łuski rozwi­
jają się w sposób chaotyczny. Niektóre dora­
stają do rozmiarów dużych płytek, ustawionych 
w pięć wzdłużnych pasów. Inne łuski niedo­
rozwinięte są zapadnięte w skórze jako drobne 
wapienne ciała. Żadne z nich nie są pokryte na 
powierzchni ganoiną, suibstancją znaną u ich 
kopalnych przodków. Mózg ma jakieś niewyja­
śnione związki z narządem krwiotwórczym, któ­
ry  nakrywa go jako potężny pła t tkanki 'limfo- 
idalnej.

Wobec rozbieżnych tendencji w rozwoju róż­
nych narządów można się zastanawiać, czy zdo­
łały się one zespolić w  harmonijnie działający 
organizm? Czy ośrodki koordynujące czynności, 
ą  więc mózg i gruczoły dokrewne działają nale­
życie? Czy te ryby dają sobie dobrze radę 
w swoim ośrodku? Właściwie nie są to ryby 
wiele wymagające, jeżeli chodzi o warunki ży­
ciowe. Doskonale czują się w wodach słodkich, 
słonawych i słonych, znoszą dość duże wahania 
tem peratury, nie wymagają wielkiego natlenie­
nia wody, odżywiają się drobnymi zwierzętami, 
małe bezkręgowcami, wielkie rybami. Przyczy­
ną ich klęski w zetknięciu z człowiekiem jest to,

u
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R yc. 1. D z ia łan ie  ro z ta r ty c h  p rz z y sa d e k  n a  ta r la k i .  N a 
o s i rz ęd n y ch  czas po za s trz y k u , n a  o si o d c ię ty ch  te m ­
p e ra tu ra  w ody  z ta r la k a m i. K rzy w e  o zn acza ją  ro z rz u t 
czasu , w  k tó ry m  n a leż y  p o  z a s trz y k u  w y c ie ra ć  ry b y

że dojrzewają płciowo bardzo późno, nip. jesiotr 
zachodni (samce) w  7—9 roku życia, samice 
w 8—14. Podobne dane d la bieługi Huso huso L. 
wynoszą dla samców 12— 14 lat, dla samic 16— 
.18 lat. Są za to długowieczne; łowiono już bie­
ługi 100-1 etnie. Wiele jesiotrowatych staje się 
łupem  drapieżców w  okresie młodocianym, 
a  osobniki dojrzewające wyławiają rybacy bar­
dzo gorliwie ze względu na cenne mięso i ikrę 
(kawior) poszukiwane na całym świecie. Osob­
niki dorosłe ważą od 8 kg  (sterlet) do 1 500 kg 
{bieługa). Na ikrę wypada 20°/o ciężaru ciała.

Do rozrodu dochodzi coraz mniej osobników, 
bo rybacy polują na nie z zapałem, a same ryby 
nie odznaczają się zbyt wielką ostrożnością czy 
zaradczością. Pogłowie jesiotrów spada za tym 
stale i widocznie. Związek Radziecki — jako 
głównego (95%), a właściwie jedynego (produ­
centa jesiotrów na skalę światową — zagadnie­
nie to interesuje i niepokoi od dawna.

Wydawało się początkowo, że podobnie jak 
z rybam i łososiowatymi, wystarczy wprowadzić 
dla jesiotrów czais ochronny od odłowów i hołdo­
wać ich ikrę pozyskaną drogą sztucznego tarła. 
Tymczasem właśnie najobfitsze połowy je­
siotrów przypadają na okres ich wędrówek na 
tarło z morza w górę rzeki. Ponadto ryby te, 
np. bieługa, trą  się wprawdzie na wiosnę, lecz 
jedne z nich — rasa ozima — w ędruje na tarło 
już jesienią i zimuje w znanych rybakom to­
niach rzecznych, druga — rasa jara — wędruje 
wprost na tarliska od m arca do maja. Czasu od­
łowów w morzu nie można w żaden rozsądny 
sposób regulować. W ostatnich latach zaczęto 
w morzach zakreślać granice ostoi, w których 
przez cały rok nie wolno łowić jesiotrów. 
W Morzu Azowskim ostoja taka, o powierzchni 
wielu tysięcy kilometrów kwadratowych, znaj­
duje się u ujścia Donu w miejscu, w którym  
jesiotry chętnie przebywają, znajdując obfitość 
pokarmu. Tutaj więc rosną, stąd rozpoczynają

swe morskie i rzeczne wędrówki. Jesiotry rosną 
w Morzu Azowskim szybciej niż w Morzu Ka­
spijskim.

Sztuczne tarło nastręczało bardzo wiele trud ­
ności. Tylko wyjątkowo można przez masaż po­
włoki brzucha świeżo złowionego jesiotra uzy­
skać ikrę lub nasienie. Okres pełnej dojrzało­
ści gruczołów płciowych jest bardzo ‘krótki, sa­
mice przetrzymywane w  tym  okresie trą  się 
samorzutnie bez obecności samców. Przetrzy­
mywanie ryb  dojrzewających w zbiornikach po­
dobnych do tych, jakich używa się dla dojrze­
wania troci, prowadzi do degeneracji jaj.

Już blisko 50 la t tem u D z i e r ż a w i n  do­
szedł do przekonania, że gruczoły płciowe doj­
rzewają w związku z długotrwałą wędrówką na 
tarło. Ten wysiłek związany z płynięciem pod 
prąd czy też sama wędrówka m ają jego zdaniem 
wpływać na stan jajników i jąder. Dla spraw­
dzenia słuszności tego założenia Dierżawin zbu­
dował duży basen o kolistym Obrysie i dopro­
wadzał do niego wodę tak, że silny strumień 
płynął wzdłuż ściany dookoła i opuszczał go tuż 
obok wlotu. Jesiotry umieszczone w  takim  ba­

R yc. 2. P rz y c ią g a n ie  sieci k u  b rzegow i, k tó rą  ze s ta tk u  
za s taw io n o  n a  to n i

Ryc. 3. K rą g  w y c iąg an e j s iec i zw ęża się, w id ać  ry b y  
p lu sk a ją c e  ko ło  ry b a k ó w
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senie pływały tygodniami pod prąd. Część 
z nich rzeczywiście dochodziła do tarła i roz­
wój ikry przebiegał normalnie. Metoda ta jest 
jednak zbyt kłopotliwa i powolna, aby mogła 
być zastosowana na wielką skalę.

W trzydzieści la t później, kiedy poznano j'UŻ 
gonadotropowe działanie przysadki mózgowej, 
nauczono się doprowadzać do owulacji różne 
zwierzęta wyciągami tego gruczołu. Wtedy 
G e r  b i 1 s k  i postanowił wypróbować nową 
metodę na jesiotrach. Po kilkuletnich próbach 
wypracował bardzo prosty zabieg. Przysadki je­
siotrów obojga płci zdażących na tarło utrw a­
la się w acetonie, a potem suszy. Materiał taki 
można przechowywać w chłodni przez rok 
i dłużej bez obawy, że straci swe cenne Właści­
wości. Przysadki takie rozciera się w fizjolo­
gicznym roztworze soli kuchennej i wprowadza 
tarlakowi w formie zastrzyku. Rezultat jest 
prawie zawsze dodatni; w kilkanaście godzin 
później można tego osobnika wycierać.

Należało jeszcze ustalić, ile przysadek trzeba 
użyć do jednego zastrzyku i w ile goidzin po za­
biegu gruczoły płciowe dojrzewają. Zagadnienie 
pierwsze przeszło już próbę laboratoryjną, 
obecnie wynilki stosuje się już w produkcji. 
Chodziło o to, aby rybak-praktyk zatrudniony 
przy sztucznym wycieraniu jesiotrów otrzymał 
gotowy, dokładnie pod względem biologicznym 
mianowany preparat. W tym  celu rozciera się 
mechanicznie większą liczbę wysuszonych przy­
sadek na subtelny pył, miesza dokładnie i okre­
śla jego wartość gonadotropową w jednostkach 
„piskorzowych”, tn. takich, które doprowadzają 
piskorza określonego ciężaru do owulacji. Nor­
malna dawka powodująca owulację jesiotra 
składa się z ustalonej doświadczalnie liczby 
jednostek „piskorzowych”. Dzięki takiej prze­
róbce rozcier przysadek nie zaczopowuje strzy­
kawki i dawka jest prawie zawsze wystarcza­
jąca. Daje to znaczne oszczędności cennego gru­
czołu, dotychczas bowiem dla „pewności” dawki 
były zawsze przedozowane.

Zagadnienie drugie — określenie czasu upły­
wającego od zastrzyku do owulacji — rozwią­
zała D e 11 a w  ze współpracownikami. Po pro­
stu  próbowali oni co kilkadziesiąt minut, czy

Ryc. 5. R ybacy  w ażą  je s io tra , k tó ry  „Ryibchoz” z ak u ­
p u je  n a  ta r la k a

masując ściany brzucha ryby, można otrzymać 
próbkę ikry lub nasienia z doświadczalnego 
osobnika. Równocześnie co kilka godzin mie­
rzono tem peraturę wody w zbiorniku z rybami. 
Przebadano w ten sposób w  ciągu trzech sezo­
nów kilkaset osobników. Wyniki zestawiono 
w wykresie, w  którym na osi rzędnych zazna­
czono czas tarła po zastrzyku, a na osi odciętych 
tem peratury wody, w której badany osobnik 
przebywał. Jeden rzu t oka na wykres pozwala 
dokładnie określić, w ile godzin po zastrzyku 
należy jesiotry wycierać. Czas ten przy chłod­
nej wodzie znacznie się wydłuża.

Ryc. 6. J e d e n  z ty p ó w  p rzech o w aln ik ó w  ry b  p rzezn a - 
Ryc. 4. W y b ie ran ie  ry b  z sieci n a  łó d k ę  czonych  na  ta r la k i

ił*
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R yc. 7. W y d o b y w an ie  je s io t ra  z p rz e c h o w a ln ik a  innego  
ty p u , ab y  sp ró b o w ać , czy ju ż  ciecze

Kłopoty hodowców jesiotrów nie kończą się 
na tarle. Należy jeszcze ikrę  zapłodnić, hodować 
ją, a potem wylęgłe rybki doprowadzić do mo­
m entu, kiedy można je dość bezpiecznie w ypu­
ścić do rzeki. Do zapłodnienia należy użyć od­
powiednią ilość mleczka. Chodzi o to, aby za­
pobiec polispermii, częstemu zjawisku w przy­
padkach, kiedy zbyt dużo plemników atakuje 
ja ja  i kilka z nich może przedostać się przez 
liczne mikropyla do wnętrza. Ikrę jesiotrów 
otrzym aną do zapłodnienia waży się, oblicza 
liczbę jaj i według gotowej tabelki odmierza 
odpowiednią ilość nasienia. Nasieniem polewa 
się ikrę, miesza wszystko razem z wodą i po 
pięciu minutach zapładnianie jest zakończone.

Ryc. 8. P o b ie ra n ie  p ie rw sze j ik ry  do p ro b ó w k i

Ikry tej nie można dać jednak zaraz do apa­
ratów  wylęgowych. Jaja jesiotrów pokrywa bo­
wiem warstwa śluzu, k tóry w wodzie nabiera 
lepkości i może w aparacie wylęgowym skleić 
je w twar<dą bryłę, w której zamarłyby rozwi­
jające się zarodki. Wystarczy jednak przemyć 
jaja już zapłodnione przez pół godziny w na­
czyniu z wodą, w której rozpuszczony został 
muł z dna toni rzecznej. Muł pochłania z po­
wierzchni jaj całą substancję kleistą.

Do wylęgu ikry używa się aparatów podob­
nych do tych, w których rozwijają się jaja troci 
lub pstrąga. Po ośmiu dniach przy temperaturze 
wody wynoszącej 13°C, lęgną się młode bieługi, 
12 mm długie, z wielkim zapasem żółtka w  żo­
łądku. Larwy przynosi się teraz z zaciemnionej

Ryc. 9. R esz tk i ik ry  w y d o b y w a  się  z ju ż  rozcię tego  
w zd łużn ie  ta r la 'k a

sali wylęgowej do betonowych zbiorników 
o średnicy około 2 m. Zbiorniki te stoją na 
otw artym  powietrzu pokryte dachem, k tóry  ma 
je zasłaniać przed zbyt silnym nasłonecznie­
niem. Woda tryska do zbiorników z ru r dopro­
wadzających; przelatując przez powietrze 
wzbogaca się w tlen. Larwom zaraz podaje się 
pokarm w postaci drobnych rozwielitek. Nauka 
łowienia ich rozpoczyna się, zanim jeszcze żo­
łądek ma na nie miejsce. Skorupiaczki znaj­
duje się wtedy tylko w pyszczku larw. Gdyby 
pokarm podawać rybkom po strawieniu żółtka, 
nie nauczą się z niego korzystać i giną z głodu. 
Kiedy rybki nieco podrosną, dostają do jedzenia 
wazonkowce. Po osiągnięciu około 25 mm dłu­
gości przenosi się je do dużych płytkich stawów,



81

Ryc. 10. B aseny  betonow e, w  k tó ry c h  ro z w ija ją  się 
la rw y  ry b

gdzie żywią się pokarmem naturalnym. Jako 
rybki trzechgramowe są wypuszczane do rzeki.

Jak  duże znaczenie przywiązuje się w  ZSRR 
do hodowli narybka jesiotrów, świadczy fakt, 
że w ostatnich dziesiątkach lat powstało w  do­
rzeczu Morza Kaspijskiego i Azowskiego kilka­
naście wylęgarni jesiotrów. W sezonie pracuje 
w każdej z nich 100—200 osób. Produkcja jed­
nej stacji .wynosi 2—5 milionów sztuk ryb  na­
dających się do wypuszczenia na wolność. Pew­
ne pojęcie o rozmiarach hodowli daje zapotrze­
bowanie na karmę dla rybek. Np. w  „Rybcho- 
zie Rogożkino” nad Donem dzienna produkcja 
wazonkowców wynosi 10—15 kg.

Hodowla narybka w ten sposób postawiona 
powinna w ciągu najbliższych dwudziestu lat 
umożliwić podwojenie odłowu ryb jesiotrowa- 
tych w Morzu Kaspijskim i Azowskim. W toku 
są próby z krzyżówkami jesiotrowatych, które 
na ogół udają się łatwo. Dużo nadziei wiąże się 
z krzyżówkami ster 1 eta- Acipenser ruthenus L. 
i jesiotra rosyjskiego A. giildenstddti Brandt. 
S terlet jest rybą osiadłą w rzekach, rośnie po­
woli i osiąga 80 cm długości. Jesiotr rosyjski 
rośnie szybko, dochodzi do 230 cm, lecz jest 
rybą wędrowną. Krzyżówki są przeważnie ry ­
bami osiadłymi, obdarzonymi szybkim wzro-

Ryc. 11. T ace z ziem ią, w  k tó re j ro z w ija ją  się w azon - 
kow ce. W ystaw iono  je  n a  św ia tło  słoneczne, aby  w a - 
zonkow ce zm usić  do zg ro m ad zen ia  się na  dn ie  n aczy ­
nia. U ła tw i to  usun ięc ie  ziem i i  zeb ran ie  zw ie rzą tek

stem. Zarybia się nimi jeziora zaporowe, 
np. Morze Cimlańsikie. Krzyżówki bieługi i je­
siotra rosyjskiego, które wpuszczano do ostoi 
w Morzu Azowskim przypominają wyglądem 
jesiotra. Rosną jednak bardzo szybko, jak to 
stwierdzono na osobnikach złowionych po rocz­
nym i dwuletnim pobycie w morzu. Jeżeli 
tempo wzrostu się utrzyma, to za 6—8 lat bę­
dzie się łowić osobniki ważące po kilkanaście 
kilogramów. Wobec dotychczasowych wyników 
podniesiono produkcję krzyżówek w Rogożkino 
do 600 000 sztuk rocznie.

Plany hodowców są, jak widać, daleko idące, 
ale realność ich będzie można sprawdzić do­
piero za kilkanaście lat. Wiemy z doświadczenia 
własnego, że zbyt optymistyczne planowanie 
prowadzi zdecydowanie do klęski. W tym  jed­
nak przypadku hodowcy pokonali już olbrzymie 
trudności, zanim doszli do bezbłędnej i maso­
wej hodowli narybku. Stworzyli ostoje w morzu 
dla rosnących ryb. Sondowali licznymi próbami 
skuteczność wypuszczania narybku normalnego 
i krzyżówek do morza. Zdaje się, że przewidzieli 
i zadbali o wszystko, co nauka może dać dzisiaj, 
aby ten wielki cel osiągnąć.

ST A N ISŁ A W  O STR O W SK I (G dańsk-W rzeszcz)

CHEMIA WODY MORSKIEJ

N au k a  nie m oże jeszcze obecnie w  sposób stanow czy  
odpow iedzieć n a  p y tan ie , ja k  p o w sta ły  oceany  z ich 
w o d am i o sk o m p lik o w an y m  sk ładz ie  chem icznym .

W oda m o rsk a  za w ie ra  w  postac i ro z tw o ru  lu b  za ­
w ie s in y  zw iązk i w szy stk ich  znan y ch  n am  p ie rw ia s t­
ków . D o tychczas w y k ry to  zw iązk i około s iedem dziesię­
c iu  p ie rw ia s tk ó w . W iększość z n ich  w y s tę p u je  w  b a r ­
dzo m a ły ch  ilo ściach , d a jąc y ch  się  w y k ry ć  ty lk o  przy

zasto so w an iu  now oczesnych , b a rd z o  czu łych  m etod . 
P rzew aża jący m  sk ład n ik iem  rozpuszczonym  je s t ch lo ­
re k  sodcfwy, k tó ry  n a d a je  w odzie  m o rsk ie j sm ak  słony. 
Z w iązk i m ag n ez u  są  p rzy czy n ą  gorzk iego  sm a k u  w ody  
m o rsk ie j.

Jeże li w y łączy m y  z n aszy ch  ro zw ażań  sikładniki sa ­
m e j w ody  — w o d ó r i t le n  — to  m ożem y s tw ie rd z ić  
obecność w  w odzie  m o rsk ie j ty lk o  je d e n a s tu  p ie r ­
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w iastk ó w , k tó ry c h  stężen ie  p rz e k ra c z a  je d e n  m ilig ram  
n a  k ilo g ram  w o d y  m o rsk ie j, czy li je d n ą  m ilionow ą. 
P ie rw ia s tk a m i ty m i, u ło żonym i w ed łu g  m a le ją c y c h  z a ­
w a rto śc i, są  n a s tę p u ją c e : ch lo r, sód, m ag n ez , s ia rk a , 
w a p ń , p o tas , b ro m , w ęg ie l, s tro n t, b o r i f lu o r. Jo n y , 
u tw o rzo n e  p rzez  te  p ie rw ia s tk i , s ta n o w ią  około  99,5% 
m asy  rozpuszczonych  su b s ta n c ji.

A n a liza  p ró b e k  w ody m o rsk ie j, p o b ra n y c h  w  w ie lu  
m ie js c a c h  ró żn y ch  oceanów , w y k a z a ła , iż w z a je m n y  
s to su n ek  ilościow y w yżej w y m ien io n y ch  p ie rw ia s tk ó w  
w zg lędn ie  u tw o rzo n y ch  p rzez  n ie  jo n ó w  je s t  w  do­
syć śc isłych  g ra n ic a c h  d o k ład n o śc i s ta ły , m im o  iż 
o g ó ln a  zaw arto ść  soli w  p ró b k a c h  w o d y  m o rsk ie j, p o ­
ch o d zący ch  z ró żn y ch  m ie jsc  oceanów , je s t w  p ew n y m  
s to p n iu  zm ien n a . S p o strzeżen ie  to  m o żn a  s fo rm u ło ­
w ać  ja k o  ta k  zw an e  p ra w o  s ta ło śc i sk ła d u  w ody  m o r­
sk ie j. S k ła d n ik i w ody  m o rsk ie j , p o d leg a jące  p ra w u  
s ta ło śc i sk ład u , n azy w am y  g łów nym i. S ta ło ść  s to su n k u  
g łó w n y ch  sk ład n ik ó w  dow odzi, że w o d a  oceanów  je s t 
d o k ład n ie  w y m ieszan a . P ro c e sy  m ie szan ia  się  w ód  o ce ­
an iczn y ch  zachodzą  ró w n ież  obecn ie  d z ięk i is tn ie n iu  
p rą d ó w  za ró w n o  poziom ych , ja k  i p ionow ych . N ie 
p o z w a la ją  one n a  z ró żn ico w an ie  s ię  sk ła d u  w ody  m o r ­
sk ie j z pow odu  d z ia łan ia  ta k ic h  czynn ików , ja k  n a ­
noszen ie  su b s ta n c ji z lą d u  p rzez  w o d y  rzeczne , w  k tó ­
ry c h  te  su b s ta n c je  s ą  z a w a rte  w  in n y m  s to su n k u  ilo ­
ściow ym  n iż  w  w odzie  m o rsk ie j . P ra w o  s ta ło śc i sk ła d u  
pozw ala  n a  ob liczen ie  z a w a rto śc i w  w odzie  m o rsk ie j 
su m y  rozp u szczo n y ch  w  n ie j sk ła d n ik ó w  n a  p o d staw ie  
s tw ie rd zo n e j d o św iad cza ln ie  z aw arto śc i je d n e g o  ze 
sk ład n ik ó w . O gó lną  zaw arto ść  rozp u szczo n y ch  sk ła d ­
n ik ó w  s ta ły ch , w y ra ż o n ą  w  g ra m a c h  n a  k ilo g ram  
w o d y  m o rsk ie j, n azy w am y  zaso len iem . T a k ie  o k re ś le ­
n ie  zaso len ia  w y m ag a  p rz y ję c ia  p ew n y ch  u p ro szczeń  
w  p o ró w n a n iu  do  rzeczy w is teg o  sk ła d u  chem icznego  
w ody  m o rsk ie j.

P o d s ta w ą  do ob liczen ia  zaso len ia  w o d y  m o rsk ie j 
je s t  dośw iad cza ln ie  s tw ie rd z o n a  zaw a rto ść  w  n ie j 
ch lo ru , k tó rą  u s ta la  się p rzez  m ia re c z k o w a n ie  a z o ta ­
n em  s re b ra  w  śc iśle  o k re ś lo n y ch  w a ru n k a c h , g w a ra n ­
tu ją c y c h  d użą  do k ład n o ść  p o m ia ru . N a p o d s taw ie  za ­
w a rto śc i c h lo ru  oblicza się  zaso len ie  w ody  m o rsk ie j 
ze  w zo ru  u s ta lo n eg o  n a  d ro d ze  d o św iad cza ln e j w  ro k u  
1902 p rzez  d u ń sk ieg o  b a d a c z a  K n u d s e n a :

S°/oo =  1,805 Cl%o +  0,030, 
gdz ie  S%o oznacza zaso len ie  w  g ra m a c h  so li n a  k ilo ­
g ra m  w ody , a  Cl%o ilość g ra m ó w  c h lo ru  n a  k ilo g ram  
w ody . W  o cean ach  o tw a r ty c h  zaso len ie  w a h a  się  od 
33 do 37,5%o (g ram ów  n a  k ilo g ra m  w ody), za leżn ie  od 
po łożen ia  g eo g raficznego  i g łębokości. P a ro w a n ie  i z a ­
m a rz a n ie  p o w o d u ją  w z ro s t zaso len ia , d o p ły w  w o d y  
słodk ie j z k o n ty n e n tó w  o raz  to p n ie n ie  lodów  o b n iża ją  
z a w a rto ść  soli n a  p o w ie rzch n i. M ieszan ie  się  w ody  n a  
sk u te k  fa lo w a n ia  o raz  p rą d y  m o rsk ie  d z ia ła ją  w  k ie ­
ru n k u  w y ró w n a n ia  s ię  za so len ia  w  całe j m a s ie  w ody .

In acze j k sz ta łtu je  się zaso len ie  w  m o rz a c h  n a  pó ł 
o tw a r ty c h , ja k  n,p. w  B a łty k u , k tó ry  łączy  się  z M o­
rz e m  P ó łn o cn y m  jed y n ie  C ie śn in am i D uńsk im i.

D uża ilość w p a d a ją c y c h  do  B a łty k u  rz e k  p rzy czy n ia  
się  do w y s ła d z a n ia  jeg o  w ód. N a to m ia s t sz to rm y  z k ie ­
ru n k ó w  zach o d n ich  i p ó łn o cn o -zach o d n ich  p o w o d u ją  
w lew y  do B a łty k u  p rzez  C ie śn in y  D u ń sk ie  w ody  oce­
an iczn e j o zaso len iu  d a lek o  w ięk szy m  n iż  a k tu a ln e  z a ­
so len ie  w ody  b a łty c k ie j. W oda o w ięk szy m  zaso len iu , 
ja k o  cięższa, tw o rzy  w a rs tw ę  p rzy  denną . R o z p rz e s trz e ­
n ien ie  s ię  te j św ieżej w ody  n asy co n e j tle n e m  p ow o­
d u je  odśw ieżen ie  w ód  B a łty k u , w  szczególności zaś

w ód w  g łęb iach  teg o  m orza , co m a  p o d staw o w e zn a ­
czenie b io logiczne. F a lo w an ie  o raz  p rą d y  d z ia ła ją  
w  k ie ru n k u  w y ró w n y w a n ia  się zaso len ia , jed n ak że  
is tn ie je  zaw sze  duża różn ica  m ięd zy  zaso len iem  w ody 
po w ierzchn iow ej B a łty k u , w ynoszącym  około 7%o na  
o tw a rty m  m o rz u  w  jeg o  środkow ej części a zaso len iem  
w ód w  g łęb iach  te g o  m orza .

W ysokość zaso len ia  je s t p o d staw o w ą cechą  w ody 
m o rsk ie j. D ecydu je  ona o ro d z a ju  fa u n y  i f lo ry  d a ­
nego  m o rza , a łączn ie  z te m p e ra tu rą  s ta n o w i o w ła sn o ­
śc iach  fizycznych , ja k  na  p rz y k ła d  gęstość w ody  m o r­
sk ie j. G ęstość m a  d ecy d u jący  w p ły w  n a  p o w staw an ie  
p rą d ó w  m orsk ich . D la teg o  te ż  zaso len ie  w ód  B a łty k u  
je s t  p rzed m io tem  s ta ły ch  o b se rw ac ji p laców ek  oce­
an o g ra fic zn y ch  p a ń s tw  teg o  re jo n u . O b serw acje  w ie lo ­
le tn ie  w y d a ją  się w sk azy w ać  na pow olny  w zro st za­
so len ia  w ód  B a łty k u .

W o d ró żn ien iu  od sk ład n ik ó w  g łów nych , sk ład n ik i 
w y s tęp u jące  w  w odzie  m o rsk ie j w  m in im a ln y c h  ty lk o  
ilo śc iach  — poniżej je d n e j części n a  m ilion  części w ody 
m o rsk ie j — n ie  w p ły w a ją  p ra k ty c z n ie  n a  zaso len ie , 
a  ich  zaw arto ść  n ie  pod lega  p ra w u  s ta ło śc i sk ładu . 
Z a w a rto ść  w ie lu  spośród  ty c h  sk ład n ik ó w  zależy 
w  znacznej m ie rze  od in ten sy w n o śc i ro zw o ju  m ik ro ­
f lo ry  w  w odzie  m o rsk ie j. O dnosi s ię  to  w  szczególno­
ści do zw iązków  k rzem u , fo s fo ru  i azo tu , k tó re  są  
su b s ta n c ja m i odżyw czym i d la  o rgan izm ów  ro ś linnych . 
W  w o d ach  pow ierzch n io w y ch  m órz  s tre f  u m ia rk o w a ­
n y ch  zaw arto ść  ty c h  zw iązków  pod lega  s iln y m  w a h a ­
n iom  sezonow ym , obn iża jąc  się w  o k res ie  w iosennym , 
a w ięc  w  okres ie  b u jn eg o  ro z w o ju , m ik ro flo ry , n ie ­
k ied y  do w a rto śc i zb liżonych  do ze ra  dla poszczegól­
n y ch  sk ład n ik ó w . T a k ie  obn iżen ie  się  zaw arto śc i je d ­
nego z ty c h  trz e c h  sk ład n ik ó w  p o w odu je  zah am o w a­
n ie  ro zw o ju  m ik ro flo ry  m o rsk ie j.

W  g łębszych  w a rs tw a c h  w ody , do k tó ry c h  n ie  do­
c ie ra  św ia tło , życie ro ś lin n e  n ie  m oże się  ro zw ijać  
i su b s ta n c je  odżyw cze n ie  s ą  w y cze rp y w an e . P rzec iw ­
n ie , g łębsze w a rs tw y  w ody  w zb o g aca ją  s ię  w  te  su b ­
s ta n c je  n a  sk u te k  ro z k ła d u  i m in e ra liz a c ji o b u m a r­
łych , o p ad a ją cy ch  k u  dołow i o rgan izm ów  ro ś lin n y ch  
i zw ierzęcych . P ro ces  m in e ra liz a c ji zw iązan y  je s t  n ie ­
roz łączn ie  z z aw arto śc ią  w o lnego  t l e n u  w  w odzie  m o r­
sk ie j. T le n  p o w o d u je  u tle n ia n ie  o rg an iczn y ch  zw iąz­
ków  azo tu  do azo tanów , a  zw iązków  fo s fo ru  do fo sfo ­
ran ó w , k tó re  to  zw iązk i m o g ą  być  p o now n ie  p rz y ­
sw a ja n e  p rzez  o rgan izm y  ro ś lin n e . K rzem io n k a  z obu­
m a r ły c h  ok rzem ek  p rzechodzi pow oli ponow n ie  do 
ro z tw o ru . Ż ycie ro ś lin n e  ro z w ija  się  szczególn ie  
b o g a to  w  w a rs tw a c h  pow ie rzch n io w y ch  ty c h  m órz, 
w  k tó ry c h  is tn ie ją  w a ru n k i p o w s ta w a n ia  p rą d ó w  w s tę ­
p u jący c h , w y n o szący ch  su b s ta n c je  odżyw cze k u  gó r­
n y m  w a rs tw o m  w ody . Je d y n ie  w  g ó rn y ch  w a rs tw a c h  
w ody, o trz y m u ją c y c h  d o s ta te c z n ą  ilość e n e rg ii p ro ­
m ie n is te j, m oże ro zw ijać  s ię  życie ro ś lin n e . G dzie n ie  
m a  w a ru n k ó w  p o w staw an ia  p rą d ó w  w stę p u ją c y c h , s ię ­
g a ją c y c h  p o w ie rzch n i m orza , ja k  to  się  d z ie je  w  m o ­
rz a c h  tro p ik a ln y c h , k tó ry c h  p o w ierzch n ie  z a le g a ją  n a ­
g rz a n e  m asy  w ody  o m a łe j gęstości, ta m  życie ro ś lin ­
n e , a ty m  sam y m  i zw ierzęce, je s t  ubogie, a w oda m a  
k o lo r c iem nego  b łęk itu . T ak ie  obszary  m ożna  by 
n azw ać  p u s ty n ia m i m órz.

W  g łębszych  w a rs tw a c h  n ie k tó ry c h  m ó rz , p o s ia d a ­
jący c h  og ran iczony  dostęp  do o tw a rte g o  oceanu , m oże 
do jść  d o  ca łk o w iteg o  zużycia  w o lnego  tle n u . N a s tę ­
p u je  to  ty m  ła tw ie j im  w ięce j w o d a  z aw ie ra  su b s ta n c ji 
o rgan icznych , p o w sta ją c y c h  z ro z k ła d u  o b u m arły ch
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organ izm ów , o p ad a ją cy ch  z w a rs tw y  pow ierzchn iow ej. 
W w a ru n k a c h  b ez tlenow ych  w y s tę p u ją  b a k te r ie  z u ­
żyw ające  t le n  z a w a rty  w  sia rczanach . R ów nocześnie 
w y w iązu je  s ię  s ia rk o w o d ó r, z a tru w a ją c y  w odę i u n ie ­
m oż liw ia jący  is tn ien ie  o rgan izm ów  żyw ych. Z jaw isko  
to  zachodzi n a  p rz y k ła d  w  M orzu  C zarnym , a  n iek ied y  
ró w n ież  w  g łę b ia c h  B a łtyku . C h a ra k te r  chem iczny 
su b s ta n c ji o rg an iczn y ch  w y s tęp u jący ch  w  w odzie m o r­
sk ie j je s t  t ru d n y  do u s ta len ia , jed n ak że  z id en ty fik o ­
w ano  do tychczas cu k ry , su b s tan c je  b ia łkow e, kw asy  
tłu szczow e i w itam in y .

T ak  sam o  ja k  s ta ła  część sk o ru p y  ziem sk ie j w oda 
m o rsk a  zaw ie ra  n a tu ra ln e  izo topy  p ie rw ia s tk ó w  p ro ­
m ien io tw órczych . Ilo śc i ich  n ie  s tw a rz a ją  n iebezp ie- 
czństw a  d la  o rg an izm ó w  żyw ych. Jed n ak że  p ro m ien io ­
tw órczość  w ody  m o rsk ie j je s t p rzed m io tem  sta ły ch  
o b se rw ac ji b ad aczy  m o rza  ze w zg lęd u  n a  n iebez­
p ieczeństw o  ro z p rz e s trz e n ia n ia  s ię  izotopów  p ro m ie ­
n io tw órczych , p o w sta ją c y c h  w  w y n ik u  p row adzonych  
od n ie d a w n a  w y b u ch ó w  bom b a tom ow ych  w  a tm o ­
sfe rze  i  pod  w odą. N iebezp ieczeństw o  zak ażen ia  w ód 
m o rsk ich  izo topam i p ro m ien io tw ó rczy m i s tw a rz a ją  
k ie ro w an e  do m ó rz  o dpady  z re a k to ró w  atom ow ych  
oraz ew e n tu a ln e  a w a rie  s ta tk ó w  o napędz ie  a to m o ­
w ym . Z do lność  n ie k tó ry c h  o rgan izm ów  ro ś lin n y ch  
i zw ierzęcych  n ag ro m ad zan ia  p ew n y ch  izo topów  p ro ­
m ien io tw ó rczy ch  p o w ięk sza  to  n iebezp ieczeństw o .

R o la  w ie lu  p ie rw ia s tk ó w , w y s tę p u ją c y c h  w  w odzie 
m o rsk ie j w  n ik ły c h  ty lk o  ilościach , w y m ag a  jeszcze 
w y ja śn ien ia . N ag ro m ad zan ie  się je d n a k  n iek tó ry ch  
z n ich  w  o rg an izm ach  ro ś lin n y ch  i zw ierzęcych  w sk a ­
zu je  n a  ich  zn aczen ie  b iologiczne.

Z a leżn ie  od w a ru n k ó w  w oda m o rsk a  rozpuszcza  lub  
w y sy ła  do a tm o sfe ry  gazy  w chodzące  w  je j sk ład . 
W ym iana  d w u tle n k u  w ęg la  m iędzy  w o d ą  m o rsk ą  
i a tm o sfe rą , po łączo n a  z re sz tą  z p ro cesam i chem icz­
nym i, m a  duże zn aczen ie  d la  re g u la c ji k lim a tu  n a  k u li

ziem sk ie j o raz  tw o rzen ia  s ię  osadów  dennych. W olny 
tle n  rozpuszczony  w  w odzie decy d u je  o is tn ien iu  fa u n y
m orsk ie j.

W środow isku  m o rsk im  p rz e b ie g a ją  skom plikow ane  
procesy  chem iczne i fizykochem iczne. W g ó rnych  w a r ­
stw ach  w ody, n ie  p rzek racza jący ch  g łębokości 200 m e ­
tró w , d o m in u jący  je s t p roces fo to syn tezy . C h a ra k te ry ­
styczną  cechą  re a k c j i chem icznych  o dbyw ających  się 
w  całe j m asie  w ody  je s t  to , że o d b y w ają  się one 
w  ogrom nej ob jętości m iędzy  sk ład n ik am i z n a jd u ją ­
cym i s ię  w  d u ży m  rozcieńczen iu . S tą d  w y n ik a  t r u d ­
ność u s ta le n ia  k ie ru n k u , w  k tó ry m  posuw a się  ew o lu ­
c ja  oceanów . R ozpo rządzam y  zb y t m ałym  o k resem  
obserw acji, aby  m ożna b y ło  te n  k ie ru n e k  ustalić .

W e w szy stk ich  p a ń s tw a c h  m o rsk ich  'badaniom  n ad  
sk ład em  i w łasn o śc iam i w ody  m o rsk ie j oraz n ad  p ro ­
cesam i chem icznym i w  n ie j zachodzącym i, pośw ięca  
s ię  dużo uw ag i. W y n ik i ty c h  b ad ań  m a ją  duże zn acze ­
n ie  zarów no  teo re ty czn e , ja k  i p rak ty czn e . Jeże li cho­
dzi o to  o sta tn ie , to  zw róćm y uw agę chociażby n a  ko­
nieczność o p raco w an ia  o p łaca lne j m etody  od sa lan ia  
w ody m o rsk ie j, co ju ż  obecn ie  d la  n iek tó ry ch  re jo n ó w  
k u li z iem sk ie j, ze w zg lęd u  n a  b ra k  ź ró d e ł w ody  sło d ­
k ie j, m a  p o d staw o w e znaczen ie , a d la  in n y ch  re jo n ó w  
będzie  w  p rzyszłośc i d ecydu jącym  w a ru n k ie m  rozw oju . 
Z w róćm y n a s tę p n ie  uw agę  n a  m ożliw ość w y k o rzy s ta ­
n ia  sk ład n ik ó w  w ody  m o rsk ie j ja k o  n ie p rzeb ran eg o  
ź ró d ła  w ie lu  .surowców . N iek tó re  sk ła d n ik i w ody  m o r­
sk ie j ju ż  obecn ie  są  w y d o b y w an e  ja k o  sól k am ien n a , 
m agnez, b rom , jod. N a p rzeszkodzie  do pe łn ie jszego  
w y k o rz y s ta n ia  tego  ź ró d ła  s to i m a łe  stężen ie  c en n ie j­
szych  sk ładn ików . Jed n ak że  w yczerp y w an ie  się  zaso ­
bów  n a  suche j części k u l i  z iem sk ie j, u d o sk o n a len ie  
m etod  techno log icznych  i p o tan ien ie  en erg ii spow o­
d u ją  zapew ne, iż w  p rzyszłośc i to  źró d ło  su row ców  
będzie  w  sze ro k im  zak res ie  w y k o rzy sty w an e .

LEO PO LD  P O M A R N A C K I (Radom )

Z BIOLOGII SIERPÓWKI

S y n o g arlica  tu re c k a , zw an a  inaczej s ie rp ó w k ą  
S trep to p e lia  decaocto  F riv . je s t w  P o lsce now ym  g a­
tu n k ie m  gołęb ia . P ochodzi z p o łu dn iow ej A zji, skąd  
p rzed  w ie k a m i d o ta r ła  do P e rs ji , P a le s ty n y  i T u rc ji. 
W prow adzona  sz tu czn ie  p rzez  T u rk ó w  n a  P ó łw ysep  
B a łk a ń sk i w y s tęp o w a ła  ta m  w  s ta n ie  dzik im  przez 
p rzesz ło  200 la t  i n a g le  od ro k u  1930 zaczęła  gw a łto w ­
n ie  p rze su w ać  się n a  pó łnoc, o s ied la jąc  się w  ty m  po­
chodzie n a  W ęgrzech , w  A u str ii, w  N iem czech, w  Cze­
chosłow acji, w  P o lsce , a  o s ta tn io  d o ta r ła  ju ż  i do k ra ­
jó w  sk a n d y n aw sk ich , z a jm u jąc  w szędzie  znaczne t e ­
re n y  i ro zm n aża jąc  się  n adzw yczaj szybko.

Je ż e li chodzi o P o lskę , to  po p ie rw szym  sp o tk an iu  
je j w  T a rn o w ie  w  1945 r„  w  ro k u  1947 no to w an o  po­
jaw ien ie  s ię  je j w  L u b lin ie , w  1949 r . w  K rakow ie , 
w  1950 r. w  P o zn an iu , w  1951 r. w  R adom iu  i W roc­
ław iu , w  1954 r . w  G d ań sk u , Sopocie, G dyni i M al­
b o rk u , a ju ż  późn ie j w  Łodzi, P ab ian icach , W arszaw ie, 
P łocku , P ru sz k o w ie  i  w  te n  sposób  zasięg  teg o  ga­
tu n k u  o b ją ł ju ż  dziś ca ły  k ra j ,  chociaż n ie  w e w szy st­

k ich  m ia s ta c h  s ie rp ó w k ą  ju ż  w y stęp u je , om ija jąc  w y ­
raźn ie  n ie k tó re  z n ich . N a p o tw ie rd zen ie , że n ie  w szy ­
s tk ie  m n ie jsze  m ia s ta  je j o d p o w iad a ją , p rzy toczę  fa k t, 
że w  d n iu  29 m a rc a  1960 r. od łow iłem  w  R ad o m iu  
5 sz tu k  s ie rpów ek , k tó re  zo sta ły  przew iezione  do o sa ­
dy  B odzen tyn  w  pow iecie k ie leck im  i ta m  w ypuszczo­
ne n a  w olność. P o  p a ru  ty g o d n iach  p o b y tu  synogarlice  
te  je d n a k  w y n io sły  się  i  po dziś dz ień  s ie rp ó w ek  
w  B odzen tyn ie  jeszcze n ie  m a.

Do now ych  m iejscow ości synogarlice  tu reck ie  p rz y ­
la tu ją  m a ły m i s tad k am i, z łożonym i z 4— 12 sz tu k  i z a ­
ra z  ro z b ija ją  się n a  p a ry , z k tó ry c h  każda  za jm u je  
w łasny  re jo n , do k tó reg o  n ie  w puszcza  innych . N a 
w id o k  obcej sz tu k i, z a p a d a ją c e j w  b lisk im  sąsiedztw ie , 
sam iec  z ok rzy k iem  p rz y la tu je  i zm usza p rzybysza  do 
ucieczki. T o sam o  m a  m ie jsce  n a  p a ra p e ta c h  ok ien  
i p rzy  k a rm n ik a c h , gdzie, poza m ie jsco w ą  p a rą , obcy 
okaz n ie  m oże się  pokazać. N a to m ias t p rzy  ro zsy p an e j 
k a rm ie  na  ziem i, ca łe  s ta d o  sie rp ó w ek  że ru je  n a  ogół 
zgodnie, n ie ra z  razem  z go łęb iam i dom ow ym i. Je ż e li
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chodzi o m a łe  g a tu n k i p ta k ó w , ja k  w ró b le , daw ońce, 
s ik o ry , to  sy n o g arlice  ż e ru ją  z n im i b a rd z o  ch ę tn ie , 
n ie  p rz e ja w ia ją c  żad n y ch  w ro g ic h  zam iaró w .

P rz e d  p rz y s tą p ie n ie m  d o  b u d o w y  gn iazda , sam iec  
sadow i się  gdzieś w ysoko  n a  a n te n ie  te le w iz y jn e j, na  
p rzew o d ach  te le fo n iczn y ch  lu b  s łup ie , ru sz to w a n ia c h  
czy u sch łe j ga łęz i i odzyw a się donośnym , m o n o to n ­
n y m  n aw o ły w an iem  „ u -h u u -h u , u -h u u - h u ”, t r w a ją ­
cym  codzienn ie  p rzez  d łu g ie  k w a d ra n se . T e  to k i sam ca  
o b se rw u je  się ta k ż e  i w ów czas, gdy  sam iczk a  zasiądzie  
n a  ja ja c h .

M iejsce  n a  gn iazdo  o b ie ra  sam ica , z re s z tą  m ie jsca  
te  są b a rd zo  ró żn o ro d n e . N a jczęśc ie j s ta n o w i je  zw y ­
k łe  ro zw id len ie  gałęz i d rzew a  p rzew ażn ie  liśc iastego , 
bez  w zg lęd u  n a  to , czy z n a jd u je  się ono n a  w ysokości 
10 czy te ż  3 m e tró w  n a d  ziem ią. N ie g ra  ró w n ież  
w ięk sze j ro li fa k t, że g n iazd o  b ędz ie  zb u d o w an e  n a d  
p o sto jem  sam ochodów , czy te ż  n a d  b a rd z o  uczęszcza­
n y m  ch o dn ik iem , czy b o isk iem  szko lnym , w  g ru p ie  
d rz e w  lu b  na  p o jed y n czy m  k lo n ie  a lb o  k a sz ta n o w c u  
a  n a w e t n a  g ru b e j, poziom ej gałęz i. W  ty m  Oistatnim 
p rz y p a d k u  stw ie rd z iłem , że s ie rp ó w k a  w  ogóle g n iazd a  
n ie  b u dow ała , a  jed n o  ja jo  leża ło  w p ro s t  n a  c h ro p a ­
w e j korze. N a d rzew ach  ig la s ty ch  g n iazd a  b y w a ją  
z re g u ły  u m ieszczane tu ż  p rz y  p n iu .

S am a b u d o w a g n iazda  je s t  b a rd z o  p ry m ity w n a . 
P ta k  u k ła d a  po  p ro s tu  po m o st z p a ty czk ó w , n a  k tó ­
ry m  um ieszcza  p o p rzeczn ie  d ru g ą  w a rs tw ę  i n a  t a ­
k ie j ażu ro w e j s ia tce  znosi ja ja . C zasam i je d n a k  do 
b u dow y  używ a k łaczk ó w  su ch e j tra w y , p e rzu , k o rz o n ­
ków  i w ów czas całość je s t  trw a lsz a , n ie  p o zw a la jąca  
n a  o b se rw o w an ie  z z iem i leżących  w  gn ieźdz ie  ja j, 
co m a b a rd zo  często  m ie jsce  p rzy  ta k  p rze św ie c a ją c e j 
s ię  n o rm a ln ie  b u d o w ie . P ra c a  p rzy  s ła n iu  g n iazd a  je s t  
p odz ie lo n a : sam iec  zb ie ra  m a te r ia ły  n a  z iem i w  n a j ­
b liższym  sąs ied z tw ie  u p a trzo n eg o  d rzew a, zaś sam icz ­
k a  seg reg u je  je  i u k ład a . B u d o w a  g n iazd a  p o s tę p u je  
dość szybko, gdyż sam iec  ra z  po  ra z  s f ru w a  n a  z ie ­
m ię  i z p a ty cz k iem  w  dziob ie  lec i po n o w n ie  do sam icy . 
Z asad n iczo  do każdego  lęgu  p ta k i te  b u d u ją  now e 
gniazdo , je d n a k  sp o ty k a łe m  się i z ty m , że s ie rp ó w k i 
k o rz y s ta ły  z teg o  sam ego  g n iazd a  n ie  ty lk o  w  czasie 
k ilk u  roczn y ch  lęgów , a le  n a w e t p rzez  sze reg  la t.

N a je d n e j n a  p rz y k ła d  z u lic  R ad o m ia  sy n o g arlice  
tu re c k ie  u s ła ły  g n iazdo  w  m e ta lo w y m  k o szu  do w s ta ­

w ia n ia  don iczk i z k w ia ta m i, p rzym ocow anym  tu ż  przy  
okn ie  n a  d ru g im  p ię trze  kam ien icy . Z  teg o  gn iazda  
p ta k i k o rz y s ta ją  ju ż  trz ec i rok , w y ch o w u jąc  m łode 
trz y k ro tn ie  w  c iągu  każdego  O kresu lęgow ego. P rz e ­
chodząc t ą  u licą  w idzi s ię  do k ład n ie  w y s ta ją c y  z kosza 
ogon w y s iad u jące j sam iczki.

D o p ie rw szeg o  lęgu  sierpów iki p rz y s tę p u ją  s to su n ­
kow o b a rd zo  w cześn ie . T o k u jące  sam ce  m ożna u s ły ­
szeć w  c iep le jsze  d n ie  d ru g ie j po łow y m arca , a  w  po­
c z ą tk a c h  k w ie tn ia  s ta rsz e  sam ice  ju ż  często siedzą  na  
ja ja c h . N a to m ia s t m łode  sz tu k i lęg n ą  się  n ieco  póź­
n ie j, pod  k o n iec  k w ie tn ia , a  n a w e t w  m a ju .

J a j  w  zn ies ien iu  b y w a  zazw yczaj dw a, a le  bard zo  
często  p ta k  w y lęg a  ty lk o  jed n o  ja jk o . W  raz ie  zn i­
szczen ia  lęg u  s ie rp ó w k i znoszą now e ja ja ,  n ie rzad k o  
w  ty m  sam ym  n a w e t gnieździe  a lbo  w  in n y m  u s ła ­
n ym  n a  ty m że  d rzew ie.

P ew n eg o  ra z u  n a  m łodym  w iązie , ro sn ący m  przy  
p łocie, sy n o g arlice  u s ła ły  gniazdo, w  k tó ry m  w y s ia ­
d y w ały  jed n o  ja jk o . W  czasie silne j w ich u ry , s z a rp ią ­
cej d rzew k iem , ja jk o  w y p ad ło  u leg a jąc  rozb ic iu . Po 
u p ły w ie  ty g o d n ia  sam ica  zn iosła  now e, lecz z a b ra ł je  
p so tn y  ch łopak . P ta k i n ie  da ły  za w y g ra n ą . Z b u d o ­
w a ły  na  ty m  sam ym  d rzew ie  d ru g ie  gn iazdo  i p onow ­
n ie  w y lęg a ły  jed n o  ja jk o , z k tó reg o  dochow ały  się 
w reszc ie  p isk lęc ia .

J a ja  sierpów k i, ja k  u w szy stk ich  gołębi, są  b a rw y  
czysto  b ia łe j o lek k o  p o ły sk u jące j sko rupce , k sz ta łtu  
o w alnego  o Obu jed n ak o w o  z ao k rąg lo n y ch  b iegunach , 
chociaż n iek ied y  z d a rz a ją  s ię  i okazy o zao k rąg lo n y ch  
p ię tk ach , lecz n o sk ach  zaostrzonych , p rzez  co ogólny 
k sz ta łt  ja jk a  je s t racze j g ru szk o w aty , n ie ty p o w y  d la  
ja j  gołęb ia . W y m ia ry  ja jk a  w y n o szą  p rzec ię tn ie  31X 
X21 m m , a w y lęg an ie  trw a  około  15 dni.

S am iec  s ie rp ó w k i sk u teczn ie  o dgan ia  in n e  w iększe 
p ta k i od sw ego gn iazda . W idzia łem  k ilk a k ro tn ie  ja k  
a ta k o w a ł k aw k i, n ie  ty lk o  u s iłu jące  usiąść  n a  d rzew ie, 
n a  k tó ry m  z n a jd o w a ło  s ię  gn iazdo , lecz n a w e t p rz e la ­
tu ją c e  obok niego. M łode po  w y lęg n ięc iu  są  bardzo  
n iedo łężne  i około 12 dn i p o zo sta ją  w  gn ieździe , po  
czym  po  u p ie rzen iu  się, n ie  u m ie ją c  jeszcze la tać , 
p rzech o d zą  n a  d a lszą  g a łąź  i  s ied zą  ta m  n ie ruchom o , 
p rz y tu lo n e  do sieb ie , dz ięk i czem u tru d n o  je  n a w e t 
zauw ażyć. Je d y n ie  n iższe gałęz ie  i z iem ia  zab ru d zo n a  
b ia ły m  p ły n n y m  k a łem , z d ra d z a ją  ich  m ie jsce  poby tu .
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Ryc. 2. T u rk a w k a , S trep to p e lia  tu r tu r  (L.). P isk lę ta  
w  gn ieździe . Fot. W. S tro jn y

Do czasu u zy sk an ia  lo tności są  w  dalszym  ciągu  k a r ­
m ione przez  rodziców .

N o rm aln ie  sy n o g arlice  tu re c k ie  m ie w a ją  3 a n aw et 
i 4 lęg i w  c iągu  ro k u . P ie rw szy  lęg odbyw a się już 
w d ru g ie j po łow ie  k w ie tn ia  lu b  w  począ tk ach  m aja , 
a o s ta tn i n a w e t p rzy  końcu  w rześn ia . M łode, pocho­
dzące z tego  lęgu  zazw yczaj n ie  są  w  s tan ie  p rze trw ać  
m rozów  i p a d a ją  ich  o fia rą  jeszcze n a  p o czą tku  zim y. 
W R ad o m iu  po fa l i  p ie rw szy ch  m rozów , p rzek racza ­
jący ch  — 10°C z n a jd u je  się zazw yczaj 10— 15 sz tu k  
m a r tw y c h  sie rp ó w ek , sk ła d a ją c y c h  się w łaśn ie  z tych  
m łodych , słabo  jeszcze up ie rzonych  sz tuk , pochodzą­
cych z o sta tn ieg o  lęgu. P o w ta rz a  s ię  to  rok roczn ie  
już od k ilk u  la t.

A le i  s ta re  okazy  w  okres ie  su ro w szy ch  zim  p ad a ją  
często  o fia rą  m rozów . _W po łow ie  lu teg o  1962 r. w  R a ­
dom iu  w  ciągu  p ew n ej nocy p a d a ł ob fity  deszcz, n a ­
to m ia s t n a d  ra n e m  n a s tą p iło  g w ałto w n e  oziębienie. 
S iedzące  n a  d rzew ach  synogarlice  tu re c k ie  o k ry ły  się 
n a ty c h m ia s t p an ce rzem  lodow ym  i n ie  m ogąc la tać  — 
p o sp ad a ły  n a  ziem ię, gdzie zo sta ły  zeb ran e  p rzez  m ie ­
szk ań có w  i dosta rczo n e  do  siedziby  L igi O chrony  
P rzy ro d y . T u  p rz e trz y m a n o  je  w  sp ec ja ln y m  p o m ie­
szczen iu  aż do 10 k w ie tn ia , po zaob rączk o w an iu  w y­
puszczono je  na  w olność. S iedzącym  te j nocy n a  d rze ­
w ach  go łąbkom  p rz y m a rz ły  ogony do d rzew  i sp a d a ­
jące  p ta k i w y rw a ły  sobie w szy stk ie  s te ró w k i, dzięki 
czem u przez  ca łą  w iosnę  by ły  „k u se”, ła tw e  do odróż­
n ien ia . W  te n  sposób u ra to w a n o  od śm ierc i w  sam ej 
ty lk o  L idze O ch rony  P rzy ro d y  42 sierpów ki, n ie  licząc 
okazów  p rz e trz y m a n y c h  p rzez  in n y ch  m iło śn ików  p ta ­
ków  w  p ry w a tn y c h  m ieszkan iach , k tó rzy  m ieli ró w ­
nież u sieb ie  po  3—4 i w ięcej synogarlic  tu reck ich  
znalez ionych  pod d rzew am i w  p a rk a c h  i n a  skw erach .

P ó źn ą  je s ien ią , p o  zakończonym  okresie  lęgów , s ie r­
pów ki w y b ie ra ją  n a  nocleg  sp ec ja ln e  okazy drzew  
i g ro m ad zą  się ta m  w ieczo ram i w  w ięk szy ch  ilościach, 
s ta d k a m i po 10, 20, a  n a w e t i w ięcej sztuk . N a p lacach  
i p o d w ó rk ach , gdzie d o k arm ia  się gołębie dom ow e, 
p o ja w ia ją  się  w  ty m  czasie sy n o g arlice  tu re c k ie  ró w ­
n ież  s tad k am i, z łożonym i z k ilk u  do k ilk u n a s tu  osob­
n ik ó w  i ż e ru ją  zgodnie  ze w szy stk im i in n y m i p tak am i.
0  ile p rzy  gn ieździe  sam iec sie rp ó w k i sku teczn ie  od­
pędza  k ręcące  się  w  pobliżu  kaw ki, o ty le  w  zim ie 
p rzy  k a rm n ik a c h  sy n o g arlice  b o ją  się ty ch  p taków
1 u s tę p u ją  p rzed  n im i.

W  o k res ie  p ó źno jes iennym  i zim ow ym  p a rk i s ie rp ó ­

w ek  sta le  odw iedza ją  p a ra p e ty  okien, ba lk o n y  i po ­
dw órka , na  k tó ry ch  są d o k a rm ian e  i o sw a ja ją  się do 
tego s topn ia , że p rzy  o tw ie ran iu  okna n aw e t n ie  od­
la tu ją , ty lk o  o d su w ają  się n ieco  dale j, w y czek u jąc  
m o m en tu  p o d a n ia  k a rm y , do k tó re j podchodzą n a ty c h ­
m iast, po zam k n ięc iu  okna, a n ie rzad k o  w chodzą i do 
pokoju , jeże li okno pozosta je  o tw arte .

W p rzec iw ień stw ie  do W szystkich in n y ch  g a tu n k ó w  
gołębi k ra jo w y ch , s ie rpów k i nie o d la tu ją  n a  zim ę. Po 
okres ie  o s try ch  m rozów , w id y w ałem  sy n o g arlice  tu ­
reck ie  z odm rożonym i nóżkam i, p o s iad a jące  zam ias t 
palców  ty lk o  k ró tk ie  k ik u ty  bez pazu rków . Choć w ię k ­
szość sw ego  życia s ie rp ó w k i sp ęd za ją  n a  drzew ach , to  
jed n ak  ż e ru ją  n a  ziem i i lub ią  k ąp ać  się w  k a łu żach  
w ody, pozosta łych  po deszczu czy odw ilży. R ów nież

Ryc. 4. N ocu jące  s ie rpów k i. F o t. L. P o m arn ack i

12

Ryc. 3. S y n o g arlica  tu re c k a  (s ierpów ka) S trep to p e lia  
decaocto  F riv . F o t. J. S iudow sk i

m a te r ia ł do budow y g n iazda  z b ie ra ją  na  z iem i i to  
w  n a jb liższym  sąs ied z tw ie  d rzew a, u p a trzo n eg o  do 
założen ia  gn iazda .

Poza k o tam i, n iszczącym i w  m ia s ta c h  w szy stk ie  g a ­
tu n k i p tak ó w , w  o k res ie  jes ien n o -z im o w y m  duże sp u ­
stoszen ia  w  s ta d k a c h  synogarlic  tu re c k ic h  czynią  p rz e ­
lo tne  k ro g u lce , k tó re  znęcone obfito śc ią  ła tw ego  żeru, 
o s ie d la ją  się w  p a rk a c h  i p o lu ją  n a  te  gołębie. W yko­
rz y s tu ją c  zw yczaj s iad y w an ia  s ie rp ó w ek  na  w ysokich , 
o d k ry ty ch  m ie jscach , k ro g u lec  u d e rza  na  u p a trz o n ą  
sz tu k ę  i łap ie  ją  w  szpony. P o n iew aż  je d n a k  w aga  
o fiary  je s t zb y t duża, by  ten  m ały  d rap ieżn ik  m ógł
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ją  un ieść ze sobą, poza ty m  trzep o cący  się go łąb  s ta ­
w ia  opór —- sczep ione  ze so b ą  oba p ta k i sp a d a ją  na  
ziem ię  i ta m  d o p ie ro  k ro g u lec  rozp o czy n a  ucztę . Ze 
sw ego  okna  o b se rw o w ałem  ja k  k ro g u lec  codziennie  
ra n k ie m  lu b  n ad  w ieczo rem  ro z sz a rp y w a ł w  ten  sp o ­
sób je d n ą  a n iek ied y  i dw ie  s ie rp ó w k i aż  do czasu, 
gdy  zo sta ł zastrze lony .

P o m im o  p ew nego  u b y tk u  na  sk u te k  m rozów  czy

in g e re n c ji d rap ieżn ików , s ta n  s ie rp ó w ek  w  naszych  
m ia s ta c h  co raz  b a rd z ie j w z ra s ta , ja k  ró w n ież  rozsze­
rz a ją  one sw ój zasięg  n a  w szy stk ie  w o jew ództw a, cho­
ciaż i dziś jeszcze n ie  d o ta r ły  do n ie k tó ry c h  m ia s t 
po w ia to w y ch , pom im o że w  sąs ied n ich  zadom ow iły  
się  ju ż  od daw na. J a k  w id ać  z pow yższego  m a ją  one 
tak że  pew ne  w y m ag an ia  i n ie  p o tra f ią  od n ich  od­
stąp ić .

EW A R U D Z K A  (K raków )

NOWA ZELANDIA KRAJ W ULKANÓW , GEJZERÓW I FIORDÓW

N ow a Z e lan d ia  — k ra j  leżący  n a  k ra ń c a c h  ziem i, 
w  p o łu dn iow ej części O cean u  S p o k o jn eg o , w y d a w a ­
łoby  się, że n a jb a rd z ie j  od n a s  d a lek i i n iczy m  z n a m i 
n ie  zw iązan y  —  je s t  je d n a k  po d  w ie lo m a  w zg lęd am i 
b a rd zo  n a m  b lisk a . N am , k tó rz y  m iłu je m y  p rzy ro d ę  
i o taczam y  ją  ochroną.

W  N ow ej Z e la n d ii do dziś ży ją  w sp o m n ien ia  o d b y ­
teg o  w  P o lsce  w  1960 ro k u  V II  K o n g re su  M ięd zy n a ­
ro d o w ej U n ii O ch rony  P rz y ro d y  i je j Z asobów , w  k tó ­
ry m  w zią ł też  u d z ia ł p rz e d s ta w ic ie l te g o  k ra ju .  W  p o ­
św ięconych  och ro n ie  p rz y ro d y  p u b lik a c ja c h  no w o ze­
lan d zk ich  u k a z u ją  się od czasu  do czasu  w z m ia n k i 
o n aszy ch  o s iągn ięc iach  na  p o lu  o ch rony  p rzy ro d y . M y 
z k o le i d o w iad u jem y  się z ró żn y ch  sp ra w o z d a ń  k o m i­
te tó w  M ięd zy n aro d o w ej U n ii O ch ro n y  P rz y ro d y  i je j 
Z asobów , ja k  w ysoko  o cen ian a  je s t n a  fo ru m  m ięd zy ­

n a ro d o w y m  p ra c a  i w sp a n ia łe  osiągn ięc ia  N ow ej Z e­
la n d ii w  dziedzin ie  och rony  p rzy ro d y .

N a obszarze  269 000 km* p a rk i n a ro d o w e  z a jm u ją  
tam  6,6°/o pow ierzchn i. J e s t  to  je d e n  z n a jw ięk szy ch  
na  św iecie  s to su n ek  p ro cen to w y  pow ie rzch n i p a rk ó w  
do ogólnego obszaru .

W arto  zapoznać  się b liże j z fa sc y n u ją c ą  p rzy ro d ą  
tego  c iekaw ego  k ra ju , ta k  b a rd z o  d la  n as „egzotycz­
n eg o ”, o  ta k  b o g a ty m  fo lk lo rze .

J a k  m o g libyśm y  ok reś lić  k ró tk o  N ow ą Z elan d ię , 
roz łożoną  n a  P ó łnocne j W yspie, P o łu d n io w e j W yspie 
i n iew ie lk ie j liczbie  m a ły ch  w y sep ek ?  K ra j w u lkanów , 
g e jze ró w  i fio rdów . I jeszcze — m alo w n iczy ch  gór, 
zw an y ch  P o łu d n io w y m i A lpam i, licznych  je z io r i p rz e ­
p a s tn y c h  lasów , te re n ó w  w ie lk ich  łow ów , o d b ija jący ch  
s ię  sze ro k im  echem  po św iecie. S łow em  ra j  zoologów,

Ryc. la , b. N ow a Zelandia
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Ryc. 2. N aro d o w y  p a rk  T o n g a riro  z h o te lem  „C h a teau  
T o n g a riro ” i w id o k iem  na  w u lk a n  N g au ruhoe

bo tan ik ó w , i m yśliw ych . Z iem ia w ie lk ich  w zruszeń  dla 
tych , k tó rz y  k o c h a ją  p rzy ro d ę  w  p e łn e j k ra s ie  je j n ie ­
skażonego  p ięk n a . P o n a d to  w reszc ie  — ra js k a  k ra in a  
ro ś lin  i zw ie rzą t en d em iczn y ch  o raz  ta k ic h  osobliw ości 
p rzy ro d y , ja k  np. p ta k  k iw i, w ie lk a  p ap u g a  z iem na 
i re lik to w a  H a tte r ia  (łupkoząb). P ozostaw m y zoologom 
op iew an ie  w a lo ró w  n iezw yk łych  p rzed s taw ic ie li fau n y  
no w o ze landzk ie j, z k tó ry ch  n ie jed en  leg ity m u je  się 
d rzew em  genealog icznym , s ięg a jący m  p a ru s e t m ilio ­
nów  la t w stecz, ja k  np . H atte ria ...

O gran iczm y się do poznan ia  ośm iu p a rk ó w  n a ro d o ­
w ych  N ow ej Z e land ii, o d byw ając  w ęd ró w k ę  przez te n  
k ra j z pó łnocy  n a  po łudn ie .

A w ięc  zaczn ijm y  zw iedzan ie  P ó łnocnej W yspy od 
n iezw ykle  c iekaw ej, m alow niczej i  o b fitu jące j w  ró ż ­
norodne em ocje  tu ry s ty c z n e  W yżyny W ulkan iczne j. 
W okolicach  m iejscow ości o dźw ięcznej (m aorysk ie j) 
nazw ie R o to ru a  n a tra f im y  na  k ra jo b ra z , p rzy p o m in a ­
jący  ob raz  Z iem i sp rzed  m ilionów  lat.. Z w ied za jący  za­
skoczony je s t tam  zm ien ia jącą  s ię  ciągle scen e rią  
s trz e la jący ch  w  n iebo  gejzerów , go tu jącego  s ię  b ło ta , 
osadów  m in e ra ln y c h  o różn o ro d n y m  zab arw ien iu , 
chm ur p a ry , unoszących  s ię  n a d  ty m  p e łnym  grozy 
i p iękna  k ra je m  w u lk an ó w  i ge jzerów , u z e w n ę trzn ia ­
jącym  ta k  d o b itn ie  sza le jące  pod jego  pow ierzchn ią  
siły  p rzy rody .

W P a rk u  N arodow ym  U rew era , n a  zachód od 
G isborne, oko odpoczyw a p o  pop rzed n ich  „ d a n te j­
sk ich ” w iz jac h  p rzy ro d y , ś lizgając  s ię  po szafirow ych  
to n iach  ogrom nego jez io ra  W ajk a rem o an a . J e s t  to  
znow u o ry g in a ln a  n azw a n a d a n a  p rzez  au to ch to n iczn ą  
m ao ry sk ą  ludność, k tó ra  zachow ała  sw ój p ra s ta ry , 
nadzw yczaj c iekaw y fo lk lo r, zw łaszcza w e w sp o m n ia ­
nej R o to rua .

W d ru g im  n a  P ó łnocne j W yspie P a rk u  N arodow ym  
T o n g ariro  g łó w n ą  a tr a k c ją  są  czynne w ulkany ... „K o­
ro n ą ” n a s tęp n eg o  P a rk u  N arodow ego  E gm on t je s t 
now ozelandzikie w y d an ie  słynnego  n a  cały  św ia t ja p o ń ­
skiego w u lk a n u  F u d ż ijam a . J e s t  to  góra E gm ont 
w  T a n a ra k i, będ ąca  w ygasłym  w u lk an em .

mgmmwMs
Ryc. 3. N arodow y  p a rk  F io rdów . W idok z w e ra n d y  ho te lu  M ilfo rd  n a  fio rd  M ilfo rd

12*
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Ryc. 4. N aro d o w y  p a rk  C ooka. W idok  na  gó rę  C ooka 
i P o łu d n io w e  A lpy

G óra  E gm on ta  je s t sam o tn y m , g ó ru ją c y m  n a d  żyzną  
u p ra w n ą  ziem ią  T a ra n a k i w u lk a n e m  o w ie rzch o łk u  
p o k ry ty m  śn ieg iem . O śn ieżone zbocza te g o  w u lk a n ic z ­
nego  stożka  są  u lu b io n y m  te re n e m  sp o r tó w  zim ow ych . 
O toczen ie  zaś góry , będące  n a tu ra ln y m  buszem  o b ję ­
ty m  och ro n ą  ja k o  p a rk  n a ro d o w y , m ożna  n azw ać  
p raw d z iw y m  m u zeu m  osobliw ości p rzy ro d n iczy ch . 
W  N aro d o w y m  P a rk u  E g m o n t je s t te ż  og ro m n a o b f i­
to ść  zw ie rzy n y  —  je len i, dzików , itd . p rz y c ią g a ją c y c h  
u w ag ę  za rów no  m yśliw ego , ja k  i p rzy ro d n ik a .

T ru d n o  opuścić  P ó łn o cn ą  W yspę n ie  zw iedziw szy  
s ły n n y ch  z p ięknośc i i o ry g in a ln o śc i g ro t w  W aitom o. 
D rążone  w  sk a ła c h  w a p ie n n y c h  ja s k in ie  W aito m o  są 
n iezw y k le  a tr a k c y jn e  d la  tu ry s ty . S ą  one ja k b y  zacza­
ro w an y m  p odz iem nym  k ró le s tw em . P rz y ro d a  n a d a ła  
og rom nej ilości ty c h  w ie lk ich  ja s k iń  n ie sk o ń czo n ą  
ilość od m ien n y ch  form . J e d n e  z n ich  są  d e lik a tn e , f i ­
lig ran o w e , inne  m o n u m e n ta ln e  czy g ro te sk o w e . S k le ­
p ien ie  w  n a jw ięk sze j g rocie  sk ła d a  się  ja k b y  z o g n i­

s ty ch  gw iazd. N ie lada  em ocją  je s t rów n ież  w ęd rów ka  
po ty m  czaro d z ie jsk im  św iecie podziem nym  łodzią  po 
p ły n ące j w  g łęb i gór rzece, o św ie tlone j sączącym  się 
ze sk lep ien ia  b ladym , b łęk itn y m  św iatłem .

P o łu d n io w a  W yspa roz tacza  tak że  w  sw ych  p ięciu  
p a rk a c h  n a ro d o w y ch  w ie lk ie  b ogac tw a  p rzy ro d y . N el­
son L ak es N a tio n a l P a rk , ja k  sam a nazw a o tym  
m ów i, p o ły sk u je  p rzed e  w szy stk im  ta f la m i licznych 
jez io r. A bel T asm an  N a tio n a l P a rk  i A r tu r ’s P ass  N a­
tio n a l P a rk  p o s iad a ją  p ięk n ą  g ó rsk ą  scenerię , w ygasłe  
w u lk a n y  i go rące  źród ła , p rzy  k tó ry ch  rozłoży ły  się 
liczne sa n a to ria . W P a rk u  N arodow ym  M ount Cook 
są liczne m alow n icze  je z io ra  gó rsk ie , a położony w  po­
łu d n io w o -zach o d n ie j części P o łu d n io w ej W yspy F io r- 
d lan d  N a tio n a l P a rk  p o ry w a u rozm aiconym  k r a j ­
ob razem  p o sza rp an y ch  w ybrzeży  m o rsk ich  z licznym i 
fio rd am i.

W  ty m  p a rk u  n a rodow ym , będącym  k ra in ą  fio rdów , 
z n a jd u je  się  im p o n u jący  w odospad , p rzezw an y  od 
im ien ia  sw ego od k ry w cy  D onalda  S u  t  h  e r  1 a n  d ’a — 
S u th e r la n d  F alls . J e s t  on je d n ą  z n a jw ięk szy ch  a t r a k ­
c ji tu ry s ty c z n y c h  N ow ej Z e land ii. W odospad  te n  rzuca  
się z je z io ra  Q u ill z w ie lk ie j w ysokości do do liny  g ó r­
sk ie j w e  F io rd lan d z ie , po ro śn ię te j b ukow ym  lasem . 
iJest to  n a jw ięk szy  w od o sp ad  w  N ow ej Z eland ii.

W ęd ró w k ę  p rzez  d a le k ą  a  ta k  nam  b lisk ą  p o d  w zg lę­
dem  och rony  p rzy ro d y  N ow ą Z e lan d ię  zakończm y na 
m alo w n icze j w ysepce  —  S te w a rt Iisland, położonej na 
po łu d n ie  od P o łu d n io w ej W yspy. W yspa S te w a r t — 
ongiś w y m arzo n a  p rz y s ta ń  d la żaglow ców , k tó ry ch  za­
łoga p ro w ad z iła  często  n a  w odach  N ow ej Z e lan d ii n ie ­
b ezp ieczny  a in tra tn y  h an d e l — w iedz ie  obecnie życie 
ciche, p e łn e  pogodnego  p ięk n a  zh arm on izow anego  
z o tacz a jącą  p rzy ro d ą . Od gęstw in y  lasów  o d c in a ją  się 
tam  zło te  p ia sk i za to k  i w y b rzeży  podchodzących  do 
z ie lonej śc iany  drzew . P o low an ia  na  ry b y  m orsk ie , 
lu b  gn ieżdżące  się ta m  w  n iez liczonych  ilo ściach  p ta c ­
tw o , a ja k  k to  w oli, sam o tn e  w ęd ró w k i p rzez  busz, 
są  ró żn y m i a sp e k ta m i uroków , w  ja k ie  o b fitu je  N ow a 
Z elan d ia .

Wspomnienie pośmiertne 
Prof. dr Roman Borkowski (1882-1963)

W d n iu  8. V III . 1963 r. z m a rł w  K ry n ic y  p ro fe so r 
n ad zw y cza jn y , d o k to r  filozofii, R o m an  B o r k o w s k i ,  
b. k ie ro w n ik  K a te d ry  Szczegółow ej U p ra w y  R oślin  
W yższej Szkoły  R o ln iczej w  K rak o w ie , b. docen t U n i­
w e rs y te tu  Jag ie llo ń sk ieg o  i P o lite c h n ik i L w o w sk ie j, 
C złonek  K om isji N au k  R o ln iczych  i L eśn y ch  PA N  o raz  
T o w arzy stw a  P rz y ro d n ik ó w  im. K o p e rn ik a  w  K ra ­
kow ie.

S tu d ia  p rzy ro d n icze  i ro ln icze  uk o ń czy ł na  W y­
dzia le  F ilozo ficznym  U n iw e rsy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o  
w  ro k u  1909. S to p ień  n a u k o w y  d o k to ra  u zy sk a ł 
w  ro k u  1913 n a  u n iw e rsy te c ie  w  N eu ch a te l, s to p ie ń  
d o cen ta  n a  P o lite ch n ice  L w o w sk ie j w  ro k u  1930, 
a p ro feso rem  n ad zw y cza jn y m  zo sta ł w  ro k u  1955.

Z b a d a ń  n a u k o w y ch  o c h a ra k te rz e  b io log icznym

p ro w ad zo n y ch  przez  p ro f. B orkow sk iego  n a  p o d k re ­
ślen ie  z a s łu g u ją : b ad a n ia  an a to m iczn o -b io lo g iczn e  p a ­
p ro tn ik ó w  (P ter id o p h y ta )  w  A ndach , b ad a n ia  procesów  
u tle n ia n ia  w  k o rzen iach  ro ś lin  w yższych  o raz  b ad an ia  
n a d  w p ły w em  te m p e ra tu ry  i św ia tła  na  rozw ój ślu - 
zow ców  i n ie k tó ry c h  ro ś lin  w yższych. W ażniejsze 
p ra c e  o te m a ty c e  ro ln icze j do tyczy ły  b a d a ń  n a d : hu - 
m if ik a c ją  to r fu , w y m ag an ia m i n aw ozow ym i ro ś lin  
U praw nych , a k lim a ty z a c ją  now ych  ro ś lin  i ag ro - 
te c h n ik ą  ro ś lin  p rzem ysłow ych .

P ro fe so r  Borkoiw ski by ł cen ionym  pedagogiem , w y ­
chow aw cą  k ilk u  poko leń  ro ln ik ó w  i ak ty w n y m  p ro ­
p a g a to re m  p o s tęp u  w  ro ln ic tw ie .

T. R u e b e n b a u e r



D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Biały gawron — Corvus frugilegus L.

N ie jed n o k ro tn ie  w  życiu  używ a się o k reś len ia  „b ia ­
ły  k r u k ” dla rzeczy  n iezm ie rn ie  rzad k o  spo tykanych . 
N ie m a w  ty m  p rzesady , b o fa k ty c z n ie  całkow icie  białe  
p ta k i sp o ty k a  się b a rd zo  rzadko .

Z jaw isk o  a lb in izm u  .(w rodzony b ra k  p ig m en tu  w  cie­
le), m oże być w y w o łan e  n ieodpow iedn im  żyw ieniem  
lu b  w  p rocesie  s ta rz e n ia  się m oże pow stać  a lb in izm  
częściow y. A lb in izm  m oże być cechą dziedziczną, p rze ­
k azy w an ą  z p o k o len ia  n a  pokolenie.

D użo częściej n iż  a lb in izm  całkow ity  z d a rz a ją  się 
p rz y p a d k i w ła śn ie  a lb in izm u  częściowego, to  znaczy 
w ięk sze  lu b  m n ie jsze  p a r t ie  p ió r są pozbaw ione p ig ­
m en tu . N ie na leży  je d n a k  uw ażać  za a lb in izm  w y stę ­
pow an ie  b ia ły ch  p ió r u  sro k i (P ica p ica  L.), dzięcioła 
p s treg o  (D ryoba to s m a ior  L.) czy gągoła (B ucephala  
clangula), d la  k tó ry c h  ta k i a  n ie  inny  u k ład  b a rw  
w  u p ie rz e n iu  je s t rozpoznaw czą cechą g a tunkow ą.

S t r a w i ń s k i  i S. T o m i o ł o j e  (W szechśw ia t 
1961) p o d a ją  k ilk a  p rzy k ład ó w  częściow ego a lb in izm u  
u p tak ó w . R ów nież A n d r z e j e w s k i  i N i t e c k i  
iż w  ro k u  1962 w  k ilk u  m ie jscach  na  te re n ie  Po lsk i 
znalez ionej ko ło  T o ru n ia . Z as tan a w ia jący m  je s t fak t, 
iż w  ro k u  1962. w  k ilk u  m ie jscach  na  te re n ie  P o lsk i 
znalez iono  p ta k i z ro d z in y  k ru ikow atych  o b ia łym  lub  
c ie lis tym  u p ie rzen iu  (albinosy). I ta k  — bia łego  k ru k a  
posiada  O gród Z oologiczny w  G d ańsku -O liw ie , o czym

Ryc. 1. G aw ro n  a lb inos — C orvus fru g ileg u s  L. F o t. 
S. P osm yk

Ryc. 2. G aw ro n  b ia ły  — C orvus fru g ileg u s  L. Fot. 
S. Posaayk

Ryc. 3. G aw ro n  — C orvus fru g ileg u s  L. w  u p ie rzen iu  
no rm aln y m . Fot. S. P osm yk

Ryc. 4. K ru k  — C orvus co rex  L. Fot. S. P osm yk

szeroko  ro zp isu je  p ra sa  codzienna i tygodn ik i. W Za-, 
k ładz ie  Z oologii O gólnej UM K  w  T o ru n iu  z n a jd u je  
się  w yżej w y m ien io n a  b ia ła  w rona. O gród Zoologiczny 
w  Łodzi m a  b ia łego  gaw rona . W lasach  koło R ad o m ­
ska , w oj. łódzkie, znaleziono  dw a m łode gaw ro n y  nie 
um ie jące  jeszcze sam odzie ln ie  jeść . D ostarczone zo­
s ta ły  do Zoo w  Łodzi d n ia  4 s ie rp n ia  1962 roku . Je d n a  
sz tu k a  m n ie jsza  m ia ła  n iedow ład  sk rzy d e ł i nóg. P ta k  
m ia ł z ach w ian ą  ró w now agę  i p rz e w ra c a ł się n a  g rzb ie t, 
po czym  n ie  m ógł w ró c ić  do n o rm a ln e j pozycji. P o ­
k a rm u  p rzy jm o w a ł m ało , b y ł w ychudzony . D n ia  23* 
sie rp n ia , za led w ie  po 19 dn iach  p o b y tu  w  Zoo, padł. 
N a sek c ji s tw ierd zo n o  z łam an e  żeb ra  i rop ień  w  k la tce  
p ie rsio w ej, w  okolicy  ty c h  z łam an y ch  żeber.

S tan  zd row ia  i rozw ój d ru g ie j sz tu k i n ie  budziły  
żadnych  obaw . B ardzo  szybko  n au czy ł się sam odzie l­
n ie  jeść, osw oił się tak , że p rzychodził po p o k a rm  do 
ręk i. U m ieszczony  w  części w y staw o w ej ogrodu, w  w o- 
!i3rze obok w ro n , g aw ronów  i  k ru k ó w  o n o rm a ln e j 
1 r.rw ie p ió r, bu d z ił uzasad n io n e  za in te re so w an ie  p u ­
bliczności. C ałą  m ro źn ą  tego roczną  zim ę p rzeb y w ał 
w  w olierze, n ie  zab ie ran y  do c iep lejszego  pom ieszcze­
nia. U staw io n o  m u  ty lk o  w  k la tce  gałęz ie  św ierka , 
lecz n ie  ch ro n ił się  pod  n im i. N a jch ę tn ie j p rz e s ia d y ­
w a ł na  p ia sk u , p rzy  fro n to w ej śc ian ie  w oliery , n a j ­
bliżej pub liczności. O sobnik  ten , m im o że je s t  zdrów  
i n ie  m a żadnych  uszkodzeń  kończyn  — n ie  fru w a .

P o siad an y  p rzez  Zoo w  Łodzi g aw ro n  a lb inos m e 
je s t czysto  b ia łe j ba rw y . Z arów no  p ió ra , ja k  i części
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p o zbaw ione  p ió r, a  w ięc  dziób  i nog i są  b a rw y  ja sn o  
c ie lis te j. T ęczów ka oka je s t n ieb ie sk aw o -ró żo w a , ź re ­
n ica  czerw ona.

W  p rz y p a d k u  p tak ó w  a lb in o só w  b a rd zo  ła tw o  je s t 
o p o m y łk ę  w  z id e n ty fik o w a n iu  g a tu n k u . O so b n ik i t a ­
k ie  bow iem  pozbaw ione są  cech c h a ra k te ry s ty c z n y c h  
w  u p ie rzen iu , i n ie m a l ty lk o  k s z ta łt  g łow y  i dzioba 
o raz  w y d a w a n y  głos są  cech ą  rozpoznaw czą.

R o zm ia ry  c ia ła  a lb in o sa  n ie  s ą  w  żad n y m  s to p n iu  
w sk aźn ik iem  d la  u s ta le n ia  g a tu n k u . P ta k  je s t  m a ły . 
W ielkości dużej k aw k i, m n ie jszy  je d n a k  od n o rm a l­
nego  g aw ro n a , w ro n y , n ie  m ó w iąc  ju ż  o k ru k u , k tó ry  
je s t  w  p o ró w n a n iu  do w y m ien io n y ch  d w u k ro tn ie  w ię k ­
szy. iG aw ron i k ru k  s ą  m y lo n e  b a rd z o  często , m im o  że 
różn ice  m iędzy  ty m i p ta k a m i są  b a rd zo  w y raźn e . T y l­
ko c z a rn o g ran a to w e  u p ie rzen ie  je s t podobne , ale n ie  
iden tyczne .

Z. K o w a l s k a

Tysiąc razy zwiększony plon glonów — 
dostawcy pożywienia i tlenu 

dla kosmonautów

B ad an ia  zw iązan e  z la ta m i k o sm iczn y m i i to  z a ­
ró w n o  do tyczące  tech n iczn e j s tro n y  w y rz u c e n ia  i za ­
o p a trz e n ia  w  odp o w ied n ią  a p a ra tu rę  s ta tk u  kosm icz­
nego, ja k  i z ap ew n ien ia  za łodze  m ożliw ych  w a ru n k ó w  
życia  w  k ab in ie  k osm iczne j, id ą  w  szy b k im  tem p ie  n a ­
p rzód . K orzyśc i z ty c h  b a d a ń  są  i b ęd ą  szersze , n iż  je  
p rz e w id y w a ł ich  p ie rw o tn y  cel. W iele osiągn ięć  u zy ­
sk an y ch  dzięk i ty m  p raco m  p rz y d a  się tu , n a  n aszy m  
glob ie , i  to  w  n ie je d n e j d z ied z in ie : dz ięk i ty m  w y sił­
kom  u zy sk an o  now e m a te r ia ły , now e stopy , now e p a ­
liw a , sk o n s tru o w a n o  now e u rz ą d z e n ia ; n ie k tó re  z n ich  
z n a la z ły  ju ż  zasto so w an ie  w  n a szy m  życiu , w  leczn ic ­
tw ie , b u d o w n ic tw ie , lo tn ic tw ie , m e teo ro lo g ii itp ., in n e  
d a ją  n ad z ie ję , że m ożna je  b ędz ie  w y zy sk ać  z dużym  
pow odzen iem  w  p rzyszłości, np . w  ro ln ic tw ie .

P ow iedzen ie , że „ lo ty  kosm iczne, to  t r iu m f  ro zu m u  
ludzk iego , a  f a ta ln a  p o m y łk a  ro z s ą d k u ” t r a c i  zw o len ­
n ików , k tó rzy  sp o s trzeg a ją , że z ty c h  b a d a ń  coraz 
to  w ięcej k o rzy śc i u zy sk u je  n asze  p rzy z iem n e  lu d zk ie  
życie.

Je d n y m  z o s ta tn ic h  ta k ic h  osiągn ięć, k tó re  m oże 
w a ln ie  p rzy czy n ić  się do ro z w ią z a n ia  z a g ad n ien ia  w y ­
ży w ien ia  w  ta k  z aw ro tn y m  te m p ie  ro z m n a ż a ją c e j się 
ludzkości, to  p rzy sp ieszen ie  ro zm n ażan ia , a w ięc  zw ięk ­
szen ia  w y d a jn o śc i g lonów , k tó re  m a ją  to w arzy szy ć  
k o sm o n au c ie  w  jego  d łu g o trw a ły c h  w y p ra w a c h , do ­
s ta rc z a ją c  m u  po ży w ien ia  i tle n u , a u su w a ją c  z po w ie ­
t r z a  w  k ab in ie  kosm iczne j C O a w y d y ch an y  p rzez  p o ­
d ró żn ik a  p la n e ta rn e g o , czy księżycow ego.

G lony  —  to  m a  być  p o k a rm  p rzy sz ło śc i, k ied y  na  
ziem i zaczn ie  b ra k o w a ć  m ie js c a  pod  u p raw ę . T oteż 
b ad an ia , d z ięk i k tó ry m  k o sm o n a u ta  będzie  m ia ł  w  p rz e ­
s tw o rzach  pożyw n ie jsze  i sm aczn ie jsze  o d m ian y  g lo ­
n ó w  w  sw y m  m e n u , p rz y d a d z ą  się  i z iem sk im  z ja d a ­
czom  glonów . O bfitość  p lo n ó w  z ty c h  g lonow ych  ho ­
d ow li m a  tu  znaczen ie  p ie rw szo rzęd n e j w ag i. W obec 
teg o  będące  obecn ie  w  to k u  b a d a n ia  n a d  p rz y sp ie sz e ­
n iem  ro zm n ażan ia  ty c h  ja d a ln y c h  g lonów  m a ją  og ro m ­
ne znaczen ie .

T ak ie  w p ro s t n iezw y k łe  p rzy sp ie szen ie  ro z m n a ż a ­
n ia  s ię  h o d o w an y ch  g lonów  zd o łan o  u zy sk ać  dzięk i 
z a s to so w an iu  p o m ysłow ej, choć w  sw ym  u ję c iu  p ro ­
s te j m etody . O tóż okazało  się, że sk ró cen ie  cy k lu  
„d n ia  i n o c y ”, d o k ład n ie j m ó w iąc  o k re su  o św ie tlen ia  
i b ra k u  o św ie tlen ia  g lonów  d a je  tu  te  n ie sp o d z iew a­
n ie  duże w y n ik i. T rw a n ie  teg o  cy k lu  sk ra c a  się  w  ty c h  
do św iad czen iach  do ty s ięczn y ch , a n a w e t m n ie jszy ch  
u łam k ó w  sek u n d y . G lony  w  z b io rn ik u  z w o d ą  o u s ta ­
lo n y m  tem p ie  p rzep ły w u  są o św ie tlan e  n ie z m ie rn ie  
częstym i i k ró tk im i b ły sk am i. B a d a n ia  te , k tó re  p ro ­
w ad z i się w  P u rd u e  U n iv e rs ity , L a fa y e tte , Ind . U SA, 
m a ją  obecn ie  w y k azać  o p ty m a ln y  czas t rw a n ia  tego  
cy k lu  św ia tła  i c iem ności, cy k lu , k tó re g o  trw a n ie  liczy  
się  obecn ie  w  m ilio n o w y ch  częśc iach  sek u n d y .

T akże  d la  g o sp o d a rk i n ied a lek ie j p rzyszłośc i w y ­
n ik i ty c h  b a d a ń  ch y b a  dad zą  w ie lk ie  ko rzyści, jeś li 
u zy sk an e  z ta k ic h  hodow li g lony  b ęd ą  p o k a rm em  dla
ludzi i zw ierzą t.

I. V  e t  u  1 a n  i

Chlorofil jako nowy środek leczniczy

C lo ro fil >, n a jw ażn ie jszy  b a rw n ik  ro ś lin n y , w y s tę ­
p u je  w  c ia łk ach  z ie len i (ch lo rop lastach ). J a k  w iadom o, 
je d y n ie  w  jego  obecności o rg an izm  ro ś lin n y  m oże asy - 
m ilow ać  d w u tle n e k  w ęg la  z a tm o sfe ry  (p roces fo to sy n ­
tezy). W  ch lo ro p lo s tach  w y s tę p u ją  w  z a s a d z i e 2 
dw a ro d z a je  ch lo ro filu : ch lo ro fil a czyli neo ch lo ro fil
0 w zorze  su m a ry c z n y m  Cg5H 7205N4M g oraz  ch lo ro fil b, 
zw an y  p rzez  M arch lew sk ieg o  a llo ch lo ro ro filem , o  w zo­
rze  C55H 70O6N4M g —  o raz  w  zn aczen iu  m n ie jsze j ilości 
m ie szan in a  k a ro ten o id ó w , a  m ian o w ic ie : czerw onaw o- 
żó łte  k a ro te n y  3 o w zo rze  su m ary czn y m  C40H 56 i czysto  
żó łte  k s a n to f i le 4 o w zorze  C 4oHgg0 2 ; k tó ry c h  b a rw a  
u leg a  zu p e łn e m u  z am a sk o w an iu  p rzez  zie lony  ch lorofil. 
R óżn ica  pom iędzy  ch lo ro filem  a i b po lega  n a  tym , 
że ch lo ro fil b je s t  b o g a tszy  o 1 a to m  tle n u  w sk u tek  
obecności g ru p y  a ld eh y d o w ej (—CHO) i z a razem  uboż­
szy o 2 a to m y  w o d o ru  od ch lo ro filu  a, w  k tó ry m  w y ­
s tę p u je  g ru p a  m e ty lo w a  (—C H 3).

K sz ta łty  ch lo ro p la s tó w  są  zm ien n e , za leżn ie  od d a ­
nego  g a tu n k u  ro ś lin y . I  ta k  ch lo ro p las ty , w y stęp u jące  
w  k o m ó rk a c h  w yższych  ro ś lin , zazw yczaj są  drobne. 
W y ją tek  s ta n o w ią  ch lo ro p la s ty  n ie k tó ry c h  glonów , 
w  k tó ry c h  p rz y b ie ra ją  k sz ta łty  w y d łu żo n y ch  w stęg , 
sp ira ln ie  sk ręco n y ch  lu b  b laszk o w ate , gw iaździste , n ie ­
k ied y  zaś b a rd z ie j re g u la rn e .

C h lo ro p la s ty  zbu d o w an e  są  z b ezb a rw n eg o  b ia łk o  
w o-lip o id o w eg o  z rę b u  (tzw . „ s tro m a ”), w  k tó ry m  
um ie jsco w io n e  są  sp ec ja ln e  p ły tk i, z a w ie ra ją c e  c h lo ro ­
fil, zw ane „ g ra n a m i” 5.

L eon  M arch lew sk i w y k aza ł po ra z  p ie rw szy  p o k re ­
w ień stw o  chem iczne ch lo ro filu  do u k ł a d u  h e m o -  
w e g o ,  w y stęp u jąceg o  w  czerw onym  b a rw n ik u  k rw i — 
hem oglobin ie . R dzeń  cząsteczk i c h lo ro filu  tw o rzą  
4 rd zen ie  p iro low e, pow iązan e  z a to m em  m agnezu , na 
m ie jsce  k tó re g o  w chodzi w  czerw onym  b a rw n ik u  k rw i 
a to m  żelaza.

D la teg o  te ż  za ró w n o  czysty  ch lo ro fil, ja k  i jego  p re ­
p a ra ty  o raz  ro ś lin n e  su ro w ce  ch lo ro filow e (np. p o ­
k rzy w a  zw y cza jn a  =  U rtica  dioica  L., rodz. U rtica-  
ceae), zn a laz ły  p ra k ty c z n e  zasto so w an ie  w  leczen iu  
ró żn y ch  sch o rzeń  h em ato log icznych  (n iedokrw istość , 
upo rczyw e k rw a w ie n ia , ró żn e  s ta n y  o s łab ien ia  i w y ­
cze rp an ia , rek o n w a le sc e n c ja , sp ad ek  odporności, u szk o ­
d zen ia  m iąższu  w ą tro b y , zab u rzen ia  w  k rzep liw ośc i 
krw i).

P rzez  zm y d len ie  ch lo ro filu  z n a s tęp o w y m  odszcze- 
p ien iem  g ru p y  fity lo w e j i  g ru p  m e ty lo w y ch  p o w sta ją  
now e zw iązk i z a w ie ra ją c e  m ag n ez  i dw ie  g ru p y  k a r ­
boksy low e. Z w iązk i te  n azw an o  c h l o r o f i l i n a m i  
a i b. D ziś n a  w ie lk ą  sk a lę  p rzem y sł fa rm aceu ty czn y  
o trz y m u je  ch lo ro filin y  z pok rzyw , d a ją c e  sole z ró ż ­
n y m i m e ta la m i, np . sodow e, ro zp u szcza ln e  w  w odzie, 
k tó re  o d zn acza ją  się w łaśc iw o śc ią  p o c h ła n ia n ia  w sz y s t­
k ich  p rz y k ry c h  zapachów , szczególn ie  zaś w sze lk ich  
w y d z ie lin  i w y d a lin  ta k  pochodzen ia  fiz jo log icznego  
ja k  i pa to log icznego . D la teg o  też  są  one s to sow ane  
w  ró żn o ro d n e j po stac i ( tab le tek , ro z tw o ró w  0,2— 1% , 
p as t, m aśc i, p ro szków  itd .) ja k o  ś ro d ek  o d w an ia jący .
1 ta k  np . 0,1 g ch lo ro filin y  p rz y ję te j d o u stn ie  u su w a 
na  p rzec iąg  je d n eg o  d n ia  p rz y k ry  zap ach  po tu . J e d y ­
n ie  w  zb y t z aaw an so w an y ch  p rz y p a d k a c h  n ow o tw orów  
zło ś liw ych  z m n o g im i p rz e rz u ta m i i p rz e to k a m i z n a ­

1 Z greek, „chloros” - zielony.
2 Zob. rów nież W szechśw iat, 1962, zesz. U, str . 278: 

St. W ięckowski — B arw niki asym ilacyjne.
• Z łac. „ ca ro ta ” = m archew .
‘ Z greek. „xan th o s” =  żółty.
‘ Zob. rów nież W szechśw iat, 1962, zesz. 7—8, str. 178: 

W. Byczkow ska-Sm yk — P la s ty d y .
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stęp o w y m  ro zk ład em  tk a n e k  lek i ch lo ro filow e są  bez­
sku teczne .

W  ogólności ch lo ro fil o raz  jeg o  pochodne p rzy śp ie ­
sza ją  w  znacznym  s to p n iu  g o jen ie  się  ta k  zw ykłych  
sk aleczeń , ja k  i ró żn eg o  ro d z a ju  ra n , p rzy  czym  s tw ie r­
dzono, że d z ia łan ie  to  je s t w  rzeczyw istośc i tró jk ie -  
ru n k o w e : p o b u d za ją ce  re g e n e ra c ję  kom órek , a n t y -  
b i o t y c z n e  o raz  odw an ia jące , zw łaszcza w  p rz y ­
p ad k ach  ra n  t ru d n o  się  go jących  i rop ie jących .

In te re su ją c y  je s t fa k t, że ch lo ro fil w  s tę żen iu  12 
do 25 m ik ro g ra m ó w  w  1 m l h am u je  w z ro st d ro b n o ­

u s tro jó w  ro po tw órczych . U w agę zw raca  sw oiste  d z ia ­
łan ie  ch lo ro filu  n a  p rą tk i  g ruźlicy , p rzew y ższa jące  n a ­
w e t dz ia łan ie  s trep to m y cy n y .

W A ng lii w y p ró b o w an o  b ak te r io s ta ty c z n e  d z ia łan ie  
ch lo ro filiny  w  postac i ro zp u szcza ln e j soli sodow o-po­
tasow ej z p ew nym  d o d a tk iem  jonów  m iedzi n a  n ie ­
k tó re  d ro b n o u s tro je  G ram -d o d a tn ie , lecz po up ływ ie  
pew nego  czasu  zao b serw o w an o  ich  w z ra s ta ją c ą  o p o r­
ność n a  leczn icze d z ia łan ie  ch lorofilu .

W. J . P a j o r

A K W A R I U M  1 T E R R A R I U M

Ctenopoma fasciolatum
C tenopom a  fa sc io la tu m  B o u lenger 1899, je s t  a f ry ­

k a ń sk ą  ry b ą  la b iry n to w ą  z rod z in y  A n aban tidae . Do 
P ra g i sp ro w ad zo n o  k ilk a  eg zem p larzy  w  ro k u  1961, 
k tó re  je d n a k  n ie  rozm noży ły  się. W  zab a rw ie n iu  p rz e ­
w aża  k o lo r b rązo w o sza ry  z m a rm u ro w y m  ry su n k iem . 
Ja s n e  p lam y  w idoczne  n a  fo to g ra fii b łyszczą m e ta lic z ­
n ie  n ieb iesko . P o k re w n y  g a tu n e k  C tenopom a congi- 
c u m ' B o u len g er 1887 hodow ano  z pow odzeniem  
w  N iem czech, je d n a k ż e  m y ln ie  uw ażano  go za C. f a ­
sc io la tum . S am iec  C. cong icum  b u d u je  gn iazdko  
z p ian y  w  c iem n ie jszy ch  z a k ą tk a c h  akiw arium , n a j ­
częściej n a  liśc iach  ro ś lin . W ciągu  24— 30 godzin  w y ­
lęga się n a ry b e k , k tó ry  zaczyna sw obodnie p ływ ać 
po 2—3 dniach .

K. P o l  a k  zao b serw o w ał, że sam ce s ą  bard zo  
ru c h liw e  i rzad z ie j w d y c h a ją  p ow ie trze  znad  p o ­
w ie rzch n i w ody  n iż  ry b y  lab iry n to w e .

O. O 1 i v  a 
(tłum . S tokłosow a)

Ryby odporne na działanie DDT

J a k  pow szechn ie  ju ż  w iadom o, w y tw o rzy ły  się  od­
m ian y  ow adów  o d po rne  n a  chem iczne śro d k i ow a­
dobójcze i d la teg o  zm ien ia  s ię  je  co ja k iś  czas o raz  
p o d e jm u je  się  też  sposoby  innego, np. bio logicznego 
zw alczan ia  ow adów  lu b  m eto d y  k o m binow ane , k tó re  
m a ją  w ziąć  ow ady  „w e d w a ognie”. W yse lekc jonow a­
n ie  się ow adów  o d p o rnych  n a  ś ro d k i ow adobó jcze  po­
dobne je s t  do w y se lek c jo n o w an ia  się szczepów  b a k ­
te r ii  o d p o rn y ch  n a  pew ne a n ty b io ty k i używ ane 
w  w alce  p rzec iw  ty m  b a k te r io m ; m ów i się  o ty m  
w  języ k u  potocznym , że b a k te r ie  „u o d p o rn iły  się”. 
I ta k  je s te śm y  św iad k am i tego  w y śc ig u  m iędzy  p o m y ­
słow ością człow ieka a zdolnością  zw alczanego  g a tu n k u  
do w y tw o rzen ia  odm ian  o d p o rnych  na  su b s tan c je , k tó ­
ry m i się  je  tęp i.

O b serw ac je  w  te re n ie  w y k aza ły  w p ro s t naocznie , 
w  jak i sposób dochodzi do u zy sk an ia  ta k ie j o dpo rno ­
ści. T a k  np . w  75 w y p ad k ach  z a tru c ia  ry b  tru c izn am i 
używ anym i w  ro ln ic tw ie  —  ty lk o  w  12 w y p ad k ach  
w szy stk ie  ry b y  u leg ły  za tru c iu . W  63 w y p ad k ach  część 
ry b  pozosta ła  p rzy  życiu. P rz y jm u je  się  w ięc, że ich 
geno typ  c h a ra k te ry z u je  się m iędzy  innym i o dpo rno ­
ścią n a  te n  toksyczny  zw iązek : cecha  ta  p rzechodzi 
w ięc n a  dalsze  p o k o len ia  i p o w sta je  p o p u lac ja  o d po rna  
n a  d a n ą  t r u ją c ą  su b s tan c ję .

R yby  są  szczególnie w raż liw e  n a  d z ia łan ie  DDT, 
np. ry b y  G am busia  a ff in is  g iną  w  p rzec iąg u  12 godzin 
w  w odzie  zaw ie ra jące j 1 część D D T n a  10 m ilionów  
części w ody . O kazu je  się jed n ak , że w  p rzy rodz ie  zn a ­
leziono ry b y  G am busia  a ffin is , k tó re  są  w  dużej m ie ­
rze  o d po rne  n a  DDT. Z n a jd u ją  się  one w  s taw ach  
i ro w ach  z w o d ą  położonych  n a  te re n a c h  p la n ta c ji b a ­
w ełny , w  k tó ry c h  od d łuższego czasu  p rzep ro w ad zan o  
za pom ocą tego  śro d k a  w a lk ę  z ow ad am i-szk o d n ik am i. 
T en  zw iązek  chem iczny  d o staw a ł się  do ciała  ry b  
G am busia  a ff in is  a lbo  z la rw y  kom arów , k tó ry m i się 
te  ry b y  żyw ią, a lbo  w p ro s t z w odą, n a  k tó re j DDT 
zosta ł zap rószony . W ty m  środow isku  p rz e trw a ły  ryby , 
k tó re  znosiły  dobrze D D T i one cechę tę  p rzek azy w ały  
po tom stw u .

I r e n a  Y e t u l a n i

R O Z M A I T O Ś C I

W ieże m ieszkalne w  Chicago. W  C hicago zb u d o ­
w an o  dw ie n a jw y ższe  o k rąg łe  w ieże m ieszka lne  n a  
Z iem i. P rz y p o m in a ją  one w ie lk ie  ko lby  k u k u ry d zy . 
M a ją  180 m  w ysokości i 60 p ię te r. O ddano je do uży tk u  
je s ie n ią  1962. K ażd a  z w ież posiada  896 m ieszkań , 
z k tó ry c h  k ażd e  je s t  k lim a ty zo w an e  i og rzew ane e le k ­
try czn ie . C ałość k o sz to w ała  n ieb ag a te ln e  36 m ilj. do-

W spółzależność w rażeń słuchow ych  i w zrokow ych  
u człow ieka. Do b a d a ń  posłużono  się m e to d ą  ro z ­
p o zn aw an ia  bodźców  p rzy  ich  p o w ta rzan iu . K ilk u  
g ru p o m  lu d z i po k azy w an o  co 2 sek u n d y  dow oln ie  w y ­
b ra n e  cy fry  od 1 do 7 i od 10 do 17. Z a k ażdym  razem  
w yg łaszano  je d n ą  i rów nocześn ie  po k azy w an o  in n ą  
cyfrę. D ośw iadczen ie  pow tó rzono  k o le jn o  9 razy , z tym , 
że 4 o s ta tn ie  p ró b y  b y ły  p o w tó rzen iem  k tó re jś  z po­
k azy w an y ch  lu b  w yg łaszan y ch  już cy fr B ad an i n a ­
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c iska li k o n ta k t sy g n a ło w y  ilek ro ć  s tw ie rd z a li, że d an e  
h a s ło  ju ż  s ły sze li lu b  w idz ie li. P ie rw sze  w y n ik i w y ­
k aza ły , że ró w n ie  ła tw o  są  ro zp o zn aw an e  w ra ż e n ie  
w zrokow e ja k  i s łu ch o w e, gd y  je d n a k  ilość p ró b  zn acz ­
n ie  w zro sła , ogółem  ro zp o zn aw an o  59,5% p o w tó rzeń  
w zro k o w y ch  i 76,2°/o — słu ch o w y ch . N a to m ia s t te  cy ­
fry , k tó re  by ły  ró w n o cześn ie  p o d aw an e  w zro k o w o  
i s łuchow o  — b y ły  tr a fn ie  ro z p o zn aw an e  w  98,6%> 
p rzy p ad k ó w .

W. B -S .

Hak tarczycy u św iadków  p ierw szego ataku b om by  
atom ow ej. C hoć ju ż  18 la t m in ę ło  od w y b u c h u  bom by  
a to m o w ej w  H iro sz im ie  i w  N ag asak i, to  d z ia łan ie  te g o  
silnego  p ro m ie n io w a n ia  jo n izu jąceg o  n a  o rg an izm  
lu d zk i i d z is ia j w y d a je  sw ój go rzk i p lon . I  t a k  n ie ra z  
po d aw an o , że p o to m stw o  ludzi, k tó rz y  ja k o  dziec i w y ­
s ta w ie n i b y li n a  d z ia łan ie  p ro m ie n io w a n ia  zw iązanego  
z ty m  w y b u ch em , w y k a z u je  w  w ie le  w ięk szy m  p ro ­
cencie  an o m a lie  rozw o jow e n iż  p o to m stw o  ludzi, k tó ­
rzy  n ie  b y li n a ra ż e n i n a  ta k  s iln e  p ro m ie n io w a n ie  jo ­
n izu jące .

D z ia ła jąca  od la t  K o m isja  b a d a ń  sk u tk ó w  w y b u ch u  
b om by  a to m o w ej w  ty ch  m ia s ta c h  w y k a z a ła  o s ta tn io , 
że u  osób, k tó re  w  sw y ch  la ta c h  d z iec in n y ch  w y s ta ­
w io n e  b y ły  n a  d z ia łan ie  w y b u c h u  b om by  a to m o w e j, 
r a k  ta rc z y c y  je s t  w ie le  częstszy  n iż  u  in n y c h  osób. 
Z 355 b a d a n y c h  osób — św iad k ó w  ty c h  p ie rw szy ch  
a ta k ó w  b om by  a to m o w ej, k tó rz y  m ie li pow ięk szo n y  
g ruczo ł ta rczy k o w y , ty lk o  70 zgodziło  się n a  w y cięc ie  
w  celach  b ad aw czy ch  k a w a łk a  tk a n k i  g ru czo łu  ta r -  
czykow ego. B ad an ia  h is to p a to lo g iczn e  ty c h  70 w y c in ­
ków  ta rc z y c y  w y k a z a ły  ra k a  ta rc z y c y  w  21 w y c in k ach , 
co p rz y p isu je  się  n ie w ą tp liw ie  d z ia ła n iu  p ro m ie n io w a ­
n ia  jo n izu jąceg o  podczas w y b u c h u  b om by  a to m o w ej. 
D alsze  b a d a n ia  n a d  ty m i o d leg ły m i s k u tk a m i a ta k u  
b o m b y  a to m o w ej m a ją  być  p ro w a d z o n e  jeszcze  p rz e z  
d łu g i szereg  la t i b ęd ą  m ia ły  —  w ed łu g  zd a n ia  b a d a ­
czy —  b a rd z o  duże, zasad n icze  znaczenie .

I. V.

Druga P anam a. S ta n y  Z jednoczone  z a m ie rz a ją  w y ­
b u d o w ać  d ru g i k a n a ł p an a m sk i, k ie d y  te n  p ie rw szy  
o siąg n ie  szczy t sw o je j p rzep u s to w o śc i pom iędzy  ro ­
k iem  1980 a 2000. W y b u d u je  s ię  go p o s łu g u ją c  się w y ­
b u c h a m i ła d u n k ó w  jąd ro w y ch . M eto d a  ta  pozw oli n a  
o bn iżkę  kosz tów  o p o n ad  p o łow ę w  s to su n k u  do m e ­
to d  k lasycznych .

E. S.

In w estycje  w  p olsk iej gospodarce w odnej. W b ie ­
żącej p ięc io la tce , t j .  do k o ń ca  1965 r. zam ie rzo n a  je s t 
re a liz a c ja  in w e s ty c ji w  g o sp o d arce  w o d n e j — ogó lnej 
w a rto śc i ok. trz y d z ie s tu  m ilia rd ó w  zło tych .

W  1963 r. zakończono  ro b o ty  na  s to p n iu  w o d n y m  
„D ębe” n a  N a rw i w  w oj. w a rsz a w sk im , p rz e k a z a n o  
ró w n ież  do e k sp lo a ta c ji zb io rn ik  w odny  „P rzeczy ce” 
n a  C zarne j P rzem szy , k tó ry  op rócz  o ch ro n y  p rzed  p o ­
w o d z ią  p e łn i fu n k c ję  sp ic h rz a  w odnego  d la  p o b lisk ie j 
e le k tro w n i „Ł ag isz a”. D uży  ja z  w y b u d o w a n o  n a  rzece  
S k aw ie  w  G ro d z isk u  n ie d a le k o  W adow ic.

O becnie  k o n ty n u u je  s ię  b u d o w ę  z b io rn ik a  „ T re sn a ” 
n a  Sole  i w  p o b liż u  n iego  —  d ru g ieg o  zb io rn ik a  p o ­
m ocn iczego  w  C zańcu  *. W  k o ń c u  b ieżącego  ro k u  m a 
n a s tą p ić  n a p e łn ie n ie  ty c h  zb io rn ik ó w , a  c a łk o w ite  
p rz e k a z a n ie  ty c h  ob iek tó w  do e k sp lo a ta c ji, łą cz n ie  
z h y d ro e le k tro w n ią , p rz e w id u je  się  n a  p o c z ą te k  1965 r .

W  ro k u  b ieżący m  m a  być u k o ń czo n a  b u d o w a  z b io r­
n ik a  „D zierżno” n a  K łon icy , k tó ry  m . in. w p ły n ie  n a  
p q p ra w ę  w a ru n k ó w  n a w ig a c y jn y c h  n a  O drze. R ó w n ież  
w  1964 r. m a  być u k ończona  b u d o w a  ja z u  „D ąb ie” n a  
W iś le , ko ło  K rak o w a , w ch o d ząceg o  w  sk ła d  tzw . k a s ­
k ad y  g ó rn e j W isły.

W  żyw ym  te m p ie  k o n ty n u u je  się  b u d o w ę  s to p n ia  
w odnego  „W ło c ław ek ” na  W iśle , s ta n o w ią c ą  n a jw ię k ­
szą n a  rze k a c h  n iz in n y ch , in w e s ty c ję  w odną.

K. M.

1 Por. a r t. St. S o w i ń s k i e g o  200 m ilionów  m s w ody  
m ożna  ująć na stokach B eskidu  W ysokiego  „W szechśw iat” 
zesz. 12/1960, s. 324—327.

N iezw yk ła  w izualna gw iazda podw ójna. W O b ser­
w a to r iu m  L ick a  W. H . v a n  den  B o s ro zw iąza ł p r o ­
b lem  d a tu ją c y  się w stecz  jeszcze od ro k u  1890, 
tj . od czasu , gdy S. W. B u r n h a m  o d k ry ł w i­
z u a ln ą  gw iazdę  p o d w ó jn ą  |3 1163 W ie lo ry b a  (o w sp ó ł­
rzę d n y c h : re k ta sc e n s ja  l h21r«8, d e k lin a c ja  — 7°10’). 
W ciągu  16 la t p a ra  ta  s ta ła  się zb y t z w a rtą , by  m ogła 
być — n a w e t w  n a jw ięk szy ch  te le sk o p a c h  —  w id z ia ln a  
ja k o  p o d w ó jn a . W p raw d zie  obecn ie  gw iazdy  sk ładow e 
są  o d dz ie ln ie  w idoczne, je d n ak ż e  n a  sk u te k  ich  praw Tie 
ró w n e j ja sn o śc i n ie  m ogą być oddz ie ln ie  ro zp a try w an e .

F a k t  te n  w y w o ła ł d w uznaczność  in te rp re ta c ji .  Nie 
m o żn a  by ło  zdecydow ać, czy p 1163 p osiada  16-letn i 
ok res i w y b itn ie  e lip ty c z n ą  o rb itę , czy te ż  32-letn i 
o k re s  i w iększą , n ie m a l k o łow ą o rb itę , w idoczną  p ra ­
w ie  d o k ład n ie  z boku . O sta tn io  d r  v a n  den  Bos z po ­
m o c ą  n ie d a w n y c h  p o m ia ró w  W. S. F  i n  s e n  a  i G. V an 
B i e s b r o e c k a ,  s tw ie rd z ił słuszność  p ie rw sze j z a l­
te rn a ty w .

Jeg o  now e ob liczen ia  o rb ity  o p u b lik o w an e  w  s ie r ­
p n iu  1962 r. w  P u b lik a c ja c h  T o w arzy stw a  A s tro n o ­
m icznego  P a c y fik u  w y k aza ły , że |3 1163 W ie lo ry b a  je s t 
c a łk iem  w y ją tk o w y m  o b iek tem  w śró d  z n an y ch  w izu ­
a ln y c h  k ró tk o p e rio d y c zn y ch  gw iazd  p o d w ó jnych , a to  
z p o w odu  sw o je j b a rd zo  dużej ek scen try czn o śc i (0,97). 
S y s te m  sk ła d a  się z dw óch  gw iazd  (podobnych  do P ro - 
kyona), k tó ry c h  w za jem n a  odleg łość zm ien ia  się w  cza­
sie  każdego  ob iegu  trw a ją c e g o  1600 la t, m iędzy  0,3 a 18 
je d n o s tk a m i astro n o m iczn y m i. G dyby  ja k a ś  p la n e ta  
k rą ż y ła  doko ła  S łońca  po o rb ic ie  o ty m  sam y m  k sz ta ł­
c ie  i rozm ia rze , w ch o d z iłab y  do w n ę trz a  o rb ity  M er­
k u re g o  w  p e rih e liu m  i o d d a la ła  się  aż  do U ra n a  w  ap - 
h e liu m .

P e r ia s tro n  zda rzy  się n ied ługo , bo n a  p o czą tk u  ro k u  
1973, gdy ikąt p o zy cy jn y  te j  p a ry  zm ien i się o około 
320° w  c iągu  jed n eg o  ro k u . N a p rzec iąg  k ilk u  d n i szy b ­
ko śc i ra d ia ln e  obu  sk ład o w y ch  b ęd ą  się ró żn iły  p ra w ­
do podobn ie  o 100 km /sek ., a  w idm o |3 1163 będzie  w y ­
k a z y w a ło  dob rze  ro zdz ie lone  lin ie  podw ójne .

O becn ie  p a ra  je s t n ie m a l w  sw ej n a jw ięk sze j od le­
głości, to w arzy sz  6.8 w ie lk o śc i gw . je s t odda lony  od 
gw iazd y  g łów nej 6.6 w ie lk . gw. o 0.35 se k u n d y  łu k u  
v / k ąc ie  po zy cy jn y m  216°. T a k a  p a ra  z n a jd u je  się  b li­
sko  g ran ic  rozdzie lczości 12— 15 calow ych  te leskopów .

P. I.

N ow e, u lepszone odm iany pen icyliny. W iadom o, że 
lek k o m y śln e  n a d u ż y w a n ie  p en icy lin y  i in n y ch  a n ty b io ­
ty k ó w  bez  is to tn y c h  w sk a z a ń  leczn iczych  spow odow ało  
n ie p o k o ją c e  z jaw isk o  w z ra s ta ją c e j opo rnośc i w ra ż li­
w y ch  n ieg d y ś  d ro b n o u s tro jó w  n a  leczn icze  dz ia łan ie  
b a k te r io s ta ty k ó w . O sta tn io  wrp row adzono  je d n a k  do 
m ed y cy n y  now e od m ian y  do tychczas s to so w an y ch  po­
w szech n ie  pen icy lin . S zczególną u w ag ę  zw rócono  na  
le k i o d zn acza jące  się m ak sy m a ln y m i za le tam i, a zw łasz ­
cza op o rn o śc ią  n a  d z ia ła n ie  p en icy lin az  b a k te ry jn y c h  
i k w asó w  m in e ra ln y c h  o raz  d o b rą  p rzy sw a ja ln o śc ią  
p rzez  o rg an izm . S ą  to : m e ticy lin a  (2 ,6 -dw um etoksy fe- 
n y lo p en icy lin a ), p ro s ta f l in a  czy li o ksacy lina , je j izom er 
oznaczony  sym bo lem  BRL. 1454 i w reszc ie  n a jlep sza  
z p o p rzed n ich  o rb en in a .

O rb e n in a  d z ia ła  leczn iczo  w  p rz y p a d k a c h  scho rzeń  
w y w o łan y ch  p rzez  S ta p h y lo co ccu s  p yo g en es  aureus, 
S trep to co cd u s pyo g en es, S trep to co ccu s  v ir id a n s  i S tr e p  - 
to coccus p n eu m o n ia e . D ro b n o u s tro je  pen icy lin o fo raż- 
liw e  g in ą  ju ż  w  d aw ce  0,1— 0,25 m ik ro g ra m ó w  o rbe- 
n in y  w  1 m l, n a to m ia s t szczepy  o p o rn e  w y m a g a ją  o d ­
po w ied n io  zw ięk szo n y ch  d aw ek , w  zasadz ie  je d n a k  do 
1,25 m ik ro g ram ó w /m l.

O rb e n in a  p o d an a  d o u s tn ie  lu b  w s trz y k n ię ta  dom ięś­
n iow o  p rzech o d z i w  10% ogólnej d a w k i p rzem ian o m  
m e tab o lic zn y m  z w y tw o rzen iem  n o w y ch  pochodnych , 
p rzech o d zący ch  do osocza k rw i i m oczu. In te re su ją c y  
je s t  fa k t, że te  m e ta b o lity  ró w n ież  w y k a z u ją  dz ia ­
ła n ie  b a k te r io s ta ty c z n e , zb liżone do s u b s ta n c ji  m a c ie ­
rz y s te j. M im o sw ych  z a le t po siad a  o rb e n in a  k ilk a  m i­
n u só w : w n ik a  b a rd zo  słabo  do p ły n u  m ó zg o w o -rd ze ­
n iow ego , w  szczególności zaś w y w ie ra  n ie k o rz y s tn e  
d z ia ła n ie  n a  ro g ó w k ę  oka, je s t  ona  z a te m  p rz e c iw ­
w sk a z a n a  w  ch o ro b ach  oczu. N ow y lek  w yd z ie lo n y  
z o s ta je  p rzez  u s tró j z m oczem  i żółcią. J a k o  zw iązek
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w zg lędn ie  n ie to k sy czn y  p o w odu je  u m yszy o stre  z a ­
tru c ie  d o p ie ro  w  w ysok ich  daw kach , p rzek racza jący ch  
1,2—5,0 g /kg  w ag i ciała.

W. J. P.

Cmy — najczulszy żyw y detektor prom ieniow ania  
jonizującego. C oraz  w ięce j uczonych  z a jm u je  się b a d a ­
n iem  w p ły w u  p ro m ien io w an ia  jon izu jącego  n a  system  
n e rw o w y  z w ie rzą t i człow ieka. N iek tó re  z p ra c  d o ty ­
czące z w ie rzą t k ręg o w y ch  i ludz i by ły  ju ż  o m aw iane  
na  łam ach  W szech św ia ta  (p a trz  W szech św ia t 1/1961, 
4/1962, 3/1963). S tw ie rd zo n o  m iędzy  innym i, że szczury  
re a g u ją  n a ty c h m ia s to w y m  p rzeb u d zen iem  się, jeże li 
zo s tan ą  n a św ie tlo n e  p ro m ien iam i ren tg en o w sk im i. 
R ów nież  żółw ie i  ry b y , a  z bezk ręgow ców  ślim ak i, 
ro zw ie litk i i k o m ary  reag o w a ły  n a ty c h m ia s t n a  n ie ­
zby t w ie lk ie  d aw k i p ro m ien io w an ia  jon izu jącego . N a j­
b a rd z ie j w raż liw e  n a  p ro m ien io w an ie  o rgan izm y  — 
szczu ry  i ś lim ak i —  reag o w a ły  ju ż  n a  p ro m ien io w an ie  
o n a tę ż e n iu  0.25 r/sek .

O kazało  się o s ta tn io , że ćm y re a g u ją  n a  jeszcze n iż ­
sze d aw k i p ro m ien io w an ia  ren tgenow sk iego . R eak c ja  
ich  p o leg a ła  n a  n a ty ch m ias to w y m  p o d e rw a n iu  się do 
lo tu  w  chw ili, w  k tó re j rozpoczynano  n a św ie tlan ie  
zw ierzęcia . O kaza ło  s ię  p o n ad to , że re a k c ja  ciem  b y ła  
p ro p o rc jo n a ln a  do n a tę ż e n ia  p ro m ien io w an ia . U sta lono  
to  p rzez  m ie rzen ie  częstości u d e rzeń  sk rzy d e ł w z la tu ­
jący c h  ow adów . S am  p o m ia r b y ł d o k onyw any  w  te n  
sposób, że do tu ło w ia  ćm y p rzym ocow yw ano  m in ia tu ­
ro w y  g łośn iczek , k tó reg o  sy g n a ły  n a s tęp n ie  w zm ac­
n ia n o  i p rz ek azy w an o  n a  oscy lograf. O w ady n a św ie ­
tla n o  p rzez  o k res 1— 15 se k u n d  p ro m ien iam i R o en tgena  
o n a tę ż e n iu  0.33, 0.10 i 0.07 r/sek .

B ad an ia  p rzep ro w ad zo n o  n a  9 g a tu n k a c h  ciem , 
z czego 8 n a leża ło  do rod z in y  sów kow atych . N ajn iższe 
daw k i, k tó re  pow odow ały  re a k c ję  n a jw raż liw szy ch  
zw ie rzą t w y n o siły  0.01 r/sek . J e s t  to n a jn iższy  obecnie 
zn an y  p ró g  w raż liw o śc i n e rw o w e j n a  p ro m ien io w an ie  
jo n izu jące . O kaza ło  się  p o nad to , że pom iędzy  poszcze­
gó lnym i g a tu n k a m i, n a leż ący m i do tego  sam ego ro ­
d za ju , w y stęp o w ały  znaczne różn ice  w rażliw ości. I tak , 
gdy  ro ln ica  gw oździów ka (A g ro tis  yp sy lo n )  reag o w ała  
ju ż  n a  p ro m ien io w an ie  o n a tę ż e n iu  0.01 r/sek ., to  p o ­
k re w n a  je j A. su b terra n ea  w y k azy w ała  re a k c ję  do ­
p ie ro  p rzy  n a tę ż e n iu  d w u d z ie s to k ro tn ie  w iększym . P o ­
za ró żn icam i g a tu n k o w y m i m a ją  m ie jsce  ró w n ież  duże 
różn ice  m iędzyosobn icze , u w a ru n k o w a n e  p raw d o p o ­
dobn ie  s ta n e m  fiz jo log icznym  zw ierzęcia  w  okres ie  
p rz e p ro w a d z a n ia  bad ań .

W stęp n e  b a d a n ia  w y k azu ją , że te n  p róg  w rażliw ości 
je s t  p o ró w n y w a ln y  z p ro g iem  w raż liw ośc i ow adów  
p rzy  o św ie tlan iu . S tą d  też  n ie  je s t w yk luczone, że p ro ­
m ien ie  ren tg e n o w sk ie  p o w o d u ją  w zrokow e pobudze­
n ie  ow ada , a  w ięc , b a rd z ie j p o p u la rn ie  m ów iąc  — że 
ćm y w id zą  p ro m ien io w an ie  X.

J. G. V.

M etryka urodzenia przechow ana w  skam ien iało­
ściach  koralow ych. O kreślen ie , z jak iego  czasu  p o ­
chodzą b a d a n e  złoża je s t  sp ra w ą  w ie lk ie j w ag i d la  
geologów . D la teg o  te ż  żyw o z a in te re su ją  geologów  
o s ta tn io  ogłoszone b ad an ia , k tó re  podchodzą do ozna­
czan ia  w ie k u  p ew n y ch  sk am ien ia ło śc i w  zu p e łn ie  no ­
w y  sposób. T a  n o w a  m eto d a  o p ie ra  się  n a  s tw ie rd ze ­
n iu  a stro n o m ó w , że ziem ia  zw a ln ia  sw ój ru c h  obro ­
to w y  doko ła  osi. O becn ie  p rz y jm u je  się, że zw oln ien ie  
ru c h u  Z iem i do k o ła  sw e j osi w ynosi 2 sek u n d y  na 
100 000 la t. W  sk a li epok  geolog icznych  je s t  to  ju ż  
n iem a łe  zw o ln ien ie . T ak  w ięc  p rz y jm u je  się, że 
w  o k re s ie  k a m b ry jsk im , k tó reg o  w iek  —  m eto d ą  o k re ­
ślen ia  s to p n ia  ro z k ła d u  izo topów  rad io ak ty w n y ch  
ocen ia  się  n a  600 m ilionów  la t, dz ień  trw a ł 21 godzin, 
a w  ro k u  by ło  424 dni. W te n  sam  sposób oblicza się, 
ze w  dew on ie  ro k  m ia ł 396 dn i.

U  n ie k tó ry c h  k o ra l i s tw ie rd zo n o  ro czn ą  m ia rę  p rz y ­
ro s tu , k tó ra  n iek ied y  w y ra ż a  się w y raźn y m i p ie rśc ie ­
n iam i. E p ith eca  u  n ie k tó ry c h  z ty ch  k o ra li w y k azu je  
w  o b ręb ie  ty c h  p ie rśc ie n i d e lik a tn e  p rążk i, k tó re  są  
w y ra z e m  p ew n y ch  re g u la rn y c h  zm ian  w  w y d z ie la n iu  
w ęg lan u  w a p n ia . P rzy p u szcza  się, że są  to  dzienne 
p rzy ro s ty .

U n ie k tó ry c h  w spó łczesnych  k o ra li obliczono te  su b ­
te ln e  lin ie  i s tw ierdzono , że n a  ok res rocznego  p rz y ­
ro s tu  p rzy p ad a  ich oko ło  360, co po tw ie rd za  p rzy p u sz - 
szczenie, że lin ie  te  są  w yrazem  dziennych  zm ian. 
O w ie le  tru d n ie j by ło  znaleźć ta k ie  kopa lne  k o ra le , 
u  k tó ry ch  dosyć w y ra ź n ie  za ry so w u ją  się te  p ie rśc ie ­
n ie  rocznego p rz y ro s tu , a w  ich ob ręb ie  p rążk i, k tó re  
d a ły b y  się policzyć. A je d n a k  znaleziono  ta k ie  fo rm y  
w śród  dew o ń sk ich  k o ra li  i s tw ierdzono , że p o siad a ją  
one 385 do 390 lin ii w  ob ręb ie  rocznego  .p rzy ro stu . To 
zgadzałoby  się  z pow yższym  obliczeniem .

B ad an ia  te w y m a g a ją  jeszcze uzgodn ien ia  z d anym i 
u zy sk an y m i in n y m i m eto d am i. A u to r ty c h  b ad ań  
Jo h n  W. W e l l s  p o d d a je  m yśl, że na leży  szukać, czy 
w  in n y ch  sk am ie lin ach , n ie -k o ra la c h  n ie  da się w y ­
kazać jak ieg o ś  ro d z a ju  zm ian  dziennych . T ak ie  s tw ie r ­
dzenie dałoby  now y k lu cz  do zag ad n ien ia  geochrono- 
m etrii.

I. V.

Podw odne laboratorium . O ry g ina lne  la b o ra to r iu m  
podw odne m a u ru ch o m ić  w k ró tce  znany  fra n c u sk i 
badacz  g łęb in , k o m an d o r Jacq u es-Y v es  C o u s t e a u .  
B ędzie to  p o tężna  ru r a  d ługości ok. 60 m. Z o stan ie  ona 
za top iona  p ionow o n a  g łębokości 50 m. D ół ru ry  ob­
ciąży się  110-tonow ym  b a las tem . L a b o ra to riu m  m ieścić 
się  będzie  w  części c e n tra ln e j i będzie  połączone z po ­
w ie rzch n ią  p rzy  pom ocy  w in d y  p rzeb ieg a jące j ś ro d ­
kiem  ru ry .

E. S.

Biotron. B io tronem  nazw ano  zap ro jek to w an y  przy  
U n iw ersy tec ie  W isconsin , U SA  w ie lk i trz y p ię tro w y  
gm ach , k tó ry  da m ożność szerok ich  b ad ań  n ad  w p ły ­
w em  k lim a tu  n a  zw ie rzę ta  i ro ś lin y . B io tro n  bow iem  
pozw oli hodow ać zw ie rzę ta  i ro ś lin y  w  dow olnie  o b ra ­
n y ch  w a ru n k a c h  k lim a ty czn y ch , ta k  w śród  śn iegu , jak  
i w śró d  częstych  deszczów  czy b u rz , inne  znów  części 
b io tro n u  b ęd ą  m ia ły  suchy , go rący  k lim a t pu sty n i, 
dalsze — go rącą  i w ilg o tn ą  a tm o sfe rę  tro p ik a ln ą . C i­
śn ien ie  a tm o sfe ry czn e  od p o w iad a jące  różnym  w y so ­
kościom  g ó rsk im  czy n iz in n y m  te ż  tu  będzie  o d tw a ­
rzane .

C elem  b a d a ń  n au k o w y ch  w  b io tro n ie  będzie  s tw ie r ­
dzan ie  w p ły w u  w a ru n k ó w . k lim a ty czn y ch  _ n a  rozw ój, 
w zrost, ro zm n ażan ie  się ro ś lin  i zw ierzą t, ja k  ró w n ież  
n a  zachow an ie  się z w ie rzą t itp . G enetycy  b ęd ą  tu  
tak że  m ie li po le  do sw y ch  b ad ań . M a się tu  także  
p rzep ro w ad zać  b a d a n ia  n a d  h ib e rn a c ją  (snem  zim o­
w ym ) ró żn y ch  zw ierzą t, n ad  o p ły w e m  h a łasu , różnych  
zapachów  i in n y ch  czynn ików  n a  zw ie rzę ta  i rośliny .

S p ec ja ln e  u rząd zen ia  im itu ją c e  k ab in y  ko sm o n au - 
ty czn e  b ę d ą  służy ły  do  b a d a ń  n a d  cz łow iek iem ,_ zw ie­
rz ę ta m i i ro ś lin a m i w  ty c h  ciasnych , odosobnionych  
pom ieszczeniach .

I .  V .

„A rchim edes”. 15 lip c a  1962 now y fra n c u sk i b a ­
ty s k a f  „A rch im ed es” o s iąg n ą ł z dw uosobow ą załogą 
n a  po k ład z ie  (k o m an d o rem  G eorges H  o u  o t  i in ży ­
n ie rem  m a ry n a rk i P ie r re  H e n ri W i l l m e m )  g łębokość 
ok. 9 560 m  w  g łęb o k o m o rsk im  R ow ie .Jap o ń sk im , na  
po łu d n io w y  zachód  od n a jw ięk sze j z w ysp  jap o ń sk ich , 
H onsiu  (Hondo). T am  p o zo s taw a ł p rzez  p e łn e  tr z y  go­
dziny. G łęb ie j od „ A rch im ed esa” z a n u rk o w a ł jed y n ie  
b a ty s k a f  „ T rie s te ” (10 919 m  w  1960 r.), zb u d o w an y  w e 
W łoszech p rzez  zm arłeg o  n ied aw n o  p ro f. A u g u sta  
P  i c c a r  d, a  b ęd ący  obecn ie  w  służb ie  w o jen n e j m a ­
ry n a rk i a m e ry k a ń sk ie j.

E. S.

N afta pod M onachium . W  lip cu  1962 tech n icy  n ie ­
m ieck iego  M obil O il o d k ry li złoże ro p y  n a fto w e j, ok. 
20 km  n a  p o łu d n io w y  w schód  od M onach ium , w  B a­
w arii. Je że li okaże się, że zasoby  jego są  znaczne, 
m oże to  w p ły n ąć  n a  zm ianę  p rzeb ieg u  nafto c iąg ó w  
b u d o w an y ch  obecn ie  w  p o łu dn iow ej części N iem iec 
Z achodn ich .

E. S.
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K R O N I K A
Zaszczytne wyróżnienia zagraniczne 

polskiego uczonego

P ro fe so r  W ład y s ław  S z a f e r ,  p ro fe so r  honoris  
c au sa  U n iw e rsy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o , o trz y m a ł w  1963 
ro k u  n a s tę p u ją c e  zaszczy tn e  o d zn aczen ia : h ono row e 
cz łonkostw o  z a g ran iczn e  D u ń sk ie j A k ad em ii N au k , 
ho n o ro w e cz łonkostw o  z a g ran iczn e  K ró lew sk ieg o  T o­
w a rz y s tw a  w  E d y n b u rg u  i h o n o ro w e  cz ło n k o stw o  M ię­
d zy n aro d o w ej K o m is ji P a rk ó w  N aro d o w y ch .

P rz y z n a n ie  w  je d n y m  ro k u  tr z e c h  p o w ażn y ch  w y ­
ró żn ień  p ro fe so ro w i W ład y s ław o w i S z a fe ro w i je s t  do­
w odem , że n azw isk o  te g o  w y b itn e g o  p o lsk ieg o  p rz y ­
ro d n ik a  i n iezm o rd o w an eg o  o rę d o w n ik a  o ch ro n y  p rz y ­
ro d y  je s t  sz e ro k o  z n a n e  ró w n ie ż  p o za  g ra n ic a m i 
n aszeg o  k r a ju  i że Jeg o  tw ó rc z a  p ra c a  n a  p o lu  n a u k i 
je s t  b a rd z o  w y so k o  ocen iana .

Uroczyste odnowienie doktoratu 
prof. Walerego Goetla

N a U n iw ersy tec ie  W ied e ń sk im  o d by ło  s ię  o s ta tn io  
odn o w ien ie  d o k to ra tu  p ro f . W ale reg o  G o e t l a ,  b y ­
łego  d łu g o le tn ieg o  re k to ra  A k a d e m ii G ó rn ic z o -H u tn i­
czej w  K rak o w ie , k tó ry  p rz e d  p ięćd z iesięc iu  la ty  
o trz y m a ł n a  ty m  u n iw e rsy te c ie  s to p ień  d o k to ra  filo zo ­
fii. O dnow ien ie  d o k to ra tu  odby ło  s ię  w  sp o só b  u ro czy ­
s ty  z  uw ag i na  zasłu g i p ro f . W . G o e tla  n a  p o lu  g eo lo ­
g ii o raz  o ch ro n y  zasobów  p rzy ro d y . O ko licznościow e 
p rzem ó w ien ia , p o d k re ś la ją c e  o siąg n ięc ia  p ro f . W. G oe­
tla  w  c iąg u  b a rd z o  p ra c o w ite g o  życia , w y g ło s ili d z ie ­
k a n  w y d z ia łu  F ilozoficznego  p ro f. H o f r e i t e r  i  p ro ­
m o to r  p ro f. C  1 a  r, co zo sta ło  ró w n ież  zazn aczo n e  n a  
now ym  d y p lom ie  d o k to rsk im , k tó ry  p ro f . G o e te l 
o trz y m a ł z r ą k  d z iekana .

N a z e b ra n iu  A u s tr ia c k ie g o  T o w a rz y s tw a  G eologicz­
n ego  p ro f . G oete l będ ący  cz ło n k iem  h o n o ro w y m  tego  
to w a rz y s tw a  w y g ło sił r e f e r a t  o ro z w o ju  id e i geolog ii 
p o lsk ie j w  K a rp a ta c h  od czasów  S ta n is ła w a  S t  a - 
s z i c a  do  czasów  d z is ie jszych . R e fe ra t , b o g a to  i lu ­
s tro w a n y  p rz e k ro ja m i i m a p a m i, w zb u d z ił duże z a in ­
te re so w a n ie  liczn y ch  zeb ra n y c h . W y k ład  w  ra d iu  w ie ­
d eń sk im  o och ro n ie  zaso b ó w  p rz y ro d y  w  P o lsce , o raz  
sp o tk a n ie , po łączone z ży w ą  d y sk u s ją , w  C zy te ln i 
P o lsk ie j n a  te m a t  św ia to w y ch  p ro b le m ó w  o ch ro n y  
zasobów  p rz y ro d y , k tó re  b y ło  n a d a n e  w  te le w iz ji , u z u ­
p e łn iły  p o b y t p ro f . G o e tla  w  W iedn iu .

W  u ro czy s to śc i p ro m o c ji o ra z  w  s p o tk a n iu  w  C zy­
te ln i  P o lsk ie j w z ią ł u d z ia ł A m b a sa d o r  P R L  —  J . K  u - 
r y l u k  o raz  p raco w n icy  A m b a sa d y  po lsk ie j.

Zaszczytne odznaczenie polskiego geologa

U c h w a łą  z d n ia  13 s ty c z n ia  1964 r. R ad y  F ra n c u ­
sk ieg o  T o w a rz y s tw a  G eolog icznego  (S o c ie te  G eolog i-  
q u e  de F rance)  p ro f . d r  M a r ia n  K s i ą ż k i e w i c z  
zo s ta ł p o w o łan y  n a  C złonka K o re sp o n d e n ta  z a g ra n ic z ­
n eg o  te g o  T o w a rz y s tw a  (M e m b re  C o rre sp o n d a n t e tra n -  
ger). F ra n c u s k ie  T o w a rz y s tw o  G eo log iczne  m a  s t a tu ­
to w ą  liczb ę  30 cz łonków  z a g ra n ic z n y c h  z w y b o ru , w y ­
b ra n ie  te ż  p ro f . K siążk iew icza  n a  zag ra n ic z n e g o  
C złonka  K o re sp o n d e n ta  n a le ż y  u w ażać  za zaszczy tn e  
w y ró żn ien ie . Z  P o ls k i d o tą d  ta k im  cz łonk iem  b y ł 
p ro f. R o m an  K o z ł o w s k i .

Rada Towarzystw Naukowych i Upo­
wszechniania Nauki PAN

U ch w a łą  P re z y d iu m  P o ls k ie j A k ad em ii N a u k  z d n ia  
25 czerw ca  1963 r. p o w o łan a  zo s ta ła  p rzy  P re z y d iu m  
P o lsk ie j A k a d e m ii N a u k  R a d a  T o w a rz y s tw  N a u k o ­

N  A  U K O W A

w y ch  i U po w szech n ian ia  N au k i, k tó re j z ad an iem  je s t:
a) ro z p a try w a n ie  w sze lk ich  zag ad n ień  d o ty czący ch  to ­
w a rz y s tw  n au k o w y ch , w  szczegó lności ich  ro li w  P o l­
sce, k o n k re tn y c h  z ad ań  o raz  śro d k ó w  i m e to d  re a l iz a ­
cji, b ) in ic jo w an ie  i p ro je k to w a n ie  w y ty czn y ch  i  z a le ­
ceń w  sp ra w a c h , o k tó ry c h  m o w a  w  p . a), o ra z  c) ro z ­
p a try w a n ie  p ro b lem ó w  p o p u la ry z a c ji n a u k i n a  n a j ­
w yższym  poziom ie, in ic jo w an ie  b a d a ń  tw ty m  zak res ie , 
ja k  ró w n ież  in ic jo w an ie  i p ro je k to w a n ie  w y ty czn y ch  
i za leceń , d o ty czący ch  p o p u la ry z a c ji, je j o rgan izac ji, 
p o d z ia łu  z a d a ń  m ięd zy  ró żn e  in s ty tu c je  o raz  środków  
i m e to d  dz ia łan ia .

R ad a  sp e łn ia  ro lę  organ-u d o rad czeg o  d la  to w a ­
rz y s tw  n au k o w y ch  w  ca łym  z a k re s ie  ich  d z ia ła ln o śc i 
o raz  d la  in n y ch  in s ty tu c ji spo łecznych  w  zak re s ie  p o ­
p u la ry z a c ji n a u k i n a  n a jw y ższy m  poziom ie , a  ró w ­
n ocześn ie  je s t  o rg an em  do rad czy m  P re z y d iu m  i S e k re ­
ta r ia tu  N aulkow ego P A N  w e  w sz y s tk ic h  s p ra w a c h  do­
ty czą cy ch  tow arzystiw  n au k o w y c h  i upo w szech n ian ia  
n au k i.

W  sk ła d  R ad y  w ch o d zą  p rz e d s ta w ic ie le  to w a rz y s tw  
n a u k o w y ch  w  liczb ie  15, p o w o łan i p rzez  S e k re ta r ia t  
N au k o w y  A k ad em ii spośród  k a n d y d a tó w , p rz e d s ta ­
w io n y ch  p rz e z  to w a rz y s tw a  n au k o w e, z n a jd u ją c e  się 
pod  o p iek ą  A k a d e m ii o raz  15 p raco w n ik ó w  n au k i, p o ­
w o łan y ch  p rzez  S e k re ta r ia t  N au k o w y  P A N  spośród  
osób, z a jm u ją c y c h  się  lu b  in te re su ją c y c h  s ię  szczegól­
n ie  z ag ad n ien iam i u p o w szech n ian ia  n au k i.

Z ra m ie n ia  to w a rz y s tw  n au k o w y ch  z g ru p o w an y ch  
p rzy  W y d z ia le  II  P A N  w  sk ła d  R a d y  w szed ł K. M a ­
ś l a n k i e w i c z ,  p rezes Pol. T ow . P rzy ro d n ik ó w  
im . K o p e rn ik a .

P ie rw sz e  p o sied zen ie  R ady  odby ło  się w  W arszaw ie  
w  d n iu  25 lis to p a d a  1963 r .  P o  p o w ita n iu  zeb ran y ch  
p rzez  S e k re ta rz a  N aukow ego  PA N  pro f. H. J a b ł o ń ­
s k i e g o  r e f e r a t  n a  te m a t z ad ań  R ad y  ja k o  a u to ry ­
ta ty w n e g o  o rg a n u  do rad czeg o  d la  w ła d z  PA N , d la  to ­
w a rz y s tw  n au k o w y ch  i d la  in n y ch  in s ty tu c ji  sp o ­
łecznych , czynnych  w  sp ra w a c h  n au k i, w yg łosił 
p ro f. M. J a r o s z y ń s k i .  P o  p rze p ro w a d z o n e j d y ­
sk u s ji p rz y s tą p io n o  do w y b o ru  cz łonków  P rezy d iu m  
R ady . C złonkow ie  R ad y  do k o n a li jed n o m y śln eg o  w y ­
b o ru  p ro f . S t. K u l c z y ń s k i e g o  n a  p rzew o d n iczą ­
cego R ad y , a n a s tę p n ie  w y b ra li z a s tęp cam i p rzew o d ­
n iczącego  p ro fe so ró w  W. M i c h a j ł o w a  i G.  L a ­
b u d ę  o raz  cz łonkam i P re z y d iu m  R ad y  p ro fe so ró w : 
Cz. B o b r o w s k i e g o ,  J.  H u r w i c a ,  M.  J a r o ­
s z y ń s k i e g o  i Z.  K l e m e n s i e w i c z a .  N a  Se­
k re ta rz a  N aukow ego  zo s ta ł p o w o łan y  zgodnie 
z u c h w a łą  P re z y d iu m  P A N  p ro f. T. C i e ś l a k ,  w ch o ­
dząc ró w n ież  w  sk ła d  R ady .

Pofw ołanie R ad y  T o w a rz y s tw  N a u k o w y ch  i U po­
w sz e c h n ia n ia  N a u k i n a leż y  p o w itać  z zadow o len iem  
w  p rz e k o n a n iu , że zw łaszcza  w ażn e  zag ad n ien ie  up o ­
w szech n ian ia  nauiki, k tó ry m  za ję ła  s ię  n a jw y ższa  p o l­
sk a  in s ty tu c ja  n au k o w a , z a s ta n ie  u ję te  w e  w łaśc iw e  
fo rm y  i b ędz ie  m og ło  od g ry w ać  w ięk szą  n iż  do­
tą d  ro lę .

K . M.

Polskie Towarzystwo Miłośników Nauk 
o Ziemi

S to w arzy szen ie  to  p rz e ję ło  tra d y c je  T o w arzy stw a  
M uzeum  Z iem i założonego  w  W arszaw ie  w  1932 r . Cele 
s ta tu to w e  teg o  to w a rz y s tw a  zo sta ły  bow iem  w  znacz­
n e j m ie rz e  z rea lizo w an e  p rzez  u tw o rzen ie  M uzeum  
Z iem i i p rz e ję c ia  go p rzez  P ań stw o . R ozw iązan ie  T o­
w a rz y s tw a  M uzeum  Z iem i ze rw a ło  w ięź  o rg an izacy jn ą , 
łą cz ącą  sy m p a ty k ó w  te j  in s ty tu c ji .  A k ty w  spo łeczny  
M uzeum  Z iem i n ie  m ia ł m ożności p rz e ja w ia n ia  dzia­
ła ln o śc i czy choćby w y ra ż a n ia  o p in ii w  chw ili, gdy 
M uzeum  Z iem i z a g raża ła  ca łk o w ita  lik w id ac ja . P o ­
n a d to  z n o rm a ln ą  d z ia ła ln o śc ią  każd eg o  m uzeum , 
zw łaszcza geologicznego, n ieo d łączn ie  zw iązane  je s t
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u p o w szech n ian ie  w iedzy  i bu d zen ie  za in te reso w ań . 
J a k o  in s ty tu c ja  p ań s tw o w a  re a liz u ją c a  sw e p lan y  
roczne i p e rsp e k ty w ic z n e  w  dziedzin ie  po p u la ry zac ji, 
M uzeum  Z iem i n ie  m a  m ożności każdo razow ego  p rz y ­
s to so w an ia  s ię  do zm ien ia jący ch  się w a ru n k ó w  i p o ­
zostaw ia  sz e ro k ą  s fe rę  zag ad n ień  d la  o rg an izac ji spo­
łecznej.

W  p o ró w n an iu  z p o m y śln y m  rozw o jem  w ie lu  dzie­
dzin m u zea ln ic tw a  w  P o lsce  L udow ej, m uzea ln ic tw o  
p rzy ro d n icze  p o zo sta je  w  dużym  zan ied b an iu . D latego  
też  p o w sta ło  PT M N oZ  ja k o  o rg an izac ja  z rzesza jąca  
zarów no  m iło śn ik ó w  n a u k  o Z iem i u p ra w ia ją c y c h  je 
zaw odow o, ja k  i z a jm u ją c y c h  s ię  n im i p o  am a to rsk u , 
szerząca  zam iło w an ie  i znajom ość, ty c h  n a u k  przez 
upo w szech n ian ie  ich  w śró d  m łodzieży  i m as p ra c u ­
jących . T o w arzy stw o  dąży  do zazn a jo m ien ia  sw ych 
cz łonków  z p o s tę p a m i geologii i n a u k  p o k rew n y ch  i do 
u m ożliw ien ia  im  p ra c y  w  p raco w n iach  am ato rsk ich ,
0 ile  n ie  są  zw iązan i z geolog ią  k ie ru n k ie m  stu d ió w  
lub  zawodoiwo. P o n iew aż  rozw ój w spó łczesnej k u l­
tu ry  m a te r ia ln e j i życia  gospodarczego  s ta je  się coraz 
b a rd z ie j uza leżn io n y  od s to p n ia  p o znan ia  i w y k o rzy ­
s ta n ia  k o p a lin  uży tecznych , p rz e to  ro z w ija ją c  z a in te ­
re so w an ie  n a u k i o Z iem i, PT M N oZ  k sz ta łtu je  pod­
s taw y  naulkow ego p o g ląd u  n a  św ia t. P o p ie ra  p o w sta ­
w an ie  k ó ł m łodz ieżow ych  i d z ia ła ln o śc ią  o b e jm u je  
m n ie jsze  ośrodk i, d o k ąd  n ie  s ię g a ją  o rg an izac je  za ­
w odow e. Z m ie rza  ró w n ież  do w y k a z a n ia  don iosłe j ro li 
spo łecznej m u z e a ln ic tw a  geologicznego.

Z a re je s tro w a n ie  s to w arzy szen ia  pod  n azw ą P o lsk ie  
T aw arzystjw o M iło śn ików  N au k  o Z iem i n a s tąp iło  
dn ia  7 m a rc a  1957 r . S ta tu to w y m i śro d k am i d z ia łan ia  
T o w arzy stw a  m a ją  być  odczyty , po g ad an k i, pokazy, 
w ycieczk i, w ypraiw y naukow e, w sp ó łp raca  z innyrn i 
s to w arzy szen iam i i in s ty tu c ja m i, zw łaszcza z m uzeam i, 
op ieka  n ad  z a b y tk a m i p rzy ro d y  n ieożyw ione j i zbio­
ram i, o rg an izo w an ie  z jazd ó w  i w łaisne p u b lik ac je .

•In ic ja to rem  i o rg an iza to rem  PT M N oZ  b y ł p ro f. S ta ­
n is ław  M ałk o w sk i, k tó ry  s ta ł  n a  czele T o w arzy stw a
1 kieroiw ał jeg o  p ra c a m i n ie m a l aż  do zgonu. P ro f . M ał­
k o w sk i jeszcze w  s ta d iu m  o rg an izac ji po łoży ł nacisk  
n a  z a g ad n ien ia  o ch ro n y  p rzy ro d y  n ieożyw ione j zgod­
n ie  z pog lądem , że n a  zb io ry  m u zea ln e  sk ła d a ją  się  
n ie  ty lk o  o b iek ty  um ieszczone w  g ab lo tach  czy m a g a ­
zynach , lecz rófwnież in te re su ją c e  i c h a rak te ry s ty czn e  
o b iek ty  n a tu ra ln e , k tó ry c h  w y m ia r  n ie  pozw ala  na 
p rzen ie s ien ie  do lo k a lu  m uzea lnego . Te o b iek ty  n a tu ­
ra ln e  w in n y  być  b ad a n e , o p isyw ane  i u p rzy s tęp n ia n e  
an a log iczn ie  do o b iek tó w  zn a jd u jący ch  się  w  gab lo ­
tach , a  p o n ad to  w in n y  być  o ch ran ian e , n a jle p ie j przez 
m iło śn ik ó w  zam ieszk a ły ch  w  p o b liżu  i zrzeszonych  
w  k o le  PT M N oZ.

W  tro sce  o p o zy sk iw an ie  now ych  k a d r  badaw czych  
d la  n a u k  o Z iem i p ro f. M a łkow sk i p ra g n ą ł stw orzyć  
z PT M N oZ  d o sta teczn ie  szeroką_ b azę  re k ru ta c y jn ą . 
Z w łasn eg o  d o św iad czen ia  i w n ik liw e j o b se rw ac ji d ro ­
gi, k tó rą  p rzeb y ć  m u s ia ł każd y  a d e p t n a u k  o Z iem i, 
znał g łów ne p rzeszk o d y  i tru d n o śc i p ię trzące  się n a  te j 
d rodze  i p ra g n ą ł te  tru d n o śc i zm n ie jszyć  p rzez  zo rg a­
n izo w an ą  pom oc spo łeczną . S tąd  w  PT M N oZ  położony

zo sta ł n ac isk  n a  d zia ła lność  p o p u la ry za to rsk ą , n a s tę p ­
n ie  na  pog łęb ien ie  zam iłow ań  i z a in te re so w ań  w  p r a ­
cow ni d la  am ato rów , ażeb y  w y trw a lszy ch  m ożna  by ło  
ty p o w ać  do dalszego k sz ta łcen ia  o raz  sk ie ro w ać  na 
d rogę n au k o w ą  tych , k tó ry m  okoliczności n ie  pozw o­
liły  ob rać  te j d rog i w  czasie w łaśc iw ym . A  gdy k to  po ­
zosta je  am a to rem , na leży  u ła tw ić  m u  w y b ó r k ie ru n k u  
p racy , k tó ra  m oże dać zadow olen ie  z o siągn ię tych  w y ­
n ików  oraz  ko rzyści nau k o w e  i po ży tek  społeczny .

R ea lizac ja  ty ch  zam ie rzeń  n ie  je s t  ła tw a , zw łaszcza 
że p ro f. M ałkow sk i w id z ia ł T o w arzy stw o  ja k o  in s ty ­
tu c ję  spo łeczną  o p ie ra ją c ą  się w y łączn ie  na  n ieo d ­
p ła tn e j p ra c y  spo łecznej je j członków . N ie m a ją c  su b ­
w en c ji PT M N oZ  jest, je d n ą  z n ie licznych  o rg an izac ji 
n ie  z a tru d n ia ją c e j p ła tn e j siły  ad m in is tra c y jn e j.

S iedzibą  Z a rz ą d u  G łów nego  PT M N oZ  je s t W a r­
szaw a, gdzie  T o w arzy stw o  k o rzy s ta  z gościny M uzeum  
Z iem i PA N . W alne z e b ra n ia  T o w arzy stw a  odby ły  się  
d n ia  1. 6. 1958 i 31. 1. 1959 w  W arszaw ie . W  la ta c h  
n a s tęp n y ch  w a ln e  zeb ran ia  b y ły  po łączone ze z jazdem . 
Z jazd y  odby ły  isię: 4—5. 6. 1960 —• K ielce , 27—
28. 5. 1961 — W ałbrzych , 8— 10. 6. 1962 — K rasn o  n. W, 
21—22. 6. 1963 — S u w ałk i. T o w arzystw o  w y d a ło  B iu le ­
ty n y : n r  1, 1958; 2, 1959; 3, 1960; 4, 1962. P o n ad to  dw a 
B iu le ty n y  In fo rm a c y jn e  w y d a ło  K oło  W ałb rzych . N a j­
w ięcej in ic ja ty w y  o rg an izacy jn e j w y k aza ło  w  la ta c h  
o s ta tn ich  K oło w  W ałb rzy ch u  oraz K oło m łodocianych  
w  W ałb rzychu . N a to m ia s t dz ia ła lność  odczy tow ą n a j ­
szerzej ro zw in ą ł O ddzia ł w arszaw sk i. W  w ie lu  m ie j­
scow ościach is tn ie ją  g ru p y  członków  T o w arzy stw a  
i sym patyków . J e d n a k  n ie  w szędzie  g ru p y  te  d o p ro w a­
dziły  fo rm a ln ie  do u tw o rzen ia  Kół.

N ajb liższy  z jazd  T o w arzy stw a  odbędzie się  w  K ra ­
kow ie w  d n iu  16— 17 m a ja  1964 r.

A n ton i Ł a s z k i e w i c z

Wydziałowe nagrody naukowców 1963 r.

W ydzia ł N au k  B iolog icznych  P o lsk ie j A k ad em ii
N au k  p rzy zn a ł w  1963 r. n ag ro d y  n au k o w e  n a s tę p u ją ­
cym  p raco w n ik o m  n a u k i:
1. P ro f. d r  J . Z u r z y c k i  (K raków , K a te d ra  F iz jo lo ­

gii R o ślin  U J —  za p ra c ę  n a d  sp e k tru m  czynnościo ­
w ym  ru c h ó w  ch lo ro p las tó w  L e m m a  tr isu lca  (rzęsą 
tró jró w k o w ą),

2. D r J e rz y  Ż u k  (Z ak ład  G en e ty k i O gólnej PA N ) — 
za p ra c ę  n a d  po lip lo id a ln o śc ią  i  d e te rm in a c ją  p łci 
w  o b ręb ie  ro d z a ju  R u m e x  (szczaiw),

3. M gr M aria  J e r k a - D z i a d o s z o w a  (In s ty tu t 
B iologii D ośw. im . N enckiego) za p ra c ę  p t. M orfo - 
geneza podczas p o d z ia łu  i re g e n e ra c ji U rosty la  gran -  
dis E h rb .

4. Doc. d r  L ech  W o j t c z a k ,  doc. d r  P a u lin a  W ł o -  
d a w e r ,  m g r  J.  Z b o r o w s k i  (In s ty tu t B iologii 
Dośw. im . N enckiego) — za p ra c ę  p t. S k u rcze  m ito - 
ch o n d rii w  w ą tro b ie  szczu ra  w y w ołane  przez  A T P  
i sy n te z a  fo sfo lip idów  przez  m ito ch o n d ria .

R E C E N Z J E

E n cy k lo p ed ia  Przyroda i technika — Z ag adn ien ia  pedii. In fo rm a c ja  za w a r ta  w  k i lk u  w iersza ch  e n c y k lo -
w ied zy  w spó łczesn e j. R e d a k to r  n acze ln y  p ro f. d r Jó -  ped ii u n iw e rsa ln e j, c zy  n a w e t w  n ieco  o b sze rn ie jszym
zef H  u  r  w  i c, W iedza P o w szech n a  1963, s. 1254, zł. 150.— iv n ie j a r ty k u le  p rzeg lą d o w ym , s ta n o w i je d n a k  siłą

rzec zy  dość sk ą p e  źród ło  w iadom ośc i. Is tn ie je  n ie -  
N a u k i p rzy ro d n ic ze  i te c h n ik a  — pisze w  słow ie od w ą tp liw ie  p o trzeb a  d o p e łn ien ia  ta k ic h  w y d a w n ic tw  ty -

re d a k c j i e n cy k lo p e d ii p ro f. H u r w i e  — o d g ryw a ją  p e m  e n cyk lo p ed ii p rze d s ta w ia ją c e j zag a d n ien ia  w ie d zy
coraz w ię k s z ą  ro lę  w  ż y c iu  w sp ó łc ze sn ym , rew o lu - w sp ó łc ze sn e j w  m o ż liw ie  w y c ze rp u ją c y c h  h a słach -
c jo n izu ją c  w ie le  jego  dziedzin . J e s te śm y  św ia d ka m i a r tyku ła ch . P o w sta ła  w ię c  m y ś l o p ra cow an ia  tego  ro-
n ie z w y k ły c h  su k c e só w  a s tro n a u ty k i , f i z y k i  ją d ro w e j, d za ju  za r y su  e n cyk lo p ed yczn eg o  w  d zied zin a ch  n a u k
c y b e rn e ty k i, b io ch em ii i in n y c h  n a u k . N ic  w ięc  d z iw - p rzy ro d n ic zych , te c h n ic zn y c h , a ta k ż e  p o k re w n y c h ,
nego, że  ró żn e  za g a d n ien ia  z teg o  za k re su  b u d zą  coraz  R e d a k c ja  w  sk ład z ie  J . B a r  b  a g (geografia , geolo- 
w ię k sze  za in te re so w a n ie . O dpow iedzi n a  liczn e  n u r tu -  g ia, geofizyka), M. B i r  e c k  i  (ro ln ictw o), W. G  a-
ją ce  nas p y ta n ia  s z u k a m y  m ię d zy  in n y m i w  en cyk lo -  j e  w  s k  i (biologia), M. M i c h a l s k i  (chem ia),

13*
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E. O l s z e w s k i  (techn ika), T. P i ó r o  ( te c h n ik a  w o j­
skow a), Z. R a a b e  (b io logia), H. S t e i n h a u s  (m a­
te m a ty k a ) , T. S t ę p n i e w s k i  (m edycyna), S. S z c z e- 
n i o w s k i (  fizy k a ) p rz y s tę p u ją c  do p ra c  n ad  P r z y ­
rodą  i T e c h n ik ą  p o s tan o w iła  op rzeć  się n a  p rz e d w o ­
je n n e j 5 -tom ow ej en cy k lo p e d ii „Ś w ia t i Ż y c ie” w y d a ­
n e j p rzez  K siążn icę  —  A tla s  pod  re d a k c ją  n acze ln ą  
p ro f. Z y g m u n ta  Ł e m p i c k i e g o .

E n cy k lo p ed ia  P rzyro d a  i T e c h n ik a  z a w ie ra  266 h a -  
s e ł-a r ty k u łó w  o p raco w an y ch  z re g u ły  p rzez  sp e c ja li­
s tó w  d an e j dziedz iny , n ie ra z  b a rd z o  w y b itn y c h , że 
w ym ien ić  p rz y k ła d o w o  J .  C z e i k a n o w s k i e g o ,  
J.  D e m b o w s k i e g o ,  L.  I n f e l d a ,  H.  S t e i n ­
h a u s a ,  W.  S z a f e r a .  W łaśc iw y  dobó r h a se ł i ich  
au to ró w  to  n ie w ą tp liw ie  za s łu g a  n acze ln eg o  re d a k to ra , 
dosk o n a le  o rie n tu ją c e g o  się  w  ca ło k sz ta łc ie  z ag ad n ień  
p rzy ro d n iczy ch  w  św iecie  i b a d a ń  proiwadzoinych 
w  P o lsce  (d łu go le tn iego  n acze ln eg o  re d a k to ra  m ie ­
sięczn ik a  P ro b le m y  i n acze ln eg o  re d a k to ra  d o sk o n a łe j 
E n c y k lo p e d ii W sp ó łc ze sn e j, k tó re j w y d a w a n ie  m im o  
b a rd zo  dużego z a in te re so w a n ia  i po w o d zen ia  zo sta ło  
n ie s te ty  p rzed  k ilk u  la ty  p rze rw an e ).

P ró cz  a r ty k u łó w  o p o d staw o w y ch  dz ied z in ach  w ie ­
dzy  i życia  ja k  A n tro p o lo g ia  J . C z e k a n o w e  k i e g o ,  
A s tro n o m ia  E.  R y b  k  i, B io ch em ia  K.  Z  a k  r  z  e w -  
s k i e g o ,  B iologia  A.  G r  ę b  e c k  i e g o, B o ta n ik a  
B.  H r y n i e w i e c k i e g o ,  M a te m a ty k a  S.  Ś w i e r c  z- 
k o w s k i e g o ,  M ed y c y n a  T.  S t ę p n i e w s k i e g o ,  
T e c h n ik a  E.  O l s z e w s k i e g o ,  k tó re  m a ją  n a jw ię k ­
sze ro zm ia ry , d ru g ą  znaczn ie  lic zn ie jszą  s ta n o w ią  h a ­
s ła  szczegółow e ja k  np. A k c e le r a to r y  A. H r y n k i e ­
w i c z a ,  A lc h e m ia  W.  H u b i c k i e g o ,  A n tro p o g e -  
n eza  W.  S t ę ś l i c k i e j ,  A n ty b io ty k i  B.  F i l i p o ­
w i c z a ,  B a k te r ie  W.  G o l d f i n g e r - K u n i c k i e -  
g o itd . N a jw ię k sz ą  liczbę  h a se ł z aw ie ra  d z ia ł b io log ii. 
L iczne  a r ty k u ły  odnoszą s ię  do g e o g ra f ii reg io n a ln e j 
(A fr y k a , A m e r y k a  P o łu d n io w a , A m e r y k a  P ó łnocna , 
A n ta r k ty d a , A r k ty k a ,  A u s tr a lia  i O ceania , A z ja  itd). 
K ilk u  n a jw y b itn ie jsz y m  tw ó rco m  n a u k i pośw ięcono  
o d ręb n e  h a s ła : D a r w i n o w i ,  E i n s t e i n o w i ,
K o p e r n i k o w i ,  N e w t o n o w i ,  M e n d e l e j e -  
w o w i ,  S k ł o d o w s k i e j - C u r i e ,  S m o l u c h o w -  
s k  i e m  u.

E n cy k lo p ed ia  je s t  p rz e z n a c z o n a  d la  czy te ln ik ó w  m a ­
jący c h  w y k sz ta łc e n ie  ś red n ie , a  częściow o n a w e t p o d ­
s taw ow e. W iele  w iad o m o śc i m o g ą  zn a leźć  i lu d z ie  
z w yższym  w y k sz ta łcen iem , zw łaszcza  w  p ro b le m a ty c e  
dziedz in  im  obcych. W szy stk ie  a r ty k u ły  z a w ie ra ją  n a j ­
w a ż n ie jsz ą  b ib lio g ra fię , co n a leż y  u zn ać  za b a rd zo  ce­
low e i p o ży teczne  d la  c zy te ln ik a .

L iczn e  ry c in y , fo to g ra fie  (n ie s te ty  n ie  w sz y s tk ie  
w y sz ły  n a jle p ie j m im o  w y so k ie j k la sy  p a p ie ru )  i b a r ­
dzo  s ta ra n n ie  w y k o n a n e  ry s u n k i o raz  m a p k i 
m . in . d w u s tro n n ico w e  G eologia  P o lsk i, M apa  bogac tw  
k o p a ln y c h  P o lsk i, M apa g leb  P o lsk i  s ta n o w ią  cenne  
u zu p e łn ien ie  poszczegó lnych  a r ty k u łó w . B ard zo  szcze­
gółow y i s ta ra n n ie  o p ra c o w a n y  S k o ro w id z  r z e c zo w y  
u ła tw ia  p o słu g iw an ie  się m a te r ia łe m  z a w a rty m  w  a r ­
ty k u ła c h .

U k azan ie  się en cy k lo p e d ii P rzyro d a  i T e c h n ik a  n a ­
leży  p o w ita ć  z w ie lk ą  ra d o śc ią  i u zn an ie m  d la  r e d a k ­
cji, a zw łaszcza  d la  n acze ln eg o  re d a k to ra ,  o raz  w y ­
d aw n ic tw a , k tó re  do łożyło  s ta ra ń , by  sz a ta  e d y to rsk a  
o d p o w iad a ła  b a rd z o  w y so k ie m u  poziom ow i tego  dzieła . 
B ez p rz e sa d y  m o żn a  pow ied z ieć , że w śró d  k s iążek  w y ­
d an y ch  w  1963 r. P rzyro d a  i T e c h n ik a  je s t  je d n ą  z czo­
łow ych  pozycji.

O b aw iać  się  n a leży , że n a k ła d  35 000 je s t  za n is k i 
w  p o ró w n a n iu  z z a p o trz e b o w a n ie m  n a  tego  ro ­
d z a ju  w y d a w n ic tw o  o c h a ra k te rz e  en cy k lo p ed y czn y m . 
Ś w iad czy ć  o ty m  m oże fa k t ,  że p ie rw szy  r z u t  n a  ry n e k  
k s ię g a rsk i 10 000 eg zem p la rzy  ro zszed ł s ię  n ie m a l n a ­
ty c h m ia s t  (w  W arszaw ie  d o słow n ie  w  p rz e c ią g u  k ilk u  
godzin  p o  u k a z a n iu  się).

K az im ie rz  M a  ś l a n k i e w i c z

B e rn a rd  L o v e l l :  The exp loration  of outer space
(B ad an ia  p rz e s trz e n i kosm iczne j), O x fo rd  U n iv e rs ity  
P re s s , L o n d o n  1963, s tr .  87, fo to g ra fi i  9, ry s u n k ó w  8.

A u to r  te j n ie w ie lk ie j k s ią ż e c z k i je s t  p ro fe so re m  
ra d io a s tro n o m ii n a  u n iw e rsy te c ie  w  M an ch es te rze

(W. B ry tan ia ) i pow szechn ie  zn an y m  d y re k to re m  O b­
se rw a to riu m  w  Jo d re ll  B an k  ko lo  M an ch es te ru ; ob­
se rw a to riu m  to  d y sp o n u je  n a jw ięk szy m  d o tąd  ra d io ­
te le sk o p em  n a  św iecie  o ś red n icy  250 s tó p  (76 m). 
K siążk a  o b e jm u je  m a te r ia ł  w y k ład ó w  w ygłoszonych  
p rzez  L o v e l l a  n a  jed n y m  z u n iw e rsy te tó w  w  W a­
lii w  p a ź d z ie rn ik u  1961 r. T em a tem  k siążk i s ą  p ro ­
b lem y  w spó łczesne j a s tro n o m ii, rad io a s tro n o m ii, k o ­
sm ologii o raz  poznaw cze i m o ra ln e  k o n sek w en c je  ro z ­
w o ju  nasze j w iedzy  o W szechśw iecie  i ro zw o ju  n a ­
szej cyw ilizacji.

Ze w zg lędu  n a  a k tu a ln o ść  p ro b le m a ty k i i szerok ie  
je j uję'cie, w y d aw ało  się  celow e zazn a jo m ien ie  po l­
sk iego  C zy te ln ik a  z tre śc ią  książk i, gdyż n ie  w iadom o  
czy i k ied y  będzie  ona p rze ło żo n a  na  ję zy k  polski, 
chociaż ja k  n a jb a rd z ie j na  to  zasługu je .

O becny  rozw ój a s tro n o m ii, lep ie j m oże — fizyk i 
p rz e s trz e n i kosm icznej zaw dzięczam y : 1) p o s tęp o w i 
w  bu d o w ie  w ie lk ic h  te lesk o p ó w  op tycznych , dzięki 
k tó ry m  zm ien iły  się  n asze  pog lądy  o ro zm ia rach  
i s t ru k tu rz e  K osm osu , 2) p o w stan iu  ra d io a s tro n o m ii 
i 3) um ieszczen iu  a p a ra tu ry  n au k o w ej n a  o rb ita c h  sa ­
te l i ta rn y c h  o raz  g łęb o k iem u  so n d o w an iu  p rz e s trz e n i 
k osm icznej (a W krótce — p lan e t).

P o  k ilk u se t la ta c h  b a d a ń  op tycznych  w  as tronom ii, 
w  c iągu  o s ta tn ich  k ilk u  la t  ro zw in ę ły  się  dw ie  now e 
m e to d y  b a d a ń  W szech św ia ta : ra d io te le sk o p o w a  i m e ­
to d a  so n d o w an ia  p rz e s trz e n i k osm iczne j. P o w stan ie  
i rozw ój ra d io a s tro n o m ii b y ły  m ożliw e dzięk i odb ie­
ra n y m  z K osm osu  syg n a ło m  o d ługości fa l i  od u ła m ­
k ów  cm  do k ilk u n a s tu  m e tró w . W  zw ięzły  i p rz e j­
rz y s ty  sposób  p isze  a u to r  o w a ru n k a c h  fizycznych  
w  g ó rn e j a tm o sfe rze , b lisk ie j Z iem i i d a lsze j p rz e ­
s trz e n i k o sm iczne j, od d z ia ły w an iu  słonecznego  p ro ­
m ie n io w a n ia  k o ip u s k u la rn e g o  z m a g n e to s fe rą  Z iem i, 
o bu d o w ie  i ak ty w n o śc i S łońca, o s t ru k tu rz e  U k ład u  
S łonecznego  i jego  pochodzen iu .

N as tęp n y  ro zd z ia ł o b u dow ie  W szech św ia ta  zaw ie ra  
o b sze rn e  in fo rm a c je  o re z u l ta ta c h  rad io te le sk o p o w y ch  
b a d a ń  p rz e s trz e n i pozasłoneczne j, p rzed e  w szy stk im  
n asze j G a la k ty k i, je j bu d o w ie  o raz  b a d a n ia c h  in n y ch  
g a la k ty k . P ra c e  te  p o z w a la ją  n a  now o p o staw ić  n a ­
uk o w e p y ta n ie  o genezie  i ew o lu c ji gw iazd , o p o w sta ­
n iu  i ew o lu c ji g a la k ty k , ich  ro zm ieszczen iu  w  p rz e ­
s trz e n i i czasie, a  w ięc  o s t ru k tu rz e  W szechśw ia ta , co 
do k tó re j n ie  m a  jeszcze d o s ta teczn ie  w y cze rp u jący ch  
in fo rm a c ji:  czy s t ru k tu r a  ta  od p o w iad a  k o n cep c ji 
W szech św ia ta  ew o lu cy jn eg o  czy s ta c jo n a rn eg o . W szech­
św ia t e w o lu cy jn y  oznacza, że a k tu a ln y  ro z k ła d  m a ­
te r i i  w e W szechśw iecie , s ta n o w ią c y  ja k iś  z e tap ó w  
e w o lu c ji m a te r i i ,  je s t  re z u lta te m  p ro cesu  fizy k o -ch e ­
m icznego , k tó ry  n a s tą p ił  k ilk an aśc ie  m ilia rd ó w  la t 
tem u . N a ra z ie  n a u k a  n ie  w id z i m ożliw ośc i s ięgn ięc ia  
w stecz  poza d a tę  teg o  p rocesu . W edług  te o r ii  W szech­
św ia ta  s ta c jo n a rn e g o  (s teady  s ta te  U n iverse ) a k tu a ln y  
s ta n  m a te r i i  w e  W szechśw iecie  n ig d y  n ie  m ia ł p o ­
czą tk u  i n ie  b ęd z ie  m ia ł ko ń ca  i p o zo s ta je  z g ru b ­
sza —  u sta lo n y . W  zw iązk u  z ro zsze rzan iem  s ię  W szech­
św ia ta  i u c ieczką  p e ry fe ry jn y c h  g a la k ty k  z naszego  
„p o la  w id z e n ia ” (po o siągn ięc iu  w zg lęd em  o b se rw a ­
to ra  p ręd k o śc i b lisk ich  p ręd k o śc i św ia tła , c =  3-1010 
cm /sek ; obecn ie  są  m ie rzo n e  p ręd k o śc i uc ieczk i g a ­
la k ty k  w ięk sze  n iż  0,5c), a u to rz y  te o r ii  s ta c jo n a rn e j 
p o s tu lu ją  p o w sta w a n ie  a tom ów  w o d o ru  w  ilości 1 a tom  
n a  ro k  i n a  k ilk a  k m 3, ab y  sk o m p en so w ać  u b y te k  
w  p o s tac i u c iek a jący ch  g a la k ty k . C iśn ien ie  zw iązane  
z p ro ce sem  p o w s ta w a n ia  m a te r i i  z n a jd u je  sw ój o s ta ­
tecz n y  w y ra z  w  ro z sze rzan iu  się W szechśw iata . J e d ­
n a k  fizy czn e  p o d s ta w y  p ro c e su  p o w s ta w a n ia  atom ów  
w o d o ru  n ie  s ą  dziś jeszcze zn an e  i w y d a ją  s ię  p rz e ­
czyć za sa d z ie  z ach o w an ia  en erg ii. R óżnice w  k o n sek ­
w e n c ja c h  te o r ii  ew o lu cy jn e j i s ta c jo n a rn e j w in n y  ob­
ja w ić  się  w  zm ien io n e j gęstości i ro zm ieszczen iu  g a ­
la k ty k  w  odleg łości 7— 8 m ilia rd ó w  la t  św ie tln y ch , 
a  w ięc  za led w ie  d o stęp n e j m e to d a m i ra d io te le sk o p o ­
w y m i. W  te o r ii  s ta c jo n a rn e j n a to m ia s t gęstość  g a la k ­
ty k  m u s i b y ć  w szędzie  s ta ła  i znaczn ie  m n ie jsza , n iż  to  
p rz e w id u je  te o r ia  e w o lu cy jn a . P o śre d n im  w a r ia n te m  
te o r ii  ew o lu cy jn e j b y łb y  W szech św ia t p u lsu jący , ro z ­
sz e rz a ją c y  się  i k u rczący  n a  p rzem ian . W arto  dodać, 
że obie te o r ie  p ro w a d z ą  do k o n se k w e n c ji n ie s p ra w ­
d za ln y c h : tw o rzen ie  się a to m ó w  w o d o ru  —  w  te o r ii  
s ta c jo n a rn e j i u c ieczk i p e ry fe ry jn y c h  g a la k ty k  z p rę d ­
ko śc ią  św ia tła  — w  te o r ii  ew o lu cy jn e j.
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R ozw ój now ych  'teo rii fo rm o w an ia  się gw iazd 
i u k ład ó w  p la n e ta rn y c h  z fo rm y  gazow ej lu b  py łow ej 
bez p rzech o d zen ia  całości p rzez  fazę  c iek łą  pozw ala 
p rzypuszczać , że ta k ie  u k ład y  są  fo rm ą  często w y s tę ­
p u ją c ą  w e  W szechśw iecie. To su g e ru je  m ożliw ość po­
w s ta n ia  życia  gdzie  indz ie j w e  W szechśw iecie, a  w ięc 
i is to t in te lig en tn y ch . A u to r cy tu je  w  zw iązk u  z ty m  
projeik ty  n a w iązan ia  łączności z in n y m i m ożliw ym i 
cy w ilizac jam i n a  p la n e ta c h  w okó ł in n y ch  gw iazd, 
n iezb y t od leg łych  od S łońca. To je s t jed en  z asp ek tó w  
ro zw o ju  n a u k i i te ch n ik i. D ru g i w iąże  się z fak tem , 
że g w a łto w n y  rozw ój nasze j cyw ilizac ji m oże d o p ro ­
w adzić  do je j sam o u n ices tw ien ia , jeże li sp o łeczeń stw a  
n ie  zdążą  p rzy s to so w ać  fo rm  życia spo łeczno -po litycz- 
nego do now ej sy tu a c ji, ja k ą  te n  rozw ój p rzyn iósł. 
T rzeci n a to m ia s t zw iązan y  je s t z m ożliw ościam i, jak ie  
p rz e d s ta w ia  rozw ój te c h n ik i rak ie to w e j. C hodzi o za­
n ieczyszczen ia  pozaz iem sk ie j p rze s trzen i kosm icz­
ne j o raz  p la n e t U k ła d u  S łonecznego  p rzy  pom ocy 
o b iek tó w  w y rzu can y ch  z Z iem i. P ró cz  tego  zaś k o n ­
tro w e rs je  sp o łeczn o -p o lity czn e  m o g ą  być p rzen iesione  
n a  ca ły  p ro g ra m  zd o b y w an ia  U k ład u  S łonecznego. D la­
tego  p o d staw o w y m  p ro b lem em  m o ra ln y m  w  okresie  
p rze jśc io w y m  — ja k  p o w iad a  L o v e ll — je s t d la  lu d z­
kości zachow ać m a k sy m a ln ą  pow ściąg liw ość i czu j­
ność.

J a k  w id z im y  w ięc, na  n iew ie lu  s tro n icach  zm ieścił 
a u to r  w y ją tk o w o  w ie le  in fo rm a c ji o naszej a k tu a ln e j 
w iedzy  o W szechśw iecie  o raz  p o k aza ł p rob lem y , jak ie  
m a p rzed  sobą  do ro zw iązan ia  w spó łczesna  a s tro n o ­
m ia, b o g a tsza  o ra d io te le sk o p y  i sondy  kosm iczne, oraz 
p ro b lem y , ja k ie  m a  w spó łczesny  człow iek, ży jący  w  w a ­
ru n k a c h  spo łeczn o -p o lity czn y ch , n iep rzy sto so w an y ch  
do n ow ej sy tu ac ji, ja k ą  s tw o rzy ł rozw ój n a u k  p rzy ­
ro dn iczych  i te ch n ik i.

K siążk a  je s t n a p is a n a  z ta le n te m , dużą znajom ością  
rzeczy  i p rzy s tęp n ie , n a w iązu jąc  do n a jlep szy ch  a n ­
g ie lsk ich  tr a d y c ji  p o p u la ry zac ji w iedzy , tr a d y c ji Je -  
an sa  i E d d in g to n a . B yłoby  ze w szech  m ia r  celow e 
u p rzy s tęp n ić  p o lsk iem u  czy te ln ikow i tę  p ięk n ą  k s iąż ­
kę, n a  p rzyk ład" w  b ib lio tece  „P ro b lem ó w ”.

M. S u b o t o w i c z

A n to n in a  S i e n i c k a , . S te fan  K o w  n  a s, Parki 
W iejskie W ojew ództw a Szczecińskiego, Szczecińskie 
T o w arzy stw o  N aukow e, W ydzia ł N auk  P rzy ro d n iczo - 
R o ln iczych , t. X V I, Szczecin  1963, s tr. 113, cena  zł 26.

P ow yższa  p u b lik a c ja  je s t w y n ik iem  in te re su ją c y c h  
b a d a ń  p rzep ro w ad zo n y ch  p rzez  a u to ró w  w  la tach  
1959— 1961, o b e jm u jący ch  274 ob iek tów  pa rk o w y ch  
i dend ro lo g iczn y ch  w y s tę p u ją c y c h  w  w o jew ództw ie  
szczecińsk im  n a  te re n ie  tr z y n a s tu  pow iatów , a w ięc. 
w o lińsk iego , k am ień sk ieg o  — 27 p a rków , g ry fick ie - 
go — 16 p a rk ó w , go len iow sk iego  — 16 p arków , now o­
gard zk ieg o  —■ 16 p a rk ó w , łobesk iego  ■— 30 p a rk ó w  oraz 
1 ob iek t d end ro log iczny , szczecińsk iego  — 15 p arków , 
s ta rg a rd z k ie g o  —  27 pa rk ó w , g ry fiń sk ieg o  — 21 p a r ­
ków , p y rzy ck ieg o  —  27 p a rk ó w , ohoszczańskiego ^
25 p a rk ó w , ch o jeń sk ieg o  — 24 p a rk i i m y ślib o rsk ie - 
go —  26 p a rk ó w .

T a o ry g in a ln a  p ra c a  na leży  do p io n ie rsk ich  o p ra ­
cow ań teg o  ty p u  w  k ra ju , gdyż n ie  og ran icza  się ty lk o  
do op isów  poszczegó lnych  p a rk ó w , a le  w  zw ięzły  spo­
sób p o d a je  n a jw a ż n ie jsz e  d ane  dendro log iczne  o w szy ­
s tk ic h  p ra w ie  p a rk a c h  w o jew ó d z tw a  szczecińskiego. 
J e s t  to  n au k o w a  re je s tr a c ja  p rz e d s ta w ia ją c a  n a jb a r ­
dziej w a rto śc io w e  o b iek ty  d rzew ias te , L iw en ta ry zu - 
ją ca  s ta re  i cenne  d rzew a, z as łu g u jące  na  ochronę.

D la każdego  o p raco w an eg o  p a rk u  au to ro w ie  spo­
rz ą d z ili sp isy  w ażn ie jszy ch  g a tu n k ó w  oraz  uw zg lęd ­
n ili w y s tę p u ją c e  w  n ich  gdzien iegdzie  re sz tk i poleśne.

N a szczegó lną  uw ag ę  zas łu g u je  sp o ty k an y  w  ty ch  
p a rk a c h  s ta ro d rz e w , m iędzy  in n y m i: s ta re  dęby  szy- 
p u łk o w e  (Q uercus robur)  dochodzące do 7,5 m  w  ob­
w odzie , lipy  d ro b n o lis tn e  (T ilia  cordata) m a jące  n ie ­
k ied y  8,5 m  w  średn icy , s ta re  w iązy  (U lm us) i buk i 
zw y cza jn e  (F agus s ilva tica )  n ie k tó re  m a jące  do 6 m  
w  śred n icy , op rócz  teg o  sędziw e jes iony  w yn iosłe  (Fra- 
x in u s  excelsio r), m odrzew ie  eu ro p e jsk ie  (L a r ix  deci-  
dua), św ie rk i p o sp o lite  (P icea excelsa), cisy pospo lite  
(T a x u s  baccata), to p o le  czarne  (P opu lus nigra), w ie rz ­

b y  b ia łe  (S a lix  alba) o raz  g rab y  p ospo lite  (C arpinus  
betu lus).

R ów nież spośród  egzo tycznych  d rzew  w y ró żn ia ją  
się liczne s ta re  egzem plarze  p la ta n u  k lo n o lis tn eg o  
(P la tanus acerifo lia ) dochodzącego do 8,5 m  w  ś re d ­
nicy, k a sz ta n  ja d a ln y  (C astanea sa tiva )  w ynoszący  
6,3 m  w  p ierśn icy , liczne k asz tan o w ce  (A escu lu s h ip -  
pocastanum ), a tak że  tu lip an o w ce  (L iriodendron  tu l i-  
pifera), m iło rzęb y  (G inkgo  biloba) o raz  dęby czerw one 
(Q uercus borealis).

W szystk ie  te  osobliw ości dend ro log iczne  um ieszczo­
ne  zosta ły  w  sp ec ja ln e j ta b lic y  liczącej 270 okazów  
s ta ro d rzew u , uw zg lęd n ia jące j m ie jscow ości o raz  p rz y ­
należność pow iatow ą.

P ra c a  uw zg lęd n ia  ró w n ież  u k sz ta łto w an ie  p o ­
w ierzchn i, k lim a t, s to su n k i geologiczne, g lebę  o raz  
sza tę  ro ś lin n ą  szczecińskiego. W y d an a  n a  d ob rym  p a ­
p ie rze  zaw ie ra  ład n e  ilu s tra c je . N a uw agę zas łu g u je  
sp ec ja ln y  ro zd z ia ł pośw ięcony  b a rd z ie j w arto śc io w y m  
park o m .

C enna ta  pozycja  w  sk ąp e j nasze j dend ro log icznej 
l i te ra tu rz e  będzie  p om ocna  n ie  ty lk o  naukow com  p r a ­
cu jący m  n ad  a k lim a ty z a c ją  obcych g a tu n k ó w , ja k  ró w ­
nież a rc h ite k to m  k ra jo b ra z u  p rzy  zad rzew ian iu  k r a ­
jo w y m i g a tu n k a m i m ia s t i osiedli, szos i d róg ; p rzy d a  
s ię  w szy stk im  m iło śn ikom  p rzy ro d y , k tó ry ch  in te re ­
su ją  dendro log iczne  zasoby  k ra ju .

J a k u b  M o w s z o w i c z

E ugene P . O d u  m  —  P od staw y ekologii. P rzek ład
pod re d a k c ją  prof. d r K az im ierza  T arw id a . P a ń s tw o ­
w e W ydaw n ic tw o  R olnicze i L eśne, W arszaw a 1963, 
s tro n  560, cena  zł 100.—

W maiju 1962 ro k u  (n r 5/62, s tr . 139) om aw iałem  
w  tym  m ie jscu  an g ie lsk i o ry g in a ł P odstaw  ekologii. 
O becnie u k aza ł się  p o lsk i p rz e k ła d  tego  pod ręczn ika .

W P o lsce  bard zo  b rak o w a ło  tak ieg o  p o d ręczn ika . 
E kologia  je s t u  nas n a u k ą , n a  k tó rą  w szyscy  p rz y ­
rod n icy  b a rd zo  lu b ią  się  pow oływ ać, a k tó re j ogólne 
zasad y  i do tychczasow e osiągn ięc ia  są  s to sunkow o  
m ało  znane. W yn ika  to  z tr a k to w a n ia  ekologii, ja k o  
d o d a tk u  do w szystk ich  n a u k  b io log icznych , n ie  zaś 
ja k o  sam odzie lnej nau k i, p rzed  k tó rą  s to ją  do ro z w ią ­
zan ia  pew ne ściśle o k reś lo n e  zagadn ien ia .

W ydany  k ilk a  la t te m u  p rz e k ła d  Z asad  eko log ii 
zw ie rzą t  A l l e  e ’go i in n y ch  je s t n iew ą tp liw ie  b a rd zo  
p rzy d a tn y , n iem n ie j je d n a k  ogrom ne n ag ro m ad zen ie  
fa k tó w  u tru d n ia , k o m u k o lw iek  poza sp ec ja lis tam i, 
o r ie n ta c ję  w  p ro b lem a ty ce  eko logicznej. Z a sa d y  e k o ­
logii zw ie r zą t  n ie obe jm ow ały  ta k ż e  w y n ik ó w  b ad ań  
eko log icznych  o siąg n ię ty ch  w  o s ta tn im  d z ie s ią tk u  la t.

A u to r P odstaw  eko log ii, E ugene  P . O d u m  je s t 
w  zasadzie  ekolog iem  zw ie rzą t, jego  p o d ręczn ik  je s t 
je d n a k  p o d ręczn ik iem  ekologii ogólnej ta k  zw ierzą t, 
ja k  i ro ś lin . D oskona ła  o r ie n ta c ja  w e  w spó łczesnej 
p ro b lem a ty ce  eko logicznej pozw oliła  O dum ow i s tw o ­
rzyć  po d ręczn ik  bard zo  o ry g in a ln y  o ściśle o k reś lo n e j 
koncepc ji k o n sek w en tn ie  do końca  rea lizo w an e j. A u ­
to r  m a b a rd z o  cen n ą  cechę; u m ie ję tn o ść  p o rz ą d k o w a ­
n ia  i se lek c ji fak tów . P o jed y n czy c h  dan y ch  z dzie­
dziny ekologii; szczególnie ty ch  do tyczących  w p ły w u  
śro d o w isk a  n a  różne  g a tu n k i z w ie rzą t i ro ś lin , p o s ia ­
dam y  obecnie b a rd zo  dużo i s ta le  n o tu je m y  ich  p rz y ­
ro s t. Z e s taw ia jąc  te  w szy stk ie  d an e  m ożna by  n a p i­
sać nie jed n o - , lecz w ie lo tom ow y  po d ręczn ik  ekologii. 
O dum  szu k a  je d n a k  ogó lnych  zasad  k o n s tru k c ji sy ­
stem ów  ekolog icznych , o p isu je  n a jc iek aw sze  i n a jb a r ­
dziej p łodne m etody  badaw cze . E ko log ia  je s t d la  n iego  
n ie  ty lk o  p ew nym  d z ia łem  n a u k  b io log icznych , a le  
tak że  w ied zą  o s ta n o w isk u  cz łow ieka  n a  n aszy m  g lo ­
b ie , o z asad ach  w spó łżyc ia  cz łow ieka  z o rg an izm am i 
b io log icznym i, o sp o so b ach  zap o b ieżen ia  k lę sk o m , ja ­
k ie  w spó łczesny  n am  rozw ó j te c h n ik i sp ro w ad z ić  m oże 
n a  św ia t o rgan iczny , a  ty m  sam y m  na człow ieka.

N a jb a rd z ie j sp o rn ą  k w e s tią  w  po lsk ich  p rz e k ła d a c h  
ta k ic h  k s iążek  ja k  P o d s ta w y  eko lo g ii są  sp raw y  n o ­
m e n k la tu ry . P ro w ad zo n e  od w ie lu  la t w  naszym  k ra ju  
b ad an ia  ekolog iczne, fito socjo log iczne  i hyd ro b io lo - 
giczne p rzy sw o iły  ju ż  p o lsk iem u  s ło w n ic tw u  p ew n ą  
ilość te rm in ó w , z d ru g ie j s tro n y  b ra k  n am  w ie lu  od­
po w ied n ik ó w  d la  te rm in ó w  eko log icznych  uży w an y ch  
w  k ra ja c h  an g lo sask ich . S p ra w a m i te rm in o lo g ii n ie
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m o żn a  je d n a k ż e  w  ch w ili obecnej zb y tn io  s ię  p rz e j­
m ow ać, gdyż chaos w  n o m e n k la tu rz e  eko log iczne j p a ­
n u je  n ie  ty lk o  w  P olsce, a le  i n a  ca łym  św iecie, gdzie  
p ro w ad zo n e  są  b a d a n ia  z d z ied z in y  ekologii.

P o d s ta w y  eko log ii b ęd ą  n ie w ą tp liw ie  s łu ży ły  w  P o l­
sce ja k o  p o d ręczn ik  u n iw e rsy te c k i i o m a l jed y n e , do ­
s tę p n e  w  p o lsk im  języ k u , o p raco w an ie  z a sa d  eko log ii 
ogólnej. Ż ałow ać należy , że a u to rz y  p rz e k ła d u  n ie  
u zu p e łn ili go k ró tk ą  b ib lio g ra fią  n a jw a ż n ie jsz y c h  p o l­
sk ich  o p raco w ań , szczegó ln ie  z dz ied z in y  fito so c jo lo - 
gii, hyd ro b io lo g ii o raz  s t ru k tu r y  p o p u la c ji i  zespo łu . 
J e s t  to  ty m b a rd z ie j w ażn e , że eko log ia  je s t  n a u k ą  
z w ią z a n ą  z ok reś lo n y m  te re n e m  i d la teg o  d la  p o lsk ie ­
go czy te ln ik a  uw ag i ta k ie  b y ły b y  b a rd z o  p rz y d a tn e .

Z asłu g ą  w y d aw cy  je s t, że, p rz e z  p o d o b n y  ja k  w  w y ­
d a n iu  a m e ry k a ń sk im  u k ła d  te k s tu  i ro d za j czcionek, 
u trz y m a n a  zo s ta ła  w  p o lsk im  p rz e k ła d z ie  p rz e jrz y ­
sto ść  całego  p o d ręczn ik a  i to  co n a zy w am y  zgodnością  
fo rm y  z treśc ią .

A dam  Ł o m n i c k i

J.  N.  D a v i d s o n .  B iochem ia  kw asów  n u k le in o ­
w ych, P a ń s tw o w e  W y d aw n ic tw o  R o ln icze  i L eśne ,
W arszaw a  1963, s tr .  379, cen a  zł 30.—-

O d k ry c ie  w  1865 ra k u  p rzez  F ry d e ry k a  M  i e s c h  e- 
r  a k w aśn e j s u b s ta n c ji —  n u k le in y ,  z ap o czą tk o w ało  
b ad an ia , k tó re  s tw o rz y ły  n o w ą  d z ied z in ę  w ied zy  — 
n a u k ę  o k w asach  n u k le in o w y ch .

Od czasu  o d k ryc ia , k w a s y  n u k le in o w e , b y ły  p rz e d ­
m io tem  (i są  w  dalszym  ciągu) n ie u s ta ją c y c h  bad ań .

Ic h  ro la  w  życiu  k o m ó rk i pozo staw a ła  p rzez  d ług i 
czas n ie w y ja śn io n a  zupełn ie . O becnie  je s t pew ne , że 
ro la  b io log iczna  p o zo sta je  w  zw iązk u  z b io sy n tezą  b ia ­
łek  o raz  z p rzek azy w an iem  in fo rm a c ji g ene tyczne j.

B iochem ia  kw a só w  n u k le in o w y c h  je s t  c zw arty m  
w y d a n ie m  an g ie lsk im  p ió ra  P ro f. J . N. D a v  i d s o n  a. 
P ie rw sze  w y d a n ie  w  tłu m a c z e n iu  D ra  Z. W a l c z a k a  
je s t  n iezw y k le  cennym  i p ożądanym , w y p e łn ia jący m  
lu k ę  w  p iśm ien n ic tw ie  po lsk im . W arto ść  te j k siążk i 
jeszcze  b a rd z ie j w zrośn ie , je ś li zw aży  się, ja k  w ie lk a  
liczba  p ra c  z teg o  z a k re s u  je s t w y d a w a n a  w  każdym  
roku .

K siążk a  D av id so n a  o b e jm u je  ca ło k sz ta łt zag ad n ień  
d o tyczących  k w asó w  n u k le in o w y ch ; są  tu  w y b ra n e  
n a jw a ż n ie jsz e  d ane  o chem ii, b iochem ii n u k le in , ja k  
ró w n ież  n u k leo p ro te id ó w .

N ie je s t  to  w y c z e rp u ją c a  m o n o g ra fia , a le  n a  pew no  
ob sze rn y  szk ic  w y s ta rc z a ją c y  d la  s tu d e n tó w  chem ii, 
bio logii a  p rzed e  w szy s tk im  dla n au czy c ie li w y k ła d a ­
jący c h  b io log ię  w  szkole  śred n ie j.

B io ch em ia  k w a só w  n u k le in o w y c h  z aw ie ra  X V I ro z ­
dz ia łów  z 58 ry su n k a m i. W stęp  h is to ry czn ie  u jm u je  
n a jw a ż n ie jsz e  w y d a rz e n ia  w  b ad a n ia c h  kw . n u k le in o ­
w ych . In n e  rozdz ia ły , szczególn ie  te , k tó re  t r a k tu ją  
o budow ie , w y s tę p o w a n iu  i fu n k c ji k w asó w  n u k le in o ­
w y ch  czyn ią  z teg o  m a łeg o  p rzew o d n ik a  n ie  ty lk o  po ­
zyc ję  n au k o w ą , a le  ró w n ież  p o p u la rn o n au k o w ą .

J . S. S z o p a

S P R A W O Z  D A N 1 A 

Sprawozdanie z działalności Oddziału Lubelskiego PTP im. Kopernika 
za okres od 1. I. — 31. XII. 1963

D zia ła lność  O d d z ia łu  L u b e lsk ie g o  P o lsk ieg o  T o w a ­
rz y s tw a  P rz y ro d n ik ó w  im . K o p e rn ik a  w  o k re s ie  od 
1 s ty c z n ia  1963 r . do 31. g ru d n ia  1963 sk ie ro w a n a  b y ła  
g łów n ie  n a  p o p u la ry z a c ję  w ie d z y  p rz y ro d n ic z e j.

R o zp ro w ad zo n e  w śró d  n a u c z y c ie ls tw a  i m ło d z ieży  
szko lne j 240 sztuik czasop ism  W sze c h św ia t,  k tó re  O d ­
d z ia ł d la  celów  p ro p a g a n d o w y c h  o trz y m a ł z R ed ak c ji.

N aw iązan o  k o n ta k t  z m ło d z ieżą  n a  te r e n ie  L u b lin a , 
d la  fctór&j zo rg an izo w an o  15 p o g ad an ek  in fo rm u ją c  ją
0 p o s tę p a c h  w ied zy  p rz y ro d n ic z e j o raz  3 p re le k c je :  
m g r  K . B r y ń s  k i e g o  —  Z ie lo n e  s t r e fy  L u b lin a
1 w ie lk i  P a rk  w o d n o -le śn y ,
doc. d r  T . W  i 1 g  a  t  a  —  R o la  M iko ła ja  K o p e rn ik a  
w  ro z w o ju  a stro n o m ii,
m g r  H . P a w ł o w s k i e j  —  P rzy ro d a  a c z ło w iek .

Z o rg an iz o w an o  w y c ieczk ę  d la  m ło d z ieży  sz k o ln e j do 
In s tru m e n ta r iu m  M eteo ro lo g iczn eg o  p rz y  K a te d rz e  
M eteo ro lo g ii i K lim a to lo g ii U M C S p ro w a d z o n e j p rz e z

p ro f. d r  W . Z ink iew icza . W  w ycieczce  w z ię ło  u d z ia ł 
oko ło  150 uczn iów . C elem  w y cieczk i b y ło  zap o zn an ie  
m łodz ieży  z m e teo ro lo g iczn y m i p rz y rz ą d a m i p o m ia ro ­
w y m i, ich  b u d o w ą  i dz ia łan iem .

W  ra m a c h  a k c ji p o p u la ry z a c ji w iedzy  p rzy ro d n icze j 
w y św ie tlo n o  n a s tę p u ją c e  film y : „W  p ię k n e j słonecznej 
In d o n e z ji” , „P o d ró ż  do N o p a lu ”, „L ąd u jem y  w  S o fii”, 
„ K ie ru n e k  W en ezu e la”, „W  zatoce b ia ły c h  n ie ­
d źw iedz i” .

W  o k res ie  sp raw o zd aw czy m  o dby ły  s ię  d w a  p o sie ­
dzen ia  n a u k o w e : p ie rw sze  p osiedzen ie  z re fe ra te m  
p ro f. d r  F. U h o r c z a k a  —  P e r s p e k ty w y  ro zw o ju  
lu d n o śc i św ia ta  do ko ń ca  X X  w ie k u  o raz  d ru g ie  p o ­
s ied zen ie  z f ilm e m  'doc. d r  A . B a j e r a  —  „P rzeb ieg  
m ito zy  k o m ó rk i ro ś lin n e j”.

W  p o cze t cz łonków  O ddzia łu  L u b e lsk ieg o  p rz y ję to  
T e c h n ik u m  M echan iczne  w  L u b lin ie  o raz  ko ło  p rz y ­
ro d n icze  te j  szkoły .

Sprawozdanie z działalności Oddziału Olsztyńskiego PTP im. Kopernika 
za okres od 1. I. — 31. XII. 1963 r.

W o k re s ie  sp raw o zd aw czy m  d z ia ła ln o ść  n aszeg o  O d­
d z ia łu  p ro w a d z o n a  b y ła  w  k ie ru n k u  p o p u la ry z a c ji 
n a u k  p rzy ro d n iczy ch  p rz e z  o rg an izo w an ie  re fe ra tó w  
w ra z  z p ro je k c ja m i film o w y m i o te m a ty c e  p rz y s tę p n e j 
m . in. i d la  m ło d z ieży  sizkół ś red n ich . O d d z ia ł n a w ią z a ł 
w sp ó łp ra c ę  z L ig ą  O ch ro n y  P rz y ro d y  o ra z  k o n ty n u o ­
w a ł w  da lszym  c ią g u  w sipó łp racę  z T o w a rz y s tw e m  
B o tan iczn y m , C h em iczn y m  i z K o łem  N au k o w y m  
P łe tw o n u rk ó w .

R ok  u b ie g ły  zam k n ę liśm y  n a s tę p u ją c y m i re fe ra m i:

24. I. 63 p ro f. d r  Z. T o m a s z e w s k i  —  N ie k tó re  ba ­
dan ia  w  d z ie d z in ie  h o d o w li ro ś lin  n a  W ę ­
grzech  (cz. I.),

29. I. 63 d r  K. B e r l i ń s k i  — N o w e  m e to d y  w a lk i  
z  n ic ien ia m i,

3. V. 63 p ro f. d r  Z. T o m a s z e w s k i  —  N o w sze  ba ­
dan ia  i  k ie r u n k i  h o d o w li ro ś lin  n a  W ęg rzech  (cz. II ) ,
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28. V I. 63 K o leg iu m  K o ła  N aukow ego  P łe tw o n u r­
ków  —  M ig a w k i z  A d r ia ty k u  (re fe ra t) orza film  
i lu s tru ją c y  życie is to t w o d n y ch  A d ria ty k u ,

7. X . 63 p ro f. d r  J . W  e n g r i s  —  N iek tó re  ssa k i g i­
nące , a n a s tę p n ie  w y św ie tlo n o  film  n au k o w y  
p t. „N ie m a  m ie js c a  d la  d z ik ic h  z w ie rz ą t”,

16. X . 63 p ro f . d r  K . D e m e l  -  N ieryb n e  b io logiczne  
bogactw a  m ó rz  i oceanów  w  św ie tle  n a jn o w szych  
badań, .

7. - X II. 63 d r  P  i o t  r  M a s ł o w s k i  — T eoria d zie ­
d zicznośc i w  św ie tle  badań  b iochem icznych .

N ależy  p o d k reś lić , że dużym  za in te re so w an iem  cie­
szy ły  się p re le k c je  po łączone  z f ilm am i, iktóre u zu p e ł­
n ia ły  i w zb o g aca ły  w y g ła szan e  odczy ty  i re fe ra ty . 
F re k w e n c ja  n a  z e b ra n ia c h  w a h a ła  się w  g ran icach  od 
20 do 300 osób.

D użą  p o p u la rn o śc ią  cieszyło  się czy te ln ic tw o  czaso­
p ism  p rzy ro d n iczy ch  (chem ia, fizyka , p rzy ro d a  m a r tw a

i ożyw iona) s ta le  w y łożone na  k o ry ta rz a c h  K a te d ry  
C hem ii. Szczególne za in te re so w a n ie  w y k a z a li s tu ­
denci WSR.

C złonkow ie T o w arzy stw a  u trz y m y w a li k o n ta k ty  
z O środkam i M etodycznym i w oj. o lsztyńsk iego , g łów ­
n ie  z chem ii, b o ta n ik i i  fiz jo log ii roślin .

W u b ieg łym  ro k u  zo rgan izow ano  3 w ycieczk i k ra jo -  
zn aw czo -p rzy rodn icze  n a  te re n ie  P o jez ie rza  M azu r­
skiego, w  ty m  je d n a  d la  m łodzieży  szko lne j. Jed n o cze ­
śn ie  zak ła d y  n au k o w e  U czeln i odw iedziły  liczne g ru p y  
m łodzieży  szk ó ł śred n ich , in te re su ją c y c h  się  p rzede  
w szy stk im  d y scy p lin am i p rzy ro d n iczy m i. S zereg  ty c h  
w ycieczek  o p ro w ad zan y ch  by ło  p rzez  członków  T o­
w arzy stw a . A k cję  tę  m am y  z a m ia r  jeszcze b a rd z ie j 
sp o p u la ry zo w ać  w  celu  p o w ięk szen ia  liczby  s y m p a ty ­
ków  i cz łonków  T o w arzy stw a .

S tan  członków  n a  ko n iec  ro k u  1963 —  75 osób.

Sprawozdanie z działalności Oddziału Toruńskiego PTP im. Kopernika za rok 1963

Ilo ść  cz łonków  O d d z ia łu  n a  d z ień  1 s ty czn ia  1963 r. 
w y n o siła  160. W  c iąg u  ro k u  w p isa ło  s ię  now ych  człon­
ków  19. Z m a rła  n au czy c ie lk a , m g r H. A d am sk a , d łu g o ­
le tn i i a k ty w n y  członek  O ddzia łu . S ta n  n a  dzień 
31 g ru d n ia  1963 r. — 178 członków , w  ty m  60 p ra c o w n i­
ków  n a u k o w y c h , 42 nauczyc ie li, 28 s tu d en tó w  UM K, 
38 z in n y c h  zaw odów .

Ilość  cz łonków  p re n u m e ru ją c y c h  w  ro k u  1963 K o­
sm os A — 24. W aln e  Z eb ran ie  sp raw o zd aw czo -w y b o r­
cze odby ło  s ię  26 m a rc a  1963 r . Z a rz ą d  u k o n ­
s ty tu o w a ł s ię  n a s tę p u j ąoo: p rzew odn iczący  — p ro f. 
d r J. Z ab łock i, v -p rzew o d n iczący  — pro f. d r  A. U liń - 
ska , v -p rzew o d n iczący  p ro f. d r  M. M iohniew icz, s e ­
k re ta rz  — d r J. W ilk o ń -M ich a lsk a , sk a rb n ik  — 
d r W. B łeszyńsk i.

C złonkow ie  Z a rz ą d u : d r  J . B e rn d t, d r  I. H ołow nia, 
m g r M. N ow icka, inż. B. R om anow sk i, d r  Z. S k rza - 
tó w n a , d r  A. W ilczyńsk i. K o m is ja  R ew izy jn a : p rz e ­
w odn iczący  —  p ro f . d r  J. W alas, cz łonkow ie : prof. 
d r  I. M ik u lsk a , d r  S. S tra w iń sk i.

W  ro k u  sp raw o zd aw czy m  odby ło  s ię  9 zeb rań  ogól­
nych , n a  k tó ry c h  w ygłoszono  n a s tę p u ją c e  odczyty:
15. I. 63 pro f. d r  J . M i k u l s k i  —  F lo ryd a  w  oczach  

p rzy ro d n ik a ,
19. II I . d r  Z. Z a t o r s k a  — T y p y  zoocecid iów  — ich  

p o w sta n ie  i a n a tom ia ,
26. II I . 63 p ro f . d r  F . P a u t s c h  — W ra żen ie  z  po d ­

ró ży  do C uracao  i S u ry n a m u ,
9. IV.  '63 d r  M.  S z u d a r s k i  —  S tr u k tu r y  n eu ro -  

s e k r e c y jn e  u  staw onogów ,
23. IV. 63 p ro f. d r  W. S tę ś lic k a -M y d la rsk a  — N a j­

s ta rsz e  c za szk i z  obszaru  P o lsk i,
14. V. 63 d r  S. G o r g o l e w s k i  — R ad ioastronom ia  

i  badan ia  p r z e s tr z e n i k o sm ic zn e j,
28. V.  63 dr  R.  B o h r ,  m g r  W.  I d ź k o w s k i  —  Z a ­

s to so w a n ie  p ro s ty c h  m o d e li fiz y c zn y c h  w  ekologii,
15. X . 63 p ro f. d r  H . S z a r s k i  —  S tu d ia  biologii na  

U n iw e rsy te c ie  R h o d le  Is la n d  w  U SA ,

12. X. 63 doc. d r M. G r o m a d s k a  — R e ze rw a t Ca- 
m a rk  w e  F rancji.

M ałą s to su n k o w o  ilość zeb rań  tłu m aczy  się re m o n ­
tem  i n ieo p a lan iem  gm achu , w  k tó ry m  o d b y w ają  się 
zeb ran ia  członków  O ddziału .

O ddzia ł zo rgan izow ał p o n ad to  tr z y  seanse  film ów  
ośw iatow ych , na  k tó ry c h  w y św ie tlo n o  n a s tę p u ją c e  
film y : ,,L ot w  kosm os p łk . G len a”, „A tom  w  s łu żb ie  
p o k o ju ”, „W śród g w iazd”, „P ię tn aśc ie  dn i w  ko sm o ­
s ie”, „R ozw ój k u rc z ę c ia ”, „W y p raw a  w  T a try  S ło ­
w ack ie”.

W  o k res ie  sp raw ozdaw czym  zorgan izow ano  dw ie 
w ycieczk i, w  k tó ry c h  w zięło  u d z ia ł 96 osób. P ie rw sz ą  
w ycieczkę  w  B o ry  T uch o lsk ie  po d  h a s łem : „P o zn a jem y  
g rzyby  tru ją c e  i ja d a ln e ”, p o p ro w ad z ili d n ia  6. X. 
m yko logow ie  d r  I. H o łow n ia  i m g r A. R ożej. U cze­
s tn ik ó w  w ycieczk i zapoznano  ró w n ież  ze s t ru k tu r ą  
i sk ład em  flo ry s ty czn y m  bo ró w  w  okolicy  T len ia . 
D ru g a  w ycieczka  odby ła  się dn ia  13. X. do P ło ck a  
w  celu  p o zn an ia  po łożen ia , zab y tk ó w  h is to ry czn y ch  
i now oczesnych  dzieln ic  m ias ta . U czestn icy  zw iedzili 
rów n ież  dob rze  zo rg an izo w an y  ogród  zoologiczny 
w  Płooku.

W ra m a c h  a k c ji p o p u la ry z a c ji w iedzy  p rz y ro d n i­
czej w yg łoszono  20 odczy tów  n a  te re n ie  szkół, z a k ła ­
dów  p ra c y  i D om u K u ltu ry  D zieci i M łodzieży w  T o­
ru n iu . T em a ty  odczytów  dotyczy ły  g łó w n ie  zag ad n ień  
och rony  p rzy ro d y  np.: Z n a czen ie  gospodarcze p ta k ó w  
i ich ochrona, O chrona g a tu n ko w a  zw ie rzą t, P a rk i N a ­
rodow e w  Polsce, W spó łczesne  p ro b le m y  o chrony  p r z y ­
rody, P u szcza  B ia ło w ieska  i je j  osobliw ości. In n e  od­
czyty i p o g a d a n k i do tyczy ły  zag ad n ień  z fiz jo log ii ro ­
ślin , ro ś lin n o śc i łąk o w ej, leśne j i ich  znaczen ia  w  go­
sp o d a rce  cz łow ieka .

W  ro k u  sp raw o zd aw czy m  w p ły n ę ło  do O d d z ia łu  
44 p ism , O ddzia ł w y s ła ł 64. p ism , n ie  licząc zaw iad o ­
m ień  o zeb ran iach  i u p om nień  o o p łacan ie  sk ła d e k  
członkow skich .

Sprawozdanie z działalności Oddziału Bydgoskiego PTP im. Kopernika w Bydgoszczy 
za okres od 1. IV. — 31. XII. 1963 r.

W o k res ie  sp raw o zd aw czy m  dzia ła lność  T o w arzy ­
s tw a  p o leg a ła  n a  o rg an izo w an iu  odczy tów  i p re lek c ji. 
O dczy ty  ilu s tro w a n e  b y ły  film a m i i p rzeźroczam i. 
W  d n iu  6 lis to p a d a  1963 r. odby ło  się u r o c z y s t e  posie­
dzen ie  T o w a rz y s tw a  z o k az ji 40-lecia  za łożen ia  O d­
d z ia łu  P o lsk ieg o  T o w arzy stw a  P rzy ro d n ik ó w  im . K o­
p e rn ik a  w  B ydgoszczy. N a z e b ra n iu  ty m  p rzew o d ­
n iczący  d r  R. S c h  i 11 a k  om ów ił h is to r ię  T o w arzy ­
s tw a  w  re fe ra c ie  P o w sta n ią  i dzia ła lność  B ydgosk iego  
O d d zia łu  P T P  im . K o p ern ika . N a js ta rsz y m  członkom  
d r  P . L e s z c z e n c e  i m g r  A.  K o ł a c z k o w s k i e j  
w ręczo n o  k w ia ty .

N a z e b ra n iu  zg rom adziło  się około  80 osób.
W o k res ie  sp raw o zd aw czy m  odczy ty  o d byw ały  się 

w  godzinach  p o p o łudn iow ych  o te m a ty c e  ogólnobio lo- 
gicznej o raz  w  godzinach  p rzed p o łu d n io w y ch  d la  p ra ­
cow ników  N IR .

T e m a ty k a  odczytów  i p re le k c ji o be jm ow ała  n a s tę ­
p u ją c e  zag ad n ien ia :

R e fe ra ty  popo łu d n io w e:

25. IV . 63 inż. J . D o m a ń s k i  — P om iary  m e te ­
o ro log iczne  (z dem o n s trac jam i),
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16. V. 63 dr J . M a r  c i n  i a k  — K ra jo b ra z  i lu d zie  M e-  
zopo tan ii —  w rażen ia  z p o b y tu  w  Ira k u ,

30. V. 63 W. R o g u s k i  — L iz y m e tr y  (z d e m o n s tra ­
cjam i),

16. VI. 63 dr M. S e i d l e r  i m g r  I. G u t m a ń s k i  — 
D ośw iadczen ia  w a zo n o w e  (z d em o n s trac jam i),

5. X . 63 d r J. T r z e b i ń s k i  — W ra żen ia  z  p o b y tu
w  M a ro ku  o raz  film  o M aroku ,

6. X I. 63 prof. d r R. G a l o n  — G eneza  kra jo b ra zu
P o lsk i P ó łnocnej (z p rzeźroczam i),

20. X I. 63 d r J. S z u p r y c z y ń s k i  — Z N o rw eg ii na  
S zp itzb e rg e n ie  — film y  — S zp itzb e rg e n  i Z a toka  
B ia łych  N ied źw ied zi,

18. X II. 63 d r J . G a 1 i n  a t  W ie k  X X  a nasze zd ro ­
w ie  — film  R egu lac ja  ru c h u  u licznego , Ż yw ien ie , 

R e fe ra ty  p rzed p o łu d n io w e :
25. X . 63 m g r L. K a j a  — C h em iczn e  i m ik ro b io lo ­

g iczne  u tlen ia n ie  a zo tyn ó w ,
29. X.  63 mg r  I. K u c z y ń s k a  — M o lib d en  w  sianach.

Sprawozdanie Oddziału Łódzkiego PTP im. Kopernika 
za II półrocze 1963

W  o k res ie  sp raw o zd aw czy m  d z ia ła lność  Z a rz ą d u  
k o n c e n tro w a ła  się  w  dziedz in ie  odczy tow ej, p ro p a g o ­
w a n iu  film ów  ośw ia to w y ch  o raz  p o p u la ry z a c ji Toiwa- 
rz y s tw a  w śró d  sp o łeczeń stw a  Ł odzi i w o jew ó d z tw a . 
Z a rząd  k o n ty n u o w a ł w sp ó łp ra c ę  z W y tw ó rn ią  F ilm ów  
O św ia tow ych  i C e n tra lą  R o zp o w szech n ian ia  F ilm ów  
„F ilm o s” oraz z A k ad em ią  M edyczną  w  Łodzi. Z a rząd  
u trz y m y w a ł ożyw ione k o n ta k ty  z P o lsk im  T o w arzy ­
stw em  B otan icznym , a cz łonkow ie  Z a rz ą d u  w sp ó łp ra ­
cow ali z in n y m i to w arzy s tw am i, w chodząc  do z a rz ą ­
dów  L igi O ch rony  P rzy ro d y , P o lsk iego  T o w arzy stw a  
F arm aceu ty czn eg o , S ek c ji B io log icznej Tow . W iedzy 
P ow szechne j, O gro d u  Z oo log icznego  i innych .

P o  p rze rw ie  w a k a c y jn e j Z a rz ą d  O ddzia łu  Ł ódzkiego  
P T P  im . K o p e rn ik a  zo rg an izo w ał n a s tę p u ją c e  zeb ran ia  
odczy tow e:
13. 10. 63 doc. d r  W. P o t a p c z y k o w a  — T u m o ry

roślinne ,
17. 11. 63 p ro f. d r  J . M o w s z o w i c z  — R o ślin y  

tru ją ce ,
15. 12. 63 dr  T.  K l a t k a  —  N ow e dane z  geologii 

P o lsk i p ó łnocne j,
W ra m a c h  p o p u la ry z a c ji f ilm ó w  ośw ia to w y ch  w y ­

św ie tlono  n a s tę p u ją c e  pozycje :
14. 10. 63 Ł oś z  p ó łw y sp u  O łim pic , L u d z ie , m y s z y

i..., M ia steczko  zw ie r zą t, W  c u d zy m  g n ie ź ­
dzie, J ed en  — zero  dla starości,

11. 11. 63 W ie lk a  ta jem n ica  (zagadka  życia) w  9 czę­
ściach,

9. 12. 63 Z w ie rzę ta  jes ien ią , M ie szka ń cy  lasów , Z ie ­
lona z iem ia , B irm a .

N a z e b ran iach  n a u k o w y ch  b y ło  p rzec ię tn ie  po

60 osób, n a to m ia s t p ro je k c je  film ow e og lądało  średn io  
po 100 osób.

W I I  pó łroczu  odby ły  się 2 p osiedzen ia  Z a rząd u , na 
k tó ry ch  om aw iano  sp ra w y  o rg an izacy jn e , p lan y  p racy  
T o w arzy stw a  o raz  sp ra w y  bieżące.

W spóln ie  z O kręgow ym  O środk iem  M etodycznym  
K u ra to r iu m  Ł ódzkiego , k tó ry  p o k ry ł w ięk szą  część 
w y d a tk ó w , Z a rząd  O d d z ia łu  Ł ódzkiego  P T P  im . K o­
p e rn ik a  zo rg an izo w ał w  d n iach  20—22. 9. 63 w ycieczkę 
do P a rk u  N arodow ego  w  B iałow ieży, po łączoną ze 
zw iedzan iem  ścisłego reze rw a tu , zak ład ó w  n au k o w y ch  
i m uzeum . U dzia ł w zięło  36 osób, w  ty m  30 n au czy ­
cieli b io log ii szkó ł p o d staw ow ych  i średn ich , oraz 
6 p raco w n ik ó w  n au k o w y ch  w yższych  uczeln i Łodzi, 
S łużby  Z d ro w ia  o raz  O grodu  Z oologicznego. W ycieczką 
k ie ro w a ł m g r E. T r a n d a .

F ilia  O ddzia łu  Ł ódzkiego  P T P  im . K o p e rn ik a  
w  P io trk o w ie  T ry b u n a lsk im  p o d  k ie ro w n ic tw em  
d r  fa rm . Jó ze fa  F i l i p c z a k a  zo rgan izow ała  w  ro k u  
1963 6 z eb rań  n aukow ych . Z a pośred n ic tw em  m ie jsco ­
w ego  rad iow ęzła , p rzy  w sp ó łp racy  z L igą  O chrony  
P rz y ro d y  w ygłoszono 30 p o g ad an ek  z z ak re su  n au k  
p rzy rodn iczych .

P od  kon iec  ro k u  1963 O ddzia ł Ł ódzki P T P  im . K o­
p e rn ik a  w ra z  z filią  w  P io trk o w ie  T ry b u n a lsk im  liczył 
420 członków .

W arto  n ad m ien ić , że je d e n  z n a jak ty w n ie js z y c h  
cz łonków  Z a rz ą d u  p ro f. d r  B ro n is ław  Filipoiwicz 
o trzy m a ł w  o k res ie  sp raw o zd aw czy m  n ag ro d ę  n a u ­
k o w ą R e d a k c ji P rob lem ów . P ro f . d r  B. F i l i p o w i c z  
p e łn ił p a ro k ro tn ie  fu n k c ję  p rzew odn iczącego  Z arząd u  
O ddzia łu  Ł ódzkiego  P T P  im . K o p ern ik a .

E R R A T A

W zesz. 10/1963, str . 236, ryc. 4. R ekonstrukcja  oktogonu — należy dodać: „A utor rekonstrukcji 
A. P e n c o n e  k ” .
W zesz. 3/1964, s tr . 69 plansza IV a i b — m ylnie podano nazwisko au tora  zdjąć. W inno być 
A. B o r k o w s k i  a ni e J.  Z i e l i ń s k i ,  za co m gr Borkowskiego przeprasza  redakcja .
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Z A W I A D O M I E N I E

R edakcja posiada niżej wyszczególnione num ery czasopisma „W szechświat” do sprzedaży:
ro k 1945 n r n r  3 po 0.72 za egzem plarz

1946 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, po 0.72 za egzem plarz  (kom plet)
M 1947 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem p la rz  (kom plet)

» 1948 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po  0.72 za eg zem p larz  (kom plet)

yy 1949 „ „ 5, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem p la rz

yy 1950 „ „ 6, 10 po 0.72 za egzem plarz
1951 „ 1, 2, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
1952 „ „ 3— 6, 7— 10 (łączone po 4 egz.) po 4.80 za egzem plarz

*y 1954 „ „ 9—10 (łączony 2 egz.) po  8.— za eg zem p larz

yy 1955 „ 
»»

» 3, 4, 
„ 8 - 9 ,

5, 6, 7, 12 po  4.— za egzem plarz  
10— 11 (łączone) po 8.— za egzem plarz

1956 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 4.— za egzem plarz

yy
„ 11— 12 (łączony) po 8.— za eg zem p larz  (kom plet)

» 1957 „
yy

„ 1, 2, 
„ 8—9

3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz  
(łączony) po 12.— za egzem plarz  (kom plet)

» 1958 „
yy

„ 1, 2, 
» 7—8

3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz  
(łączony) po 12.— za eg zem p larz  (kom plet)

-- 1959 „
' yy

„ 1, 2, 
„ 7—8

3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz  
(łąćzony) po  12.— za egzem plarz  (kom plet)

yy 1960 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz  (kom plet)

yy 1961 „
yy

„ 1, 2, 
„ 7—8

3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz  
(łączony) po 12.— za eg zem p larz  (kom plet)

- 1962 „
yy

„ 1, 2, 
„ 7—8

3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz  
(łączony) po 12.— za eg zem p larz  (kom plet)

1963 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
* yy „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz  (kom plet)



Cena zł 6.

WARUNKI PRENUMERATY 

CZASOPISMA „WSZECHŚWIAT” — MIESIĘCZNIK

Prenum eratę na kraj przyjm ują urzędy pocztowe, listonosze oraz Od­
działy i Delegatury „Ruch”.

Można również dokonywać w płat na konto PKO, n r 4-6-777 Przed­
siębiorstwo Upowszechnienia Prasy i Książki „Ruch” w Krakowie, 
ul. Worcella 6.

P renum eraty przyjmowane są do 15 dnia miesiąca poprzedzającego 
okres prenum eraty.

Cena prenum eraty:
kw artalnie zł 18.—
półrocznie zł 36.—
rocznie zł 72.—

Prenum eratę na zagranicę, k tóra jest o 40% droższa — przyjm uje Biuro
Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” Warszawa, ul. Wronia 23, 
tel. 20-46-88, konto PKO, nr 1-6-100024.

Egzemplarze numerów zdezaktualizowanych można nabywać w Przed­
siębiorstwie Upowszechnienia Prasy i Książki „Ruch” w Krakowie, ul. 
Worcella 6, konto PKO, n r 4-6-777.

Bieżące num ery można nabyć lub zamówić w księgarniach „Domu 
Książki” oraz w Ośrodku Rozpowszechniania Wydawnictw Naukowych 
Polskiej Akademii Nauk — Wzorcownia Wydawnictw Naukowych PAN — 
Ossolineum — PWN, Warszawa, Pałac K ultury i Nauki (wysoki parter).
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